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Sprzedani z „nieruchomością” ■ Kazimierz Kretkowski Chcemy tylko tolerancji
Zatykam nos i odważnie wdrapuję się na piętro, lest uczniem Józefa Wiłkomirskiego, „Znów zabijają w nas młodość, znów
Grzyb, kałuże na podłodze. Dom, po likwidacji koncertmistrzem koszalióskiei filharmonii. zabierają nam wolność. A co najgorsze, nie
przedsiębiorstwa, którego był własnością — Wiolonczelę, swój Instrument, nie od razu chcą nam zaufać”—pisze Ewka na łamach
sprzedano. Wraz z mieszkańcami. polubił. Hyde Parku.
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Ukazuje się od września 1952 roku

Czterdziestolecie koszalińskiego teatru

Droga do własnej sceny

POMORZ
KOSZALIN - SŁUPSK

NR 18 (12867) Sobota-niedziela 22 — 23 stycznia 1994 r. Cena 4000 zł
Wydanie A B C

Na Firtdera dopiero ogarnęło 
mnie przerażenie. Ciemna, 
ponura sala, uginąjące się 

deski pod nogami, jakieś uchylone 
drzwi, żelazny piecyk i wokół gru­
pka ludzi. Był tam żelazny piecyk? 
Chyba tak, skoro tak wrył się w mo­
ją pamięć. Byłam tak zgnębiona, że 
nie umiałam najwyraźniej tego u- 
kryć. W tej budzie teatr? Z tego nic 
nie będzie!

— Będzie teatr, będzie, zoba­
czysz! — wołała Irena Górska, któ-

• JADWIGA SLIPINSKA -

Trudno dziś zawierzyć pamięci, zwłaszcza gdy chce się 
wydobyć przed owych lat czterdziestu ów moment, w któ­
rym aktorzy weszli do własnego budynku teatralnego. 
Kiedy to było? Wyraźnie przecież słyszę w telefonie pełen 
euforii głos Ireny Górskiej:

— Jadziu, przyjdź natychmiast, jesteśmy już u siebie! 
Przeprowadziliśmy się na Findera! Czekamy!

rą posądzałam o nadmierną wyob­
raźnię i absolutny brak poczucia 
rzeczywistości. Zanim jednak ko­
szalińska publiczność weszła do te­
go nowego, prawdziwego wnętrza

teatru, musiało minąć niemal czte­
ry lata. A w tych latach działo się 
przecież tak wiele!

(dokończenie na str. 5)

Co dalej
z bankiem w Sianowie?

(strona 2)
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W listopadzie ubiegłego roku mieszkanka Głobina (gmina Słupsk) złożyła w Prokuratu­
rze Rejonowej w Słupsku skargę przeciwko wojskowej jednostce radiolokacyjnej, której 
urządzenia radarowe, zainstalowane w tej miejscowości, mają — według skarżącej — 
szkodliwy wpływ na zdrowie okolicznych mieszkańców.

Słupska prokuratura przekazała pis­
mo Wojewódzkiej Prokuraturze Garnizo­
nowej w Koszalinie, która postanowie­
niem z 9 grudnia odmówiła wszczęcia 
postępowania przygotowawczego w tej 
sprawie.

W uzasadnieniu odmowy podano, że 
> nie potwierdziły się twierdzenia miesz- 

*anki Głobina o rzekomym uruchomie­
niu stacji we wrześniu ub. roku. Od 12 
maja 1993 roku obowiązuje, wydany 

‘ ‘ ‘ Srprzez Inspektorat Ochrony Środowiska,

r

zakaz pracy nadajnika „ze względu na 
występujące zagrożenie dla zdrowia i ży­
cia okolicznych .mieszkańców”. To, co 
skarżąca się uznała za „pracę nadajni­
ka", było w rzeczywistości krótkotrwałym 
rozruchem części napędowej stacji (ob­
racanie się anten) „w związku z okreso­
wym przesmarowywaniem elementów 
mechanicznych". A więc nie było żadne­
go zagrożenia, a z formalnego punktu wi­
dzenia nie ma mowy o złamaniu zakażu 
Inspektoratu.

Tyle Wojskowa Prokuratura Garnizo­
nowa w Koszalinie. Jej stanowisko pod­
trzymała Prokuratura Pomorskiego Ok­
ręgu Wojskowego w Bydgoszczy, do któ­
rego mieszkanka Głobina złożyła odwo­
łanie.

Niezależnie od wniosku skierowanego 
do prokuratury, ponad dwudziestu mie­
szkańców Głobina skierowało sprawę do 
sądu z powództwa cywilnego, domaga­
jąc się odszkodowań za napromieniowa­
nie.

Sprawa jest rozpatrywana przez Wy­
dział Cywilny Sądu Wojewódzkiego w 
Słupsku. Zapowiada się długie postępo­
wanie i raczej wątpliwe jest, aby zostało 
zakończone jeszcze w tym roku.

(maj.std)

Orbis SA Hotel SOLNY w Kołobrzegu
realizując życzenia swoich gości, 

zaprasza na kolejny

„Głos Pomorza

■
■

który odbędzie się w dniu 29 stycznia 
oraz 12 lutego 1994 roku o godz. 21.

W czasie balu przewidziane są liczne niespodzianki:
Zespół muzyczny + dyskoteka. Bilety w cenie 400 000 zl od osoby 
do nabycia u Kierownika Zakładu Gastronomicznego 
teł. 224-01 do 09, wewn. 140.

Zapraszamy również 
na dyskotekę „karnawałową” 

która odbędzie się w dniu 15 lutego 1994 roku, o godz. 21.
Bilety w cenie 200 000 zł od osoby. G 2310

r~
NOWY PUNKT 
SPRZEDAŻY (441

dzieciom

760
trampkarzy 
w turnieju 
halowym

Wczoraj zamknęliśmy listę startową 
naszego tradycyjnego, już 34. Halowe­
go Turnieju Trampkarzy „Głosu Pomo­
rza", Urzędu Miejskiego, KS Gwardia i 
Komendy Wojewódzkiej Policji w Kosza­
linie.

Na starcie stanie 760 trampkarzy, w 
tym 36 w kategorii „Młodszych”.

Tak więc po raz kolejny impreza cie­
szy się wielkim powodzeniem, a turnie­
jowe gry wypełnią znaczną część waka­
cyjnego programu najmłodszych amato­
rów futbolu. (el)

Koszalińskiej Centrali 
Materiałów Budowlanych

BORNE - SULINOWO
Aleja Niepodległości
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WSZYSTKIE MATERIAŁY 
BUDOWLANE

I
____

U DUJĄC Z NAMI 
BRY INTERES!
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Zapraszamy: 
odz. od 7:00do 15:00

G-198-0

ASO DUDOJĆ
KONTYNGENT 94

Samochody 
Volkswagen i Audi 

po konkurencyjnych cenach.

Koszalin,
ul. Gnieźnieńska 43, 

tel. 424-236

Święto
Jordanu
Z okazji święta Objawienia Pańskiego słupska parafia Świętego 

Jana Chrzciciela obrządku bizantyjsko-ukraińskiego zorganizowała 
19 stycznia uroczystości religijne, popularnie zwane świętem Jor­
danu. Uroczystą mszę w kościele św. Jacka odprawił słupski pro­
boszcz grekokatolicki ks. Bohdan Pipka. Mimo wczesnej pory koś­
ciół zamkowy wypełnił tłum wiernych.

Po nabożeństwie, zgodnie ze zwyczajem praktykowanym od końca II wie­
ku, z kościoła w kierunku Słupi ruszyła procesja, w której obok księdza 
Bohdana Pipki uczestniczyli słupscy duchowni rzymskokatoliccy: ks. Ry­
szard Król i ks. Jan Giriatowicz. Nad rzeką, na pamiątkę chrztu Jezusa 
Chrystusa w rzecze Jordan, dokonano poświęcenia wody, służącej później 
przy okazji kolędy duchownego, przy chrztach...

W czasie uroczystości śpiewał znakomity chór parafialny pod batutą Ro­
mana Drozda.

(dokończenie na str. 3)
Fot. Jan Maziejuk

SZWEDZKIE /
MEBLE /V
KUCHENNE
K3 Electrolux
ZAPRASZA -
AGENCJA PROMOCYJNO - HANDLOWA
KOŁOBRZEG, ul. Budowlana 26A, tel. 282-55

Edward Styma 
z Połczyna-Zdroju 
wygrał fiata 126p

Zwycięzcą pierwszej edycji 
FORMUŁY 1 został pan Edward 
Styma z Połczyna-Zroju. Losowa­
nie odbyło się o godzinie 12., a już 
pół godziny później połączyliśmy 
się z laureatem:

— Nie chce mi się wierzyć — po­
wiedział. Ciągle jeste'm roztrzęsiony. 
O wygranej powiedziała mi koleżan­
ka, z którą wcześniej pan rozmawiał. 
„Glos Pomorza" czytam „od zawsze". 
Biorę udział we wszystkich konkur­
sach, do piątku — bez powodzenia. 
Fiata podaruję córce na dwudzie­
ste urodziny. Zawsze marzyła o 
samochodzie.

Pan Styma pracuje w gospodars­
twie skarbowym (dawniej PGR) Po- 
Iczyn-Zdrój. Jest specjalistą ds han­
dlu. Wraz z personelem jednego ze 
sklepów chcą wydzierżawić jego po­
mieszczenia, by prowadzić działal­
ność na własny rachunek. Pan Sty­
ma jest znany w Połczynie-Zdroju, 
przede wszystkim z prowadzonej 
przez lata działalności związkowej.

Szczęśliwą dla pana Stymy rękę 
miała pani Aneta Fajger z Koszali­
na. To ona w „ciemno" wylosowała 
jego kupony.

Przypominamy, że trwa już druga 
edycja konkursu. Zasady są takie sa­
me jak w pierwszej. Po wydrukowa­
niu wszystkich 18 kuponów, wycina­
my je z gazety, wkładamy do koper­
ty i wysyłamy do redakcji.

Za trzy tygodnie następne loso­
wanie i następny FIAT 126p. (std)

Rekompensaty
za

przedpłaty
Sejm uchwalił w piątek ustawę o re­

alizacji przedpłat na samochody oso­
bowe. Rozwiązania tej ustawy dotyczą 
ok. 48 tys. osób. Jednocześnie cofnię­
to ulgi celne dla posiadaczy przedpłat.

Ustawa proponuje trzy możliwości re­
alizacji przedpłat na samochody osobo­
we. Pierwsza z nich to rezygnacja z za­
kupu samochodu i otrzymanie w za­
mian rekompensaty. Posiadacze przed­
płat na fiata 126p otrzymają ekwiwalent 
50 proc. ceny detalicznej „malucha" w 
wersji standard (34 min zl). Osoby, które 
wniosły przedpłaty na FSO 1500 mogą 
otrzymać rekompensaty równe 40 proc. 
ceny detalicznej poloneza 1500 w wersji 
podstawowej (47,2 min zl). Druga moż­
liwość to kupno samochodu produkcji 
krajowej, lub wyprodukowanego przez 
producentów zagranicznych inwestują­
cych w polski przemysł (ze zwolnieniem 
z VAT). Trzeci wariant, to zwolnienie z 
VAT samochodu sprowadzonego z za­
granicy w ciągu roku od daty likwidacji 
rachunku, (mw)

W poniedziałek

Poseł R. Ulicki 
przy

redakcyjnym
telefonie

Kontynuujemy nasz cykl, umożli­
wiający mieszkańcom regionu kon­
takt z parlamentarzystami. W ponie­
działek, 24 bm., w godz. 11-13 przy 
naszym redakcyjnym telefonie w Ko­
szalinie 42-50-05 zasiądzie poseł SLD 
Ryszard Ulicki. Będzie odpowiadał 
na państwa pytania, słuchał uwag, 
refleksji i propozycji. Zapraszamy!

(ms)

„ To jest fatalne, że przypadkowe głupst­
wa pociągają zazwyczaj za sobą świadome. ”

(K. Przerwa-Tetmajer)
Imieniny:
dziś: Wincentego, Anastazji 
jutro: Rajmunda, Marii 
Wschód słońca: Słupsk — 7.57,
Koszalin — 7 59
Zachód słońca: Stupsk — 16.11,
Koszalin — 16.16
Zachmurzenie duże, niewielkie opady de­

szczu, lub deszczu ze śniegiem. Wiatr umia­
rkowany, chwilami dość silny, zachodni.
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POSŁOWIE skierowali do Komisji 

Nadzwyczajnej projekty nowelizacji 
ustaw o trybie przygotowania i 
uchwalenia Konstytucji RP. Uznano 
także decyzję Trybunału Konstytu­
cyjnego o niezgodności z konstytu­
cją jednego z artykułów ustawy bu­
dżetowej na rok 1991. Chodziło o 
punkt, który przewidywał, że spół­
dzielnie musiały opłacać składkę na 
ubezpieczenie społeczne także od 
premii i nagród wypłacanych ich pra- 
cownikorrv (mw)

PRZEWODNICZĄCY Komisji Kra­
jowych NSZZ ,,Solidarność" Marian 
Krzaklewski i NSZZ „Solidarność — 
80" Marian Jurczyk zadeklarowali 
wspólne działanie obu związków. 
„Wobec rosnących cen, w sytuacji 
zagrożenia dochodów polskich ro­
dzin musimy działać wspólnie, aby 
skutecznie bronić interesów pracow­
niczych" — pówiedził M. Krzaklew­

ski. Z kolei, M. Jurczyk wyrażając za­
dowolenie ze spotkania z przewod­
niczącym „Solidarności" powiedział, 
że „istnienie kilku związków zawodo­
wych jest korzystne, gdyż zdrowo 
między sobą konkurując mogą sku­
teczniej działać", (mw)

144 POSŁOW chce, aby marsza­
łek Sejmu zwrócił się do rzecznika 
praw obywatelskich o przedstawie­
nie informacji na temat skutków 
ewentualnej ratyfikacji konkordatu 
dla realizacji praw obywatelskich. 
Posłowie uważają, że „Sejm nie po­
winien podejmować debaty nad usta­
wą zezwalającą na ratyfikację kon­
kordatu bez uzyskania wcześniejszej 
informacji od urzędu Rzecznika Praw 
Obywatelskich". Z inicjatywą wystą­
pili posłowie Unii Pracy, a pod listem 
podpisało się 105 z SLD, 32 z UP, 6 
z PSL i 1 z UD. (mw)

KOMITET EKONOMICZNY RA­
DY MINISTRÓW rozpatrzył projekty 
dokumentów dotyczących progra­
mów budowy autostrad w Polsce

oraz projekt ustawy o zasadach
kształtowania wynagrodzeń przez 
podmioty gospodarcze. Zaplanowa­
no również powołanie zespołu 
międzyresortowego, który opracuje 
strategię dochodzenia Polski do peł­
nego członkostwa w Organizacji 
Współpracy Gospodarczej i Rozwo­
ju. (mw)

HUTY „OSTROWIEC" I „ZA­
WIERCIE" nie wyprodukowały w 
1993 r. 500 tys. ton stali z powodu 
braku 600 tys. ton złomu. Szefowie 
rad pracowniczych i związków zawo­
dowych uważają, że nastąpiło to w 
wyniku wyeksportowania w ub. r. 750 
tys. ton złomu. W liście do ministrów: 
przemysłu i handlu oraz współpracy 
gospodarczej z zagranicą domagają 
się „wstrzymania przydziałów konce­
sji" na eksport złomu w br. (mw)

NA ZAKOŃCZENIE paryskiej kon­
ferencji Międzynarodowego Związku 
Kolei (UJC) poinformowano, że Pol­
ska została włączona do perspekty­
wicznego planu rozwoju szybkich ko­
lei osi Wschód-Zachód, znanej jako 
E-20. Na konferencji podkreślono, że 
tylko koleje Polski i Finlandii uzyska­
ły w ub. r. dodatni wynik finansowy 
(w transporcie towarowym), (mw)

ŚWIAT
W ROSJI zakończyło się wczo­

raj pierwsze posiedzenie zrekon­
struowanego rządu tego kraju. Głów­
nym tematem obrad były kwestie 
proceduralne. W. Czernomyrdin za­
powiedział, że jego gabinet będzie w 
tym roku zbierał się częściej. Dodał, 
że zmniejszenie składu rządu o 20 
procent nie powinno mieć negatyw­
nego wpływu na jego funkcjonowa­
nie. Czernomyrdin opowiedział się 
za nawiązaniem ścisłej i skutecznej 
współpracy między rządem a parla­
mentem. (wam)

B. JELCYN zapewnił kanclerza 
Niemiec H. Kohla, że rosyjskie re­
formy będą kontynuowane. Rosyjski 
przywódca wyraził nadzieję, iż obie 
izby tamtejszego parlamentu będą 
wspierać politykę reform, (wam)

NIEMIECKI minister spraw za­
granicznych K. Kinkel oświadczył, 
że polskie niepokoje, po ostatnich 
wypowiedziach rosyjskich polityków, 
są nieuzasadnione. Stwierdził, że 
zrozumiałe są obawy państw bałty­

ckich, skoro A. Kozyriew mówi o ży­
wotnych interesach Rosji na tym te­
renie. Kinkel uznał aktualną sytua­
cję w Rosji za skomplikowaną, ale 
podkreślił swą wiarę w dalsze refor­
my. Kinkel dostrzega jednocześnie 
nerwowość Polaków w związku z 
niespełnieniem oczekiwań związa­
nych z NATO. Według ministra Po­
lacy są rozczarowani Zachodem po­
dejrzewając, że Sojusz w ogóle nie 
chce ich przyjąć. 1 lutego, przypom­
niał Kinkel, wchodzi układ stowarzy­
szeniowy z Unią Europejską, (wam)

ROSYJSKA Duma, niższa izba 
parlamentu, wezwała władze w Mo­
skwie do podjęcia inicjatywy w ONZ 
na rzecz zniesienia sankcji gospo­
darczych nałożonych na Serbię. De­
putowani wyrazili zaniepokojenie 
ewentualnością ataku sił powiet­
rznych NATO na pozycje serbskie w 
Bośni, (wam)

PREZYDENT USA B. Clinton 
wykluczył możliwość uelastycznie­
nia stanowiska tego kraju w kwestii 
polityki atomowej Korei Północnej. 
Zapowiedział kontynuowanie presji 
w celu ostatecznego uznania przez 
Phenian, z wszelkimi konsekwencja­

mi stąd wynikającymi, traktatu o nie­
rozprzestrzenianiu broni jądrowej.

(wam)
ARKTYCZNA pogoda wciąż za­

kłóca życie na wielkich obszarach 
wschodniej części USA. Wciąż są 
tam problemy w dostawach prądu. 
Wczoraj rząd federalny był zmuszo­
ny do ogłoszenia jednodniowej prze­
rwy w pracy. Utrzymująca się od ty­
godnia fala zimna spowodowała do­
tychczas śmierć co najmniej 113 
osób. (wam)

LICZBA ofiar poniedziałkowego 
trzęsienia ziemi w rejonie Los An­
geles wzrosła do 55. Rannych jest 
5300 osób. 20 tysięcy pozbawionych 
jest dachu nad głową, (wam)

W KOŚCIELE katolickim trwał 
wczoraj dzień postu w intencji po­
koju w Bośni. Jan Paweł II chce, by 
wszyscy ludzie niejako osobiście 
włączyli się w cierpienia społe­
czeństw dotkniętych wojną. Inicjaty­
wa papieża odbiła się głośnym 
echem przede wszystkim we Wło­
szech. W wielu kościołach trwały 
modlitewne czuwania. Kulminacją 
modlitw będzie niedzielna msza 
święta, celebrowana przez papieża 
w bazylice watykańskiej, (wam)

Co dalej z bankiem w
28 stycznia VI Wydział Gospodarczy Sądu Wojewódzkiego w Koszali­

nie po raz drugi rozpatrywać będzie wniosek prezesa Narodowego Ban­
ku Polskiego o ogłoszenie upadłości Banku Spółdzielczego w Sianowie. 
Przypomnijmy — 2 grudnia ub.r. ogłoszono decyzję o zawieszeniu dzia­
łalności tego banku.

Wniosek, skierowany przez NBP, 
sąd rozpatrywał już 17 grudnia ub.r. 
Przedstawiciele banku w Sianowie po­
informowali wówczas, że istnieje szan­
sa wykupienia tej instytucji przez inny 
z polskich banków. Takie przypadki w 
Polsce zdarzały się: pod koniec ub.r. 
Bank Spółdzielczy w Stęszewie koło 
Poznania został sprzedany Powszech­
nej Kasie Oszczędności.

Jak się dowiedzieliśmy, Zarząd BS 
w Sianowie skierował ofertę przejęcia

Ergo-oddział
W miniony wtorek (18 bm.) w 

siedzibie Okręgowego Inspektora­
tu Pracy w Koszalinie odbyło się 
spotkanie 30 osób, które postano­
wiły powołać pierwszy na Pomo­
rzu Środkowym oddział Polskiego 
Towarzystwa Ergonomicznego.

Jak nas poinformował Leszek 
Stryiewski, oddział PTErg. założyli 
ludzie zainteresowani upowszech­
nianiem ergonomii — nauki.zajmują- 
cej się zasadami i metodami dosto­
sowania urządzeń technicznych i na­
rzędzi pracy do cech fizycznych i 
psychicznych człowieka. W zebraniu 
założycielskim wziął udział prof. Le­
szek Pacholski, wiceprezes Zarządu 
Głównego PTErg.

Wybrano pięcioosobowy zarząd 
wojewódzki oddziału. Jego przewod­
niczącym został prof, dr hab. Borys 
Storch, pracownik naukowy Wyższej 
Szkoły Inżynierskiej w Koszalinie.

(jola)

do 36 central banków. Na pisma odpo­
wiedziały dwie instytucje.

Narodowy Bank Polski nie zgłosił 
sprzeciwu, wobec tego sąd pozostawił 
Bankowi w Sianowie czas na działanie 
i rozprawę odroczył. Czy ów BS zosta­
nie przejęty, czy też zostanie ogłoszo­
na jego upadłość, okaże się najprawdo­
podobniej podczas przyszłotygodniowej 
rozprawy.

Sianowski BS przez długi okres ofe­
rował bardzo wysokie odsetki od zde­

ponowanych oszczędności. Pieniądze 
lokowali tu nie tylko mieszkańcy sia- 
nowskiej gminy, ale także koszalinia- 
nie i mieszkańcy odleglejszych miast. 
Nasza redakcja wciąż otrzymuje pyta­
nia, kiedy będą mogli otrzymać swoje 
oszczędności. Były one objęte gwaran­
cjami skarbu państwa. Pani prezes Na­
rodowego Banku Polskiego postanowi­
ła, by do czasu rozpatrzenia przez sąd 
wniosku o ogłoszenie upadłości, bank 
w Sianowie w miarę możliwości wypła­
cał depozytariuszom pieniądze ze zło­
żonych tu oszczędności. Jak się dowie­
dzieliśmy, osoby oszczędzające w tym 
banku na razie otrzymują pieniądze 
tylko w sytuacjach losowych i nie wię­
cej niż 2-3 miliony, (jas)

Opinie
Na forum Sejmu informację o polskiej 

polityce zagranicznej przedstawił szef 
naszej dyplomacji Andrzej Olechow­
ski. Minister uzna!, że w ostatnim czasie 
nastąpiło pewne pogorszenie międzyna­
rodowej sytuacji Polski. Stało się tak z 
powodu powrotu w światowej polityce 
tendencji mocarstwowych. Niejasne jest 
też na jakich podstawach zostanie opar­
ty przyszły porządek. Olechowski ocenii 
jednak, że w perspektywie krótko i śred­
niookresowej nie ma zagrożeń dla inte­
gralności naszego kraju. „Polska nie 
Jest odosobniona, Polska dobrze żyje 
z sąsiadami, Polsce wojna nie grozi. 
Zagrożenia mają Inny charakter. Mo­
żemy mieć do czynienia z próbami 
wywierania presji politycznej I gospo­

darczej, osłabianiem poczucia bezpie­
czeństwa, zagrożeniami dla rozwoju 
gospodarczego I cywilizacyjnego 
oraz dla międzynarodowej pozycji 
Polski" — powiedział szef polskiej dy­
plomacji.

Za strategiczny cel naszego kraju, mi­
nister uznał powiązanie z politycznymi, 
gospodarczymi i wojskowymi struktura­
mi Zachodu. W tym kontekście pozytyw­
nie ocenił ostatni szczyt NATO w Bruk­
seli oraz spotkanie szefów państw i rzą­
dów Grupy Wyszehradzkiej z prezyden­
tem Billem Clintonem w Pradze. Jako 
jednoznacznie korzystną ocenił deklara­
cję otwarcia NATO na nowych członków. 
Wskazał jednak, że zabrakło ustalenia 
konkretnych terminów i kryteriów rozsze­
rzenia Sojuszu. W opinii A. Olechowskie­
go korzyści dla naszego kraju przynie­
sie również udział w przyjętym przez NA­
TO programie „Partnerstwo dla pokoju".

(mw)
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Kursy walut
21.01.1994

dolar
USA

zmiana marka 
/ RFN

zmiana

PKO kupno 21 240 +10 12 040 -10
Koszalin sprzedaż 21 480 +10 12 240 -10

PKO kupno 21 280 +30 12 000 —
Słupsk sprzedaż 21 500 — 12 200

Kantor kupno 21 250 +50 12150 —
ul. Zwycięstwa 44 a 

Koszalin
sprzedaż 21 350 12 230 +30

Kantor„Miami” kupno 21 220 +20 12130 —
Słupsk sprzedaż 21 390 +20 12 250

NBP

————i—
kupno 21 257 +35 12147 -4
sprzedaż 22125 +37 12 643 -4

To był śliski tydzień
Przebudzenie zimy, która sypnęła śniegiem, przyniosła trochę krót­

kotrwałego mrozu, nie spowodowało na szczęście żadnego katakli­
zmu na drogach woj. słupskiego. Cało wyszli ci, którzy zdali się na 
rozsądek i ostrożność oraz pamiętali, że drogowcy niewiele mogą.

— Zastanawiające, że nie brakowało 
uwagi i ostrożności, gdy zapanowały 
prawdziwe zimowe warunki, ale wystar­
czyło, że zima trochę popuściła w ubieg­
ły wtorek i zaraz powiało grozą — mówi 
nadkomisarz Leon Szymański, naczel­
nik Wydziału Ruchu Drogowego Komen­
dy Policji w Słupsku. — Zdarzyły się dwa 
wypadki na drogach ze Słupska do Ustki 
oraz Główczyc. Dwie osoby zostały ran­
ne. Wyeliminowaliśmy z ruchu aż sześ­
ciu nietrzeźwych kierowców.

Koło Reblinka, na drodze.nr 6, gdzie 
w ostatnich kilku miesiącach doszło do 
wielu tragedii, w czwartek było kolejne

nieszczęście. Wskutek poślizgu dacho­
wał ford — transit (na zdjęciu), dwóch 
pasażerów zostało rannych. Obserwuje­
my na tej trasie wzrost natężenia ruchu, 
coraz częściej ciągną sznury samocho­
dów, kierowcy nie zachowują bezpiecz­
nych odległości między jadącymi pojaz­
dami. Łatwo więc o karambol i takie, 
rzadkie jeszcze na tej drodze zdarzenie, 
miało miejsce w ubiegły wtorek w Łu­
gach między Lęborkiem i Wejherowem. 
Najechały na siebie dwie ciężarówki i 
dwa samochody osobowe. Jedna osoba 
została ranna. Dobrze, że to nie skoń­
czyło się większym nieszczęściem, (wir) 

Fot. Jan Maziejuk

7 lutego 1994 roku startuje 
WIELKI KONKURS RADIA KOSZALIN 

PT. MIASTA REGIONU
Koszalin, Sławno, Chodzież, Piła, Złotów, Kołobrzeg.

Główna nagroda samodnbd osobowy.
Pozostałe nagrody równie atrakcyjne.

programie RADIA KOSZALIN.
C — SŁUCHAJ RADIA KOSZALIN.

Szczegóły w 
CHCESZ WYGRA«

K-89-0

Pożar obory
W Bielkowie, gm. Sianów, z nie wy-

jaŁnionych dotąd przyczyn, zapaliła się 
konstrukcja dachowa obory. Spaliło się 
12 prosiąt, 5 cieląt i słoma. Straty wyce­
niono naokoło 150 milionów.

Miejskie Wodociągi i Kanalizacja Spółka z o. o
78-100 Kołobrzeg, ul. Artyleryjska 3

(r

C zatrudni )
elektryka samochodowego ze 

znajomością mechaniki samochodowej, 
Wymagane odpowiednie kwalifikacje i długoletni staż
pracy w tym zawodzie.
Informację można uzyskać pod nr tel. 234-95.

K-108

Przedsiębiorstwo 
Transportu 

Samochodowego 
„TRANSMEBLE"

ul. Portowa 15
76-200 Słupsk, tel/fax 284-47

wynajmie
pomieszczenia magazynowe 

o pow. 216 m kw. 
wraz z pomieszczeniem 

biurowym o pow. 14 m kw. & 
przy ul. Portowej 15 

^ (wylot na Ustkę).

Bvło nielegalnie?

Uliczne parkingi 
za darmo

W Słupsku od połowy października na mocy uchwały Rady Miejskiej 
pobierane były opłaty za parkowanie na centralnych ulicach miasta. 
Wczoraj wiceprezydent Zbigniew Wiczkowski nakazał zaniechanie zbie­
rania „parkingowego". O tym, że opłaty są nielegalne, poinformowano 
w czwartkowym wydaniu „Panoramy".

— Dyrektor departamentu Ministerstwa Komunikacji, pan Kaczor, poinfor­
mował mnie, że co prawda w ustawie o drogach mówi się o opłatach, ale nie 
ma wymaganego rozporządzenia Rady Ministrów w tej sprawie. Jest to luka 
prawna, którą wykorzystały niektóre samorządy.

Wiceprezydent nie potrafił na razie odpowiedzieć, kogo ewentualnie miesz­
kańcy Słupska mogliby skarżyć o nielegalne pobieranie zapłaty za parkowa­
nie. Czy gminę, czy wojewodę, który nie uchylił'uchwały Rady Miejskiej, czy 

ministerstwo, które „przegapiło" lukę prawną?, (mara)

Nagroda: 2 miliardy złotych

Mało chętnych 
do konkursu 

„ekologicznych gmin>>

Gminy: Konarzyny, Postomino, 
Główczyce,’ Przechlewo i Bytów z woj, 
słupskiego zgłosiły się do ogólnopol­
skiego konkursu „Na najbardziej ekolo­
giczną gminę w Polsce", organizowane­
go przez-Narodową Fundację Ochrony 
Środowiska. Być może zgłoszenia z 
innch gmin są jeszcze w drodze — usta­
lono termin 15 stycznia, ale do końca 
miesiąca biuro Fundacji w Warszawie 
będzie przyjmować spóźnione deklara­
cje.

Gminy — kandydaci będą musiały do 
30 kwietnia przesłać ankiety zawierają­
ce informacje m.in. o podejmowanych 
przedsięwzięciach proekologicznych, o 
walorach przyrodniczych, stosowaniu 
środków chemicznych w uprawach rol­
nych, itp. Na tej podstawie wytypowani 
zostaną finaliści, u których mogą być 
przeprowadzone wizje lokalne. W poło­

wie października mają być ogłoszone 
wyniki.

Najbardziej ekologiczna gmina wiej­
ska i miejsko-wiejska otrzymają nagro­
dy w wysokości 2 miliardów złotych, „wi­
cemistrzowie" — po 1 mld zf; będą też 
inne, drobniejsze nagrody, a także pre­
ferencje dla najlepszych przy przyzna­
waniu kredytów z Narodowego Fundu­
szu Ochrony Środowiska i Banku Och­
rony Środowiska.

Dodatkowych informacji udziela biuro 
konkursu w Warszawie, przy ul. Krzywic­
kiego 9, tel. 25-14-28.

* * +
Nasz region należy do najmniej zanie­

czyszczonych w kraju. Jak widać jednak, 
zainteresowanie konkursem nie jest du­
że. Szkoda, bo nasze gminy na pewno 
mają duże szanse na znalezienie się w 
gronie finalistów, (maj)
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Polowanie na portfele
Nieznany sprawca w parku miejskim 

w Kołobrzegu napadł na mieszkańca 
woj. gdańskiego. Uderzył swą ofiarę w 
tyl gtowy i ukradł portfel z zawartością
l, 5 miliona. Z kolei w Słupsku złodziej 
wykorzystał nieuwagę mężczyzny, doko­
nującego zakupów na tamtejszym targo­
wisku. Ukradł portfel z ponad 2 miliona­
mi oraz-dokumenty.

Zatrzymano
Patrol policji zatrzymał w bezpośred­

nim pościgu 31-letniego mieszkańca 
woj. pilskiego, który w Kaliszu Pomor­
skim włamał się do kiosku spożywcze­
go. Ukradł papierosy i artykuły spoży­
wcze wartości 2,5 miliona. W Białogar­
dzie natomiast zatrzymano 15 i 21-lat- 
ków. Włamali się oni do sklepu'odziezo- 
wego skąd ukradli m.in. pięć par spodni 
i kilka marynarek łącznej wartości 12 mi­
lionów.

Do samochodu
Wczorajszej nocy w Słupsku na pa­

rkingu nieznani sprawcy włamali się do 
samochodu Mercedes 123 D. Ukradli
m. in. radioodtwarzacz „Gerhard" i 10 
sztuk kaset magnetofonowych łącznej 
wartości ponad 6 milionów, (wam)

SPRZEDAM przedpłatę. Bytów, tel. 
48-92. _________ _________________ __

SPRZEDAM audi, fiata. Koszalin,
45-11-46.___________________________

SPRZEDAM audi 100 2.2i, (1983), 
85 000 000. Słupsk, 438-961._________

SPRZEDAM volkswagena passata 
combi 1.6. Kołobrzeg, 229-27._________

SPRZEDAM zestaw satelitarny. Ko- 
lobrzeg, 243-97. ________ __________

DOM z ogrodem w Kołobrzegu kupię
w rozliczeniu może być mieszkanie na 
nowej starówce. Kołobrzeg, tel. 235-46.

SPRZEDAM sierrę sedan 2.0i Lx,
(1989). Słupsk, 276-26._____________

SEAT ibiza 1.2B, (1989), idealny, fiat 
126p, (1987) okazyjnie. Słupsk, 146-408.

SPRZEDAM kury nioski. Kobylnica, 
290-59.

FIATA 126p, (1990) sprzedam.
Słupsk, 224-99.______________________

FIATY 126p, (1984), (1985) sprzedam. 
Słupsk, 43-68-87._______________ ___

SPRZEDAM 126p, (1984). Słupsk, 
43-16-13. ___________________ __

SPRZEDAM żuka, (1989), 38 000 000. 
Słupsk, 282-60. ____________________

POSZUKUJĘ pomieszczenia maga­
zynowego 100 m kw + telefon. Mieszka­
nia + telefon. Oferty składać Biuro Ogto- 
szeń, Stupsk, nr 0200082._____________

KUPIĘ mercedesa 208 benzyna. 
Ustka, 144-881. _______ __________

KUPIĘ FSO 1500, rok 1988/90. Ustka, 
tel. 145-822.________________________

CINQUECENTO 704, (1993) sprze- 
dam. Koszalin, 42-70-63._____________

HURTOWNIA „Formel-2". Lębork,
Krzywoustego 12, tel. 622-018. Okazja! 
Cukier 7 900 z VAT, większa ilość —
nasz transport. _____________________

SPRZEDAM kamaza skrzyniowego 
35 000 000. Drawsko, 337-10 (18-20).

SPRZEDAM telewizor Philips prze- 
strojony, tanio. Sławno, 84-88.

SPRZEDAM skodę 105, (1982). Slaw- 
no, 38-12. __________________________

PASSAT 1.6D, (1982). Wierzchowo 
Złocienieckie, (0-961) 18-234.

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że 
dnia 19 stycznia ^994 roku zmarła

GENOWEFA MATYSIAK
o czym zawiadamia pogrążona w smutku 

Rodzina
Pożegnanie zmarłej rozpocznie się 22 stycznia 1994 r. o 

godz 13 w kaplicy na Cmentarzu Komunalnym przy ul. 
Kaszubskiej w Słupsku.

Wyprowadzenie na miejsce spoczynku o godzinie 13.40.
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Na „ty”
— Bardzo trudno być prezy­

dentem, z którym co najmniej 10 
milionów ludzi było na „ty" — uża­
lił się belwederski sekretarz stanu, 
dr Andrzej Zakrzewski. — Dla wie­
lu Polaków Lech Wałęsa to prze­
cież po prostu Lechu...

Pseudo „Bolek"?

Nowe menu
Po ogłoszeniu rządowego pro­

jektu budżetu następca Jacka Ku­
ronia w resorcie pracy i opieki so­
cjalnej, Leszek Miller poskarżył 
się:

— Nie widzę szans na realiza­
cję zadań mojego ministerstwa...

Dojdzie do zupek na płaskim ta­
lerzu?

Ręka w rękę
Wiceprzewodniczący Unii De­

mokratycznej, Władysław Frasy- 
niuk, skwitował projekt zjednocze­
nia tej partii z Kongresem Liberal­
no-Demokratycznym :

— Jak się połączymy, to ludzie 
powiedzą: żydokomuna i złodzie­
je. Ale mnie ten pomysł się podo­
ba.

Najważniejsze, żeby ludziom 
wyjść naprzeciw?

Na bal
Krzysztof Król, wiceprzewodni­

czący Konfederacji Polski Niepo­
dległej zaproponował byłej premier 
Hannie Suchockiej przebranie się 
na karnawał za „upadły maszt ra­
diowy w Gąbinie".

Prawdopodobnie chodzi o zaba­
wę do upadłego.

Bez cudów
— Ludzie po raz trzeci przeko­

nują się—zauważył lider Unii Pra­
cy, Ryszard Bugaj — że niezależ­
nie od tego, co wrzucą do urny, wy­
ciągną z niej Balcerowicza...

Nie ma to jak solidna sprężyna 
z Banku Światowego.

Na pokuszenie
— Deprawacja bardzo mnie ba­

wiła — pochwalił się były redaktor 
naczelny „Playtboya", Witold Fil­
ier. — l tak udało mi się rozebrać 
Katarzynę Figurę, Marię Probosz, 
Ewę Kuklińską, Laurę Łącz, Ewę 
Serwę, Monikę Świtaj. Targi z ni­
mi na temat za ile w końcu zgodzą 
się rozebrać, były ekscytujące... 
Jak lew walczyłem z Grażyną Sza­
połowską, która bardzo kategory­
cznie odmówiła, twierdząc, że 
przyrzekła sobie, iż publicznie bę­
dzie się rozbierać tylko do pewnej 
daty...

No, i oczywiście — pod dobrą 
datą?

' JET

ŚWIAT
* STARY pomysł na ulokowanie 

Polski w świecie odgrzał Samuel 
Francis z „The Washington Post". Na­
pisał tak: „Polska powinna stać się 
prowincją jakiegokolwiek supermo­
carstwa, a przynajmniej satelitą pa­
ństwa naprawdę samowystarczal­
nego". W odpowiedzi polska amba­
sada przypomniała, że podobne po­
glądy głosi Żyrynowski, a wcześniej 
(zanim myśl przekształcił w zbrodnię) 
A. Hitler. Od siebie dodajmy, że jest 
to znacznie wcześniejszy, też niemie­
cki (Carlo Schmid) pomysł, z począt­
ku lat dwudziestych. Według niego za 
całą niepodległość miały nam star­
czyć Jasna Góra i Sejm, wiecznie się 
kłócący.

* Z KŁOPOTAMI i przetargami 
tworzył się nowy rosyjski rząd. Naj­
większe wrażenie wywarła dymisja J. 
Gajdara (patrz komentarz na str. 13), 
która spowodowała spore zamiesza­
nie. Idzie o tempo i głębię rosyjskich 
reform.

* USA RAZ jeszcze okazały się 
krajem nieograniczonych, złych 
możliwości natury. Najpierw w pół­
nocnych stanach temperatura spadła
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(dokończenie ze str. 1)

W Słupskiem religijna wspólnota 
grekokatolików liczy kilka tysięcy o- 
sób (w samym Słupsku i okolicznych 
wioskach kilkaset). Duszpasterską 
pieczę nad nimi sprawuje młody 
ksiądz Bohdan Pipka. Z braku włas­
nej świątyni, kultową siedzibą tutejszej 
parafii grekokatolickiej pod wezwa­
niem św. Jana Chrzciciela stanowi 
proekumeniczny kościół św. Jacka.

Podobne spotkania modlitewne od­
będą się w tym miesiącu w około 15 
innych miejscowościach województ­
wa.

Grekokatolicy, zwani także unitami, 
to chrześcijanie obrządku bizantyjs­
kiego. Poza kilkoma odrębnościami li­
turgicznymi i prawnokanonicznymi 
(własna organizacja diecezjalna, ję­
zyki modlitewne i kalendarz kościel­
ny, małżeństwo księży przed ich wy­
święceniem) nie różnią się od „rzym­
skich ortodoksyjnych" katolików. Ak­
ceptując tradycyjną dogmatykę kato­
licką i uznając papieża za głowę Koś­
cioła, pozostają przez 555 lat w usan­
kcjonowaniu werdyktem soboru flore­
nckiego unii ze Stolicą Apostolską. U 
nas obrządek ten rozpowszechniony 
jest przede wszystkim wśród mniej­
szości ukraińskiej. (J. Wild) (jel)

Fot. Jan Maziejuk

PROSTOWANIE
GWOŹDZI

Komu potrzebne 
są powiaty?

Zaawansowane przygotowania do reformy administracyjnej i nowego podzia­
łu terytorialnego kraju zawisły w powietrzu w momencie politycznej zmiany 
warty na najwyższym szczeblu. No cóż — jak powiadają na wsi—czyja rola, 
tego wola. W tym przypadku należałoby powiedzieć, że chodzi nie tyle o rolę 
do zaorania, He raczej o rolę do odegrania na scenie politycznej. Ale hasło i 
tak pasuje.

Polityczna reprezentacja robotników i chłopów nie chce powiatów? A dla­
czegóż to? Z tak zwanych kół zbliżonych do kół rządzących dochodzą nas 
wieści, że głównym oponentem w sprawie kontynuowania reformy rozpoczę­
tej przez rząd Hanny Suchockiejjest nie tyle wieloskładnikowe ugrupowanie o 
nazwie SLD, co jego koalicyjny partner — PSL. Również PSL jest podobno 
przeciwne projektowi poprawek do ordynacji wyborczej, mówiących o tym, 
aby burmistrzów i wójtów wybierali wszyscy dorośli mieszkańcy gminy, a nie
— jak to jest obecnie — tylko radni. Z punktu widzenia tradycji oraz celów 
programowych partii chłopskiej, powyższa postawa wydaje się zupełnie nie­
zrozumiała. Muszą więc pewnie istnieć jakieś inne, na przykład taktyczne jej 
powody.

No, bo o co w przygotowywanej przez ponad dwa lata i nagle przerwanej 
reformie chodzi?

Ograniczę się tutaj do sprawy powiatów. Ich odpowiednikami w przeszłości 
były starostwa, a miały one najpierw znaczenie militarne, a następnie — jak 
byśmy dziś powiedzieli — również administracyjne i sądownicze (głównie w 
znaczeniu egzekucji wyroków sądów królewskich). Innymi słowy—starostwo 
było zobowiązane wystawić chorągiew rycerską w razie potrzeby wojennej, a 
w czasie pokoju starosta pełnił rolę... no, powiedzmy — szeryfa.

Tak było w okresie feudalnym. W państwie nowożytnym, dysponującym 
armią zawodową lub z poboru, sądami i policją, dawne funkcje powiatów ule­
gły znacznej modyfikacji. W dalszym ciągu były one jednakże głównie ogni­
wem administracji państwowej: starosta był kolejnym (po wojewodzie) repre­
zentantem władz państwowych, podobnie jak jego urząd—ogniwem admini­
stracji państwowej.

W okresie międzywojennym takie usytuowanie powiatu w strukturze pań­
stwowej było między innymi dowodem na to, że ciągle jeszcze mieliśmy do 
czynienia z państwem w dużym stopniu autorytarnym, zarządzanym central­
nie, o słabo rozwiniętych samorządach obywatelskich. Samorządowe formy 
władztwa występują tu wyłącznie na obszarze gmin — oczywiście zarówno 
wiejskich, jak i miejskich. Następny szczebel—powiat to swego rodzaju regu­
lator i kontroler znajdujący się w rękach władz państwowych.

Po wojnie nasze państwo zmieniło wprawdzie ustrój, ale na jeszcze bar­
dziej autorytarny. Wydawałoby się więc, że powiat w tej sytuacji jest w sam 
raz / władza centralna powinna go umacniać. I tak było do początku lat siedem­
dziesiątych. W tak zwanej epoce gierkowskiej, za sprawą szefa państwa, któ­
ry kawał życia spędził na Zachodzie jako robotnik, staje się modne odwoływa­
nie do wzorców zachodnich. W takiej Francji nie ma czegoś takiego jak powia­
ty, mamy tu do czynienia ze strukturą trójstopniową: centrala — departament
— gmina. Podobnie jest w innych krajach, które Gierek poznał osobiście. W 
Szwajcarii natomiast występują tylko dwa człony: centrala i kanton, czyli gmi­
na.

Każdy, kto bliżej zapozna się z tą sprawą, bez trudu spostrzeże ścisły zwią­
zek między stopniem rozwoju demokracji a spłaszczaniem struktury władzy. 
W Szwajcarii, gdzie uchwały rady gminnej są obok konstytucji najważniej­
szym regulatorem życia społecznego, politycznego i gospodarczego w gmi­
nie — wystarcza parlament i rada gminna wraz z odpowiednimi ośrodkami 
wykonawczymi (rząd i wójt lub burmistrz). Reszta jest zbędna. Ale tam, gdzie 
zakres samorządu gminy jest ograniczony—dalsze szczeble hierarchii pań­
stwowej mają pełne uzasadnienie.

Tak więc pozbycie się powiatów w warunkach Polski lat siedemdziesiątych 
było bardziej wynikiem mechanicznego naśladownictwa Zachodu niż wynika­
ło z rzeczywistej sytuacji społecznej naszego kraju. I trzeba powiedzieć, że 
wyraźnie się to odbiło na sprawności funkcjonowania państwa jako całości, co 
najbardziej, jak zawsze zresztą, odczuwali poszczególni obywatele.

Wydawałoby się więc, że zmiany ustrojowe zmierzające w kierunku likwi­
dacji, a przynajmniej ograniczenia systemu autorytarnego (raczej to drugie, 
bo zawsze będą jakieś zapędy a to w kierunku,(rządów prezydenckich", a to 
rządzenia za pomocą dekretów itd.) pogrzebią powiat raz na zawsze i słuch o 
nim zaginie.

/ oto okazuje się, że w okresie rządów zdeklarowanych demokratów i libe­
rałów, w czasie, gdy mowa o konieczności ostatecznego uregulowania struk­
tury państwa, jak przysłowiowy bumerang wraca sprawa reaktywowania po­
wiatów. Ki diabeł (za przeproszeniem księdza prałata Bednarskiego) podsu­
wa demokratom takie pomysły?

Otóż sprawa staje się bardziej zrozumiała, kiedy sobie wyjaśnimy, że pro­
ponowany powiat nie stanowi prostego odwzorowania dawnego powiatu jako 
najniższego szczebla administracji państwowej, lecz został pomyślany jako 
drugi (wyższy) szczebel władzy samorządowej. Innymi słowy — powiat jako 
swego rodzaju związek gmin ze wspólną, demokratycznie wybraną reprezen­
tacją, uprawnioną do decydowania w zakresie rozwiązywania wspólnych dla 
danego terenu problemów.

Takich na przykład jak melioracje oraz inne duże inwestycje i akcje rolni­
cze, jak wspólne inwestycje i wydatki w zakresie oświaty, kultury, ochrony 
zdrowia, sieci dróg lokalnych, magistrali wodociągowych itd. Słowem, w spra­
wie tworzenia tego, co ze swej istoty dla jednej gminy jest za duże lub przera­
sta jej potrzeby i siły, a dla województwa jest za małe lub zbyt odległe.

W czyim interesie, jak nie mieszkańców wsi i małych miasteczek, jak nie w 
interesie gmin z przewagą rolnictwa leży takie rozwiązanie ? Zwłaszcza teraz, 
kiedy jesteśmy na dorobku i niewiele gmin stać na samodzielny rozwój swej 
infrastruktury.

Więc dlaczego to akurat partia chłopska staje w tej sprawie przysłowiowym 
okoniem? (v/\s)

PS. Ostatnie felietony z tego cyklu, a zwłaszcza ten z numeru noworoczne­
go — zaowocowały licznymi listami od Czytelników. Dziękuję. Niektóre za­
mieścimy w najbliższym czasie — na wszystkie odpowiem listownie.

KRONIKA
TYGODNIA

do minus 38 st. C. (a nawet do minus 
50!), powodując śmierć 113 ludzi. Po­
tem zatrzęsło się w Los Angeles, sku­
tkiem czego zginęło ponad 50 osób, 
tysiące są bez domu, a naprawianie 
szkód ma kosztować 15 — 30 mld do­
larów. W tzw. międzyczasie środko­
we stany padają ofiarami powodzi.

* Z LUDZKIEJ księgi obyczajów. 
W USA trwa proces L. Bobbid, która 
ucięła członka swojemu mężowi- 
gwałcicielowi. 100 feministek z Ekwa­
doru obwieściło, że jeśli zostanie ska­
zana, to one wykastrują stu Amery­
kanów. Natomiast szwedzcy eksper­
ci więziennictwa wystąpili z propozy­
cją „chemicznej kastracji" notorycz­
nych gwałcicieli. Chodzi o dobrowol­
ne przyjęcie preparatu „Zoladox", ha­
mującego popęd, poparte terapią psy­
chologiczną.

POLSKA
* OGŁOSZONO, że w grudniu ub. 

roku w sześciu podstawowych dzia­
łach gospodarki narodowej przecięt­
na płaca wyniosła 5 342 700 zł i od 
listopada wzrosła o 15,3 proc. W tym 
samym czasie ceny poszły w górę 
„tylko” o 5,6 proc. w czym najwięk­
szy udział miała żywność — 8,9 proc.

W związku z tym snuje się przypusz­
czenia, że pod koniec bieżącego ro­
ku inflacja wyniesie nie około 30 proc., 
lecz dwa razy tyle.

* ENERGICZNIE pracuje sejmowa 
komisja konstytucyjna (przewodni­
czy Aleksander Kwaśniewski). Za­
twierdziła swój regulamin, co nie jest 
tylko kwestią porządkową. Zgodziła 
się, aby konsultantami projektu były 
ugrupowania nie mające reprezenta­
ntów w parlamencie. Natychmiast od­
mownie odpowiedział Aleksander 
Hall. Swoją grupę twórczą konstytucji 
powołała prawica.

* KRAJOWA Rada Radiofonii i 
Telewizji przesłuchała dziesięciu kan­
dydatów do jednej licencji na ogólno­
polski prywatny program telewizyjny. 
Wybór nastąpi w pierwszej połowie lu­
tego. Niektórzy obserwatorzy tego

show orzekli, że Rada zachowuje się 
jak nieświętej pamięci cenzura, 
nadzorująca m.in. przydział papieru.

* PO RAZ PIERWSZY po wojnie 
przed polskim sądem — Sądem Woj­
skowym Warszawskiego Okręgu — 
oskarżony o szpiegostwo stanął oby­
watel zza Buga: major służb specjal­
nych Ukrainy A. Lysenko. Zarzuca się 
mu zwerbowanie jednego agenta (któ­
ry go zresztą sypnął), nadmierną cie­
kawość, dotyczącą m.in. układów i 
stosunków wśród polskiego kleru.

* 17 STYCZNIA minęła 49. roczni­
ca wyzwolenia Warszawy od hitle­
rowców. Warszawski garnizon zorga­
nizował z tej okazji 15-minutową uro­
czystość przed Grobem Nieznanego 
Żołnierza. Władza była reprezentowa­
na co najwyżej średnim personelem. 
Gen. Edwin Rozłubirski wykreślił z

księgi pamiątkowej tytuł „W rocznicę 
zakończenia walk o Warszawę" i wpi­
sał „W rocznicę wyzwolenia Warsza­
wy".

REGION
* W CIĄGU DWU DNI (17 i 18 sty­

cznia) J. Nasiadko, doradca szefa 
URM M. Strąka, sprawdzał w Kosza­
linie działalność wojewody, rozmawiał 
z nim samym, przewodniczącym Sej­
miku oraz z koalicjantami. Nie było i 
nie jest tajemnicą, że jego wizytacja 
była konsekwencją wniosku SLD i 
PSL o odwołanie wojewody St. Sochy. 
Przy okazji rozniosło się, że na to sta­
nowisko jest trzech nowych potenc­
jalnych kandydatów, a obecny woje­
woda też nie jest bez szans.

* SŁUPSKI wojewoda K. Kleina 
tymczasem odwiedził bytowski „Wi- 
reland", w którym trzeba zwolnić oko­
ło 30 osób, co jest trudną sytuacją dla 
niedużego miasta. Przekonał się jed­
nak o możliwościach produkcyjnych, 
w tym eksportowych firmy, podzielił 
przekonanie, że z czasem teraz zwa­
lniani będą mogli wrócić do pracy.

* W „LIDZE BEZROBOTNYCH" 
bez zmian. Prowadzi Koszalińskie (72 
tys. bezrobotnych) przed Suwałkami,

Olsztynem i Słupskiem (54 tys. ludzi 
bez pracy). Krajowe prognozy mówią 
o czasowym wiosennym zahamowa­
niu bezrobocia, ale pod koniec roku 
może znowu wzrosnąć.

* 16 STYCZNIA minęło 40 lat od 
pierwszej premiery Bałtyckiego Te­
atru Dramatycznego w Koszalinie. 
Na 19 lutego zapowiedziano galówkę 
z udziałem m.in. b. aktorów (A. Kopi­
czyńskiego, J. Michałowskiego i in.) 
dyrektorów, władz. Honorowym goś­
ciem będzie Rita Gombrowicz, wdo­
wa po Witoldzie Gombrowiczu.

* MENEDŻERAMI Pomorza Środ­
kowego w roku 1993 zostali: Marek 
Kęsik — dyrektor Zakładu Gazowni­
czego w Koszalinie i Sylwester Woje­
wódzki — dyrektor słupskiej „Kape- 
ny". Tytuły wicemenedżerów otrzyma­
li: Andrzej Kaczmarek — prezes Za­
rządu „Hydro-Inż-Budu" z Kołobrze­
gu i Marek Stawski — prezes Zarzą­
du „Profarmu” z Lęborka.

* W KOSZALINIE powstał kolejny 
ekskluzywny klub — „Lions Club", 
czyli klub lwów. Jego założycielami są 
22 osoby — prawnicy, lekarze, 
biznesmeni i twórcy, wyznający pro­
gramowe hasła światowego klubu: 
wolność, inteligencja, bezpieczeń­
stwo. Tak więc zdążamy na salony.

Z.M.
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CZŁOWIEKA TRZEBA KOCHAĆ

Służba
Zygmunt Freud bardzo oryginalnie scharakteryzował ludzi. Najpierw człowie­

ka wkomponował w prostokąt, który podzielił na trzy części, tworząc z nich 
kwadraty. Pierwszy kwadrat obejmował nogi i kończył się na biodrach na­
zwał go „id”, drugi wypełniał cały brzuch — nazwał go „ego”, w trzecim było 
serce i głowa — ten nazwał „superego”.

W kwadracie „id” zgromadzi! ludzi, którzy rozwijają się tylko 
biologicznie, poznają popędy ciała i tylko pod tym kątem ukła­
dają swoje życie. Obece są im ideały, przeżycia duchowe, sub- 

limacje, wyrzeczenia.
W kwadracie „ego" znajdują się wszyscy „egoiści”. Wydaje 

im się, że świat powinien istnieć tylko dla nich. Są jego wład­
cami i panami, a przekonanie to realizują na każdym odcinku 
życia — w domu, w pracy, w małżeństwie, w środowisku przy­

jaciół.
W kwadracie „superego" — ludzie mają twarze pogodne i 

uśmiechnięte.Tylko oni są w stanie przeżyć radość i szczęś­
cie. I tylko oni znają źródło tychże przeżyć.

Zapytajmy zatem, w czym tkwi tajemnica ludzkiego szczęś­
cia? W odpowiedzi posłużę się dwoma cytatami z Pisma Świę­

tego:
„Jezus wziąwszy prześcieradło, nim się przepasał. Potem 

nalał wody do miednicy. I zaczął umywać uczniom nogi i ocie­
rać prześcieradłem, którym był przepasany". (J. 13, 4-5)

„Kto by między wami chciał stać się wielkim, niech będzie 
sługą, a kto chciałby być pierwszym między wami, niech bę­
dzie niewolnikiem waszym". (Mt. 21, 26-28)

Pojawiło się słowo s ł u ż b a. W nim tkwi sens ludzkiego 
życia, także jego owocowanie w postaci szczęścia. Czy znasz 
zakochanego chłopaka? Czy wiesz, że on gotowy jest dla swo­
jej dziewczyny nie tylko poświęcić czas, ale podjąć się ciężkiej 
pracy, ukończyć studia czy nawet pracować na dwóch eta­

tach?
W Krakowie, w katedrze wawelskiej znajdują się liczne sar­

kofagi polskich królów. Lecz tylko przy jednym bez przerwy 
przebywają ludzie, składają kwiaty i nawet karteczki z prośba­
mi — to sarkofag królowej Jadwigi. Kim była, że po tylu wie­
kach odbiera tak wiele czci i ludzkiego hołdu? Nie należała do 
najznakomitszych władców, żyła krótko, umierając przy uro­
dzeniu córeczki. Odpowiedź jest prosta: ponad swoje królest­
wo wynosiła postawę służby. Służyła ubogim, chorym, bied­
nym, służyła Uniwersytetowi Krakowskiemu, służyła Bogu — 
a ludzie za miłość odpłacają miłością!

Inny przykład, także z Krakowa, z kościoła ojców francisz­
kanów. W bocznej kaplicy, na posadzce widnieje napis „Tu 
spoczywa Aniela Salawa". Data śmierci niedawna, przedwo­
jenna. Ale i tutaj gromadzą się ludzie, zapalają świece, przy­
noszą kwiaty. Dlaczego, po co? Aniela nie była królową, nie 
rozdawała klejnotów..., ale rozdawała serce. Była tylko służą­
cą — j nikim więcej. Bez wykształcenia, bez władzy, bez pie­

niędzy — prosiła o pracę. Sprzątała schody kamienic, myła 
podłogi, pilnowała dzieci. Całe życie spędziła w służbie Bogu i 
ludziom. Kiedy umarła, pochowana została na Cmentarzu Ra­
kowickim. Po kilku latach przeniesiono jej trumnę na bardziej 
godne miejsce, gdyż wielu pielgrzymów przybywało do jej gro­
bu. Kochała, i stąd płynęła potrzeba służby.

Obserwuję życie wspólnotowe swojej parafii, ale nie tylko. 
Czasami zaskakuje mnie ludzka dobroć i życzliwość i śmiem 
twierdzić, że ludzie są lepsi, niż myślimy. Jednakże boję się o 
nowe pokolenie, które z różnych powodów hołduje egoizmowi. 
Najpierw odrzuca fundament życia chrześcijańskiego, jakim 
jest Chrystus — Sługa, później — ulega zbytniej troskliwości, 
chociażby rodziców. Która matka albo ojciec pragnie swoje 
dziecko przeznaczyć do służby? Ono „winno być" panem, biz­
nesmenem, jedynakiem i konsumentem.

Kilka lat temu, właśnie w „Głosie Pomorza”, przeczytałem 
artykuł, w którym ogłaszano zmianę nazw takich zawodów, któ­
re uchodzą w opinii społecznej za degradujące pracowników. 
Nie ma już zawodu sprzątaczki — zastąpił ją „konserwator po­
wierzchni płaskich". Zamiast pastucha — jest „obserwator by­
dła". Nie ma już sensu stricto służącej — przemieniła się w 

„pracownika socjalnego”.

Służebność leży w naturze życia publicznego i społeczne­
go. Takiej postawy oczekujemy od nauczycieli, takiej postawy 
żądamy od lekarzy. Ale służebność, to także charyzmat w ży­
ciu politycznym. Nie brakowało nam w minionych wiekach lu­
dzi „wielkich służbą". Do dziś wiemy, kim był Zawisza Czarny, 
Stanisław Żółkiewski, Stefan Czarniecki. W dobie rozbiorowej 
i porozbiorowej sypały się jak z rogu obfitości imiona i nazwis­
ka ludzi gotowych służyć Ojczyźnie i Narodowi. Nawet okres 
międzywojenny miał jakby nadmiar wielkich ludzi. Nie zabrak­
ło ich także w czasie drugiej wojny światowej.

Kto wymieni chociażby jednego wielkiego Polaka, na któ­
rym można by oprzeć życie polityczne? (pomijam oczywiście 

papieża Jana Pawła II).
Apeluję zatem do rodziców i do wychowawców — uczmy 

nowe pokolenie postawy służebnej. Wykształcenie, awanse — 
są prestiżem i z pewnością nie trzeba ich lekceważyć. Ale... 
potrzebujemy i dzisiaj nowych „Kościuszków, Trauguttów, Pa­
derewskich, Sikorskich”. Na szczęście pozostały po nich na­
zwy ulic, lecz to na dziś i na jutro za mało...

Ks. KAZIMIERZ BEDNARSKI

FIATA 126p (październik 1993). 
Słupsk, tel. 247-53.___________________

126p (1983) tanio! 12 700 000. Słupsk, 
433-252.___________________________

FIATA 126p bis 1989/90. Słupsk, tel. 
436-972._____________________________

POLONEZA 1500, rok produkcji 1985. 
Ustka, tel. 146-502.___________________

SKODA 120 (1981). Słupsk, tel. 
431-415, do piętnastej.____________'

PRZEDPŁATĘ. Słupsk, 432-602.

SPRZEDAM samochód Opel 1600 I. 
Słupsk, 289-69.______________________

AUDI 80 (1987) automatic. Koszalin, 
40-55-93 lub Zubrzyckiego 11B/1.

GOLFA GTI 130 min. Koszalin, 
412-738._____________________________

VOLKSWAGEN golf 1,6 diesel (1988)
108 min. Słupsk, tel. 240-71, wewn. 226.

BMW 520 2,0 (1980). Ustka, 146-547,

BMW 318i (1982) lub zamienię na 
126p. Słupsk, 224-40.________________

KADETT kombi 1,6i (1991), BMW 524 
diesel (1987). Ustka, 146-193._________

PEUGEOT 305 kombi poj. 1,3 (1984). 
Słupsk, 44-29-65, po szesnastej.

PEUGEOT 305 (1980), 32 min. Woj- 
nowo, Jan Karczmarski._______________

SIERRA 2.0i 1986/7 zielony, kompu­
ter, szyberdach, centralny zamek, hak, 
wsp. kierownicy. Olszewski, Koszalin, 
Staffa 7/5.________________________

FORD eskort 1,6D, rok produkcji 1986. 
Miastko, tel. 31-57.___________________

FORD transit przdłużony, podwyższa-
ny diesel (1983). Słupsk, 434-742.

FORD escort combi 1988, katalizator, 
wtrysk, 5 biegów, przyciemniane szyby,

5-drzwiowy, pierwszy właściciel. Słupsk, 
tel. 443-313._____________________ __

FORD sierra 2,3D (1983) combi. 
Szczecinek, 450-47. ,________________

MAZDĘ 626 2,0 diesel (grudzień 
1986). Ustka, 146-148, po osiemnastej.

ŻUKA, Sławno, tel. 79-97.__________

STAR 200 ciągnik siodłowy + nacze­
pa 10 t, cena 45 000 000, fiat 126p 
(1979), cena 9 500 000. Podgórki, gm. 
Malechowo, poczta Ostrowiec SŁ, tel. 
84-76.___________________________ __

SPRZEDAM używane części zacho- 
dnie. Koszalin, tel. 415-850.___________

DOM w stanie surowym w Siemiani- 
cach koło Słupska, stara 200 i przycze- 
pę 6-tonową. Gwiazdowo 52.__________

SPRZEDAM lub zamienię na Szcze­
cinek dom jednorodzinny z ogrodem 12 
km od Szczecinka. Szczecinek, 455-79.

M-3 Szczecinek. Szczecinek, 406-63.

„SNACK BAR" w Kołobrzegu na No­
wej Starówce — na przeciwko ratusza. 
Kołobrzeg, 258-00.______________ __

JUGO centrum sprzedam. Koszalin, 
42-38-30._____________________________

TELEWIZOR Sony 29. Słupsk, 
435-563._____________________ _

COMMODORE C-64. Kołobrzeg, 
292-79._________________________ _

SEGMENT pokojowy ciemny. Kosza- 
lin, 41-28-55.________________ ______

OKAZJA. Sprzedam tanio krajalnicę i 
stół do wędlin, wagę elektroniczną, gab­
lotę, ladę chłodniczą, lady sklepowe o- 
raz forda sierrę 2,3 diesel, rok produkcji 
1984 lub zamienię na inny z dopłatą. 
Słupsk, 214-09. ______________

GRUBOŚCIÓWKO-wyrówniarkę. Sła- 

wno, tel. 21-47._____________

TANIO sprzedam trak taśmowy, stru­
garkę czterostronną sześciowrzeciono- 
wą, ostrzarkę automatyczną do pił tra­
kowych produkcji zachodniej. Kołobrzeg, 
29-105.______________________________

JAMNIKI gładkowłose. Świdwin, tel. 

528-15.

Lillehammer zaprasza
Lillehammer, miasto wybrane na 

siedzibę XVII Zimowych Igrzysk Olim­
pijskich, które odbędą się w dniach 
12-27 lutego br. liczy 22 tysiące miesz­
kańców, leży 170 kilometrów na północ 
od Oslo i należy do najbardziej intere­
sujących miejsc nad największymjior- 
weskim jeziorem Mjesa. W dosłownym 
tłumaczeniu Lillehammer znaczy „Ma­
ły Młotek”. Malowniczo usytuowane, 
jest zimą jednym z ważniejszych ośro­
dków narciarskich w Europie, impo­
nującym rozbudowaną siecią tras dla 
narciarzy. Ale i o innych porach roku 
miasteczko jest warte zainteresowania 
turystów, miedzy innymi dzięki drew­
nianej architekturze w stylu szwedz­
kim oraz ścieżkom w okolicy o łącznej 
długości 500 kilometrów.

Nie opodal centrum zwiedzać moż­
na latem kolekcje Sandvigar w Maihu- 
agen — największe w północnej Euro­
pie muzeum pod gołym niebem. Zoba­
czyć tam można rekonstrukcje około 
140 budynków, w tym gospodarstwa 
rolne wraz ze zwierzętami, trzynasto­
wieczny kościół, wnętrza warsztatów 
rzemieślniczych z wyposażeniem. 
Zbiór, liczący ogółem 30 000 ekspona­
tów, to dzieło jednego człowieka o pasji 
kolekcjonerskiej —Andersa Sandviga. 
Można tam nawet sprawdzić swoje 
zdolności w dziedzinie prostych trady­
cyjnych zajęć, takich jak przędzenie, 
pieczenie, tkactwo czy garncarstwo.

Towarzystwo Miłośników Sztuki w 
Lillehammer jest organizatorem wy­
staw narodowych artystów norweskich 
i twórców tego regionu. Hobbistów za­
prasza tu Norweskie Muzeum Narodo­
wych Pojazdów, Lilletorget.

Lagerkvist 
w Koszalinie

Jak się dowiadujemy, Jerzy Litwin

Widok z olimpijskiej skoczni narciarskiej w Lillehammer.
Fot. PAP/CAF — Keystone

zamierza przygotować na przypadają­
cy jesieniąbr. jubileusz 35-lecia kosza­
lińskiego Teatru Propozycji „Dialog” 
monodram oparty na opowieści Para 
Lagerkvista „Karzeł („Dwärgen”). li­
twor ten, napisany w 1944 roku, w spo­
sób symboliczny przedstawia rzeczywi­
stość z czasów II wojny światowej. Ak­
cję autor osadził wprawdzie w renesan­
sowym księstwie, ale tytułowa postać 
nosicieli bezlitosnego niszczenia i zła, 
jest jak gdyby symbolem sił, jakie zde­
cydowały o losach Europy w latach 
1939-1945.

Pär Lagerdkvist (1891-1974), uwa­
żany za najwybitniejszego współczes­
nego pisarza Szwecji, pozostawił w 
swojej spuściźnie literackiej bogatą 
twórczość prozatorską, eseistyczną, po­
etycką i dramaturgiczną. Warto przy­
pomnieć, że w roku 1951 został laurea­
tem Nagrody Nobla w dziedzinie lite­
ratury.

Bezpieczniej sze 
pojazdy

Od 1970 roku szwedzka firma Volvo 
Car Corporation, zlokalizowana w Go- 
eteborgu, dysponuje Służbą Badań

Powypadkowych. Sens jej istnienia — 
to zmniejszenie prawdopodobieństwa 
zaistnienia wypadku drogowego i zmi­
nimalizowanie jego skutków.

Służba dysponuje bogatą dokumen­
tacją, opartą na wnikliwych badaniach 
mechanizmów mających wpływ na po­
wstanie wypadku i uszkodzenia ciała 
kierowcy i pasażerów, siły wypadku, 
działań symulacyjnych, biomechaniki, 
testów, symulacji matematycznych itp.

Tak na przykład Służba szczegółowo 
analizuje materiały statystyczne gro­
madzone przez firmy ubezpieczeniowe 
(każdy uczestnik wypadku wypełnia 
szczegółowy kwestionariusz), a mate­
riały z analizy wypadków samocho- 
wych umożliwiają doskonalenie konst­
rukcji pojazdów z myślą o bezpieczeńs­
twie prowadzącego i pasażerów. Doty­
czy to zarówno samochodów osobo­
wych, jak i ciężarówek produkowanych 
przez Volvo. Bądź co bądź — jak wyni­
ka ze statystyk — aż 77 procent zde­
rzeń czołowych następuje między 
samochodem osobowym i ciężarowym.

Wybrał: R. W.

OWCZARKA niemieckiego szczenia- 
ka. Słupsk, 225-51.__________________

TANIE jaja na własnych paszach. 
Słupsk, 290-43.

PRZEDPŁATĘ. Koszalin, 43-61-34.

KUPIĘ działkę nad jeziorem z do- 
mkiem lub bez. Słupsk, 272-83.

ZAMIENIĘ mieszkanie własnościowe 
trzypokojowe na dwie kawalerki. Słupsk, 
tel. 44-34-54 w godz. 16-20.

MIESZKANIE do wynajęcia. Kołob- 
rzeg, tel. 248-34.________________ _

DO wydzierżawienia box 9 m kw. ce- 
ntrum handlowe Słupsk, 233-25._______

KAWALERKA do wynajęcia. Kołob- 
rzeg, tel. 278-87.___________________ __

KAWALERKA do wynajęcia. Kołob­
rzeg, tel. 278-02.

TELENAPRAWY domowe w terenie.
Słupsk, 435-936. _________________ _

PRODUKCJA oraz montaż boazerii 
85 000 m kw. listwy gratisl Sławno, 
70-14._______________________ ________

GLAZURA tarakota szybko i tanio. 
Słupsk, tel. 432-603.

POSZUKUJĘ transport LESZNO- 
SLUPSK, 43-16-13.___________________

ZATRUDNIĘ dwóch tapicerów, naj­
chętniej inwalidów-bezrobotnych. Kosza­
lin, tel.45-71-28.

W Galerii NA PIĘTRZE, przed tygodniem. Beata Maria Orlikowska zbierała liczne gratulacje. Na wernisaż jej prac przybyły tłumy, było 
ciasno, ale —jak zawsze — sympatycznie. Autorka zaprezentowała piękną ceramikę, zarówno użytkową, jak i artystyczną. Wielbiciele jej

tukanów” będą usatysfakcjonowani: są tukany, jest prawdziwie bogaty zestaw jej artystycznego kunsztu. Dołączamy swoje gratulacje (jot) 
' ^ Fot. Ilona Łukjamuk

PROGRAM TV NA PIĄTEK (28 stycznia)
Na życzenie naszych Czytelników, zamieszczamy program TV na piątek, 

którego brakuje w dodatku „SUPER-TELE”

1 program
6.00 Kawa czy herbata?
9.00 Wiadomości
9.10 Program dnia
9.15 Mama i ja
9.25 Domowe przedszkole
10.05 Czytając Balzaca: „Stracone 

złudzenia” (3) — franc, film fab.
11.50 Muzyczna Jedynka
12.00 Wiadomości
12.10 Program dnia
12.15 Magazyn Notowań
12.45 Dla dzieci: Ciuchcia
TELEWIZJA EDUKACYJNA
13.30 The lost secret (16); 13.45 Lu­

dzie i polityka (10): Głosowanie; 14.00 
Stan ducha; 14.15 Szaleństwa medy­
cyny; 14.25 Euroturystyka — Ryma­
nów; 14.40 Spojrzenie na Niemcy — 
Szwabski Alb; 14.55 Doskonali, niedo­
skonali — Tolerancja i jej brak; 15.15 
Jeśli nie Oxford, to co?; 15.40 Biznes 
start

15.55 Program dnia
16.05 Dla dzieci: „Ciuchcia”
16.50 Muzyczna Jedynka
17.00 Teleexpress
17.20 Test — magazyn
17.40 „Tata, a Marcin powiedział..."; 

„Obieg naturalny"
18.00 Randka w ciemno
18.45 W kraju Zulu Gula
19.00 Wieczorynka: „Muminki”
19.30 Wiadomości
20.15 Piątek z Newmanem: „Basen 

Topielców” — film fabularny USA 
(1976 r.); reż. Stuart Rosenberg,

22.15 Sprawa dla reportera

23.00 Wiadomości
23.15 Gorąca linia
23.25 Muzyczna Jedynka
23.30 „Chłopcy z paczki” — film fab. 

USA (1970 r.); rez. William Friedkin
1.15 Yves Montand na estradach 

świata (1) — franc, program rozrywkowy
2.00 Zakończenie programu

2 program
7.30 Panorama
7.35 Przeboje Dwójki
8.05 Program lokalny
8.35 „Batman" (32) — serial anim. 

USA
9.00 Studio Dwójki
9.-10 Muzea Austrii — „Skansen fol­

warku Sumeran przy klasztorze św. Flo­
riana" — aust. serial dok.

9.40 Świat kobiet — magazyn
10.05 „Osterreichbeld am Sontag” — 

film niemiecki w wersji oryginalnej
10.35 Ulica Sezamkowa
11.00 Panorama
11.05 Studio Dwójki
11.10 Seans filmowy
11.40 Róbta, co chceta
12.00 „Pospieszalscy" (1) „Niskolata- 

jące anioły" — film dok.
12.40 My i nasz dom — Irena i Ed­

ward Laskuszowie
13.00 Panorama
13.05 „Przystanek Alaska” (29) — 

serial USA
13.50 Koncert laureatów XXV Festi­

walu Folkloru Ziem Górskich — Zakopa­
ne '93

14.45 Reporterzy Dwójki przedstawia­

ją: „Szkaradka”
15.00 „Zawód — amator" (3) — film 

dok.
15.30 Powitanie
15.35 „Batman” — serial anim. 

USA
16.00 Panorama
16.05 Klub Yuppies? — program 

dla młodzieży
16.30 „Hrabina Cosel" (1): „Kama- 

ryla” — polski serial filmowy (1967 r.); 
reż. Jerzy Antczak

17.20 Tęsknoty i marzenia
17.40 Welcome to America — tele­

turniej
18.00 Panorama
18.03 — 21.00 Programy regional­

ne
21.00 Panorama
21.30 Studio Sport
21.40 Za chwilę dalszy ciąg progra­

mu
22.15 „Przystanek Alaska” (29) — 

se/ial USA
23.00 Teatr Sensacji: Jerzy Janicki

— „Umarłem, aby żyć” (3): „Trzecie 
urodziny”; reż. Andrzej Konic

0.30 Panorama
0.35 „Chłodne, krystalicznie czyste 

strumienie" — film dok.
1.25 „Pewnego razu w Lizbonie" 

(1): „Kiedy stają maszyny” — serial 
portugalski (1984 r.. 4 ode.); reż. L.E. 
Costa, wyk. J. Cesar, A. Ferreira, C. 
Castro

2.20 Przeboje Dwójki
3.00 Studio Sport: Australian Open

— finały
5.00 Zakończenie programu
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Sprzedani

z „ nieruchomością”

CZTERDZIESTOLECIE KOSZALIŃSKIEGO TEATRU

* JOLANTA STEMPOWSKA

Już od wejścia do budynku uderza trudny do opisania 
smród. Zatykam nos i odważnie wdrapuję się na piętro. 
Pukam do drzwi i — czekając na otwarcie — zastanawiam 
się, kto poustawiał na korytarzu te ogromne szafy, które 
tarasują wejście do mieszkania lokatora spod „jedynki". 
Później dowiaduję się, że to szafy sąsiadów.

Do domu wchodzę dość swobodnie, ale ja jestem szczu­
pła. Gospodarz — słusznej postury — bokiem.

— To nie jest najgorsze. Najbardziej 
denerwuje mnie to, że nie mogę swobo­
dnie otworzyć lub zamknąć drzwi na 
klucz, bo zamki są zasłonięte szafą. A 
ja niedowidzę — mówi.

Mieszkanie jest niewielkie, dwadzie­
ścia parę metrów kwadratowych. Na 
ścianach w kuchni i w maleńkiej łazie­
nce — duże czarne plamy. To grzyb. 
Wszędzie wilgoć. Na podłodze w łazie­
nce stoją małe kałuże. Mam wrażenie, 
że gospodarz tuż przed moją wizytą u- 
mył podłogi. Pan Kowgan zaprzecza. W 
przeddzień był jego syn, ogarnął trochę 
mieszkanie, ale wykładziny nie prze-

TAKI DOM, TO NIE DOM
Wszystko cuchnie stęchlizną, pościeli 

nie można schować do środka wersal­
ki, bo zbutwieje do reszty. Ściany są 
tak zawilgocone, że pan Kowgan nie 
może włączyć termy. „Kopią". Ma tak­
że kłopoty z włączeniem telewizora. 
Trzeba go specjalnie ogrzewać dmucha­
wą.

Zimno. Na termometrze czternaście 
stopni. Jedyne ogrzewanie to mały ole- 
jak.

Józef Kowgan jest rencistą z drugą 
grupą inwalidztwa. Na prawe oko nie 
widzi prawie wcale, w lewym oku le­
karze stwierdzili 40-procentową utra­
tę wzroku. Ostatnie piętnaście lat prze­
pracował jako rewident w Przedsiębio­
rstwie Sprzętowo-Transportowym Bu­
downictwa Rolniczego w Koszalinie. 
Jest samotny. Od dwunastu lat miesz­
ka na Morskiej 49, w dawnym budyn­
ku socjalnym zakładu. Jest tu zamel­
dowany na stałe.

TRANSAKCJA
W lipcu 1991 roku zapadła decyzja o 

likwidacji PSTBR. Likwidatorem mia­
nowano Stanisława Karabasza, który 
9 stycznia 1992 roku sprzedał zakład 
Przedsiębiorstwu Inwestycyjno-Usłu- 
gowemu „Gazopol Ltd" w Koszalinie. 
Paragraf trzeci umowy zobowiązywał 
PSTBR do wpłaty na konto nabywcy 80 
milionów złotych „z tytułu częściowej 
rekompensaty (orientacyjny koszt za­
bezpieczenia mieszkań szacuje się na 
kwotę 320 milionów złotych) za wady 
prawne związane ze zbytą nieruchomo­
ścią — budynek socjalny, położony w 
Koszalinie przy ul. Morskiej nr 49." Pie­
niądze likwidator wpłacił. Spotkał się 
też — zresztą po raz pierwszy i ostatni 
— z lokatorami. Poinformował ich o 
sprzedaży zakładu i zażądał, aby po­
dali mu termin opuszczenia mieszkań.
O tym, że wszelkie prawa i obowiązki 
wynikające z umowy o najem przejmu­
je „Gazopol" — zawiadomił ich pisem­
nie.

Kowganowi „Jutrzenka" wystawiła 
zaświadczenie, że ma szansę na spół­
dzielcze mieszkanie dopiero w lutym 
1993 r

PIERWSZA ZIMA 
BEZ CO

W połowie 1992 roku wszyscy loka­
torzy budynku socjalnego otrzymali wy­
powiedzenia umów najmu, a w sierp­
niu dowiedzieli się, że najbliższą zimę 
spędzą przy dmuchawach lub innych 
piecykach elektrycznych, gdyż nowy 
właściciel „przeprowadza zmiany sys­

temu ogrzewania w całym przedsiębio­
rstwie".

Mieszkańcy zaczęli się buntować do­
piero wtedy, gdy nastały chłody, a grzej­
niki c.o. stały się domowymi atrapami. 
Interweniowali w prasie i lokalnej tele­
wizji. Bezskutecznie. 9 grudnia 1992 ro­
ku Józef Kowgan zwrócił się do Proku­
ratury Rejonowej w Koszalinie, aby wy­
jaśniła, czy najemca mieszkań może lo­
katorów pozbawić możliwości korzys­
tania z c.o. i ciepłej wody. Poprosił też 
o rozstrzygnięcie, z jakiego tytułu spó­
łka otrzymała od likwidatora 80 milio­
nów. Jego zdaniem — kwota ta powin­
na być przeznaczona na „udzielenie po­
mocy finansowej w uzyskaniu nowych 
mieszkań osobom zamieszkałym w 
sprzedanym wraz z lokatorami obiek­
cie". Likwidator, „Gazopol" i wojewo­
da — organ założycielski dawnego 
PSTBR — zgodnie twierdzili, że pienią­
dze te spółka otrzymała jako „częścio­
wą rekompensatę za wady prawne 
związane ze zbytą nieruchomością". 
Czyli, mówiąc ludzkim językiem, za to, 
że „Gazopol" — jako nabywca — nie 
może dysponować całym budynkiem so­
cjalnym, lecz tylko jego częścią.

PROKURATORZY
WYJAŚNIAJĄ

Prokuratura Rejonowa odmówiła 
wszczęcia postępowania.

.Analiza nie pozwala przyjąć, że »Ga­
zopol« celowo odłączył ogrzewanie bu­
dynku socjalnego" — napisano w uza­
sadnieniu. I dodano, że decyzja ta była 
podyktowana względami ekonomiczny­
mi, gdyż spółka nie musi ogrzewać nie 
wykorzystanej hali produkcyjnej, a do 
jej instalacji jest podłączony budynek 
socjalny. „Zachowanie kierownictwa 
PIU »Gazopol« można rozpatrywać je­
dynie w aspekcie naruszenia zasad 
współżycia społecznego (...)."

Stwierdzono też, że w umowie rze­
czywiście nie ma ani jednego zdania o 
sprzedaży nieruchomości z lokatorami. 
Zasugerowano jednak, żeby sporne 80 
milionów podzielić między lokatorów z 
Morskiej 49, aby uzupełnili wkłady mie­
szkaniowe w spółdzielniach. Po uwzglę­
dnieniu lat przepracowanych w PSTBR 
Józefowi Kowganowi należałoby się 
37,5, Henrykowi Dropowi — 30, a Sta­
nisławowi Tomaszewskiemu — 12,5 
miliona złotych.

Ustalono, że pieniędzy tych nie prze­
kazano lokatorom tylko dlatego, że ża­
den z nich nie otrzymał ze spółdzielni 
decyzji o przyznaniu mieszkania.

Przy okazji powiadomiono „sprzeda­
nych wraz z nieruchomością", że »Ga­
zopol« starał się o załatwienie im za­
stępczych lokali, ale „wszystkie poda­
nia zostały załatwione negatywnie". 
Spółka nie jest wcale taka bezduszna, 
bo zaoferowała pomoc finansową tym, 
którzy się z Morskiej wyprowadzą.

W odpowiedzi Józef Kowgan złożył 
do Prokuratury Wojewódzkiej skargę 
na postanowienie Prokuratury Rejono­
wej w Koszalinie. Ta — zażalenia nie 
uwzględniła i utrzymała w mocy posta­
nowienie „rejonówki". Do wyjaśnień 
dodano: „Ewentualne zaistnienie prze­
stępstwa zmuszania (poprzez zaniecha­
nie ogrzewania do opuszczenia miesz­
kania) mogłoby mieć miejsce, gdyby o- 
grzewanie przerwano w sezonie grze­

wczym bez uprzedzenia". Formalnie 
wszystko jest w porządku: lokatorzy 
stosowne pisma otrzymali, a pozosta­
jąc w mieszkaniach — zgodzili się na 
zapowiedziane zimno. Mogą, jak im 
podpowiedziano, wystąpić z powództ­
wa cywilnego do sądu o ustalenie „na­
ruszenia prawa".

Samozwańczy rzecznik lokatorów z 
Morskiej — Józef Kowgan — nie daje 
za wygraną. Puka od drzwi do drzwi. 
Był u posła Ryszarda Ulickiego, kilka­
krotnie u prezydenta Koszalina Bogda­
na Krawczyka. Pisał wielokrotnie do 
wojewody, do Lecha Kaczyńskiego — 
prezesa NIK-u, do Ministerstwa Prze­
kształceń Własnościowych, do prof. Ta­
deusza Zielińskiego — rzecznika praw 
obywatelskich.

Odpowiedział mu jedynie rzecznik, 
który poinformował pana Józefa, że 
wniósł zapytanie do Sądu Najwyższe­
go o prawa lokatorów mieszkań zlik­
widowanych przedsiębiorstw. Inni — 
milczą. Tymczasem rozpoczął się nowy 
sezon grzewczy, w mieszkaniach przy 
Morskiej 49 nadal zimno...

NIECH KAŻDY MYŚLI 
O SOBIE

Moje rozmowy z dyrektorem Wydzia­
łu Gospodarki Państwowej Urzędu Wo­
jewódzkiego w Koszalinie Aleksandrem 
Sobańskim i dyrektorem PIU „Gazo- 
pol" Sławomirem Nowosadko niewiele 
nowego wniosły do sprawy.

Dyrektor Sobański twierdzi, że wo­
jewoda mógł zakwestionować umowę 
tylko wtedy, gdyby nie była zawarta 
zgodnie z prawem. Nikt z dotychczas 
badąjąęych przypadek lokatorów z Mor­
skiej nie stwierdził naruszenia prawa. 
Zadał mi też pytania: dlaczego wśród 
dziennikarzy pokutuje przekonanie, że 
ktoś za kogoś powinien coś zrobić? Czy 
likwidator powinien kupić lokatorom 
mieszkania z pieniędzy budżetu pa­
ństwa, czyli nas wszystkich. Dyrektor 
Nowosadko oświadczył, że gdyby budy­
nek socjalny był poza terenem zakła­
du, to by go nie kupił. Niestety, jest in­
tegralną częścią przedsiębiorstwa. Bo­
li go sprawa lokatorów z Morskiej, ale 
zastanawia się, dlaczego byli i są tak 
mało zaradni.

„Gazopol" próbował pomóc im w u- 
zyskaniu innych mieszkań, ale lokato­
rzy nie byli tym zbytnio zainteresowa­
ni. Zaprzepaścili szanse na własne ży­
czenie, choć spółka oferowała każdemu 
po 15 milionów. Teraz mieszkań im nie 
kupią, bo ich na to nie stać. Te 80 mi­
lionów, które dostali od likwidatora, da­
wno wydali na dopłaty za energię elek­
tryczną zużywaną przez mieszkańców 
budynku socjalnego. Cena kilowatogo- 
dziny dla przedsiębiorstw jest znacz­
nie wyższa niż dla odbiorców indywi­
dualnych. v

Zapytałam o przyszłość lokatorów z 
Morskiej.

— Nie mam zamiaru nic z nimi ro­
bić. Mam nadzieję, że sami zaczną o so­
bie myśleć. Nie mam obowiązku zastę­
pować władzy — odpowiedział Sławo­
mir Nowosadko. Dodał też, że żałuje, 
iż lokatorzy nie zdecydowali się wnieść 
sprawy do sądu, bo wyrok ostatecznie 
wyjaśniłby sprawę, a on by się mu pod­
dał. Mieszkańcom z Morskiej i tak do­
brze, bo mają konkretnego adresata 
swoich kłopotów.

Kogo mogą zaatakować byli pracow­
nicy pegeerów za swój los?

XXX
Przyznam szczerze, że naprawdę tru­

dno mi jednoznacznie opowiedzieć się 
po którejś stronie konfliktu.

Mogę tylko wyrazić ubolewanie, że 
nikt nie odwiedził mieszkań przy Mor­
skiej 49. Nie był tam również obecny 
właściciel budynku.

(dokończenie ze str. 1) 
PRZYJEŻDŻALI NOWI AKTORZY. I

doświadczeni, jak Helena Stępowska czy 
Karolina Salanga, i ze świeżymi dyplo­
mami: Halina Kosznik, Zigniew Stawarz, 
Helena i Zdzisław Krauzowie. I jeszcze 
Danuta Markiewicz i Janek Ibel, potem 
Wirgiliusz Gryń. W teatrze, którego nie 
było, pracowały już dwa zespoły. Stani­
sław Jaśkiewicz, wówczas popularny z 
roli Sławoj-Składkowskiego w „Domku z 
kart" Zegadłowicza, laureat nagrody pań­
stwowej, przygotowywał w Koszalinie 
sztukę Rachmanowa i Ryssa „Okno w 
lesie", a Irena Górska tłukła się pociąga­
mi, ciężarówkami w teren i w hotelowych 
pokojach odbywała próby „Takich cza­
sów" Jurandota. Premiery tych sztuk 
przypadły na kwiecień i maj, w czerwcu 
oklaskiwaliśmy „Szelmostwa Skapena" 
Moliera w reżyserii Stanisława Jaśkiewi­
cza, a pod koniec lipca rewelacyjną „Ża- 
busię" Gabrieli Zapolskiej z Ireną Górs­
ką w roli tytułowej. Sto dwadzieścia 
przedstawień przy wypełnionej widowni 
— to był sukcesl Z tąże premierą wiąże 
się moje pierwsze doświadczenie z cen­
zurą. Bo oto obszernej recenzji, którą kie­
rownictwo redakcji zatwierdziło do dru­
ku, nie znalazłam nazajutrz w gazecie. I 
z niedowierzaniem słuchałam wyjaśnień, 
że Urząd Kontroli Prasy recenzję wstrzy­
mał.

Ówczesny naczelnik tegoż urzędu tłu­
maczył mi następująco:

— Teraz są żniwa, akcja skupu, to trze­
ba o tym pisać, a nie o teatrze i o teat­
rze...

— Ale premiera, recenzja musi się u- 
kazać — usiłowałam tłumaczyć. W od­
powiedzi usłyszałam:

— Dosyć tego teatru w gazecie! Jak 
chcecie pisać o teatrze, to wysyłajcie do 
Warszawy...

Wtedy zrozumiałam, że powołaliśmy 
do życia instytucję, która jest „tworem 
obcym klasowo" i nie na wiele się zda 
nasze „upolitycznianie" tego, co o teat­
rze piszemy.

DRUGI SEZON W KOSZALINIE Ire­
na Górska otworzyła komedią Aleksand­
ra Fredry „Mąż i żona", a wkrótce oklas­
kiwaliśmy przedstawienie sztuki G.B. 
Shawa „Żołnierz i bohater", którą Prze­
mysław Zieliński przygotował na swój wa­
rsztat reżyserski. Biegaliśmy do teatru (a 
właściwie do Domu Kultury, gdzie nadal 
odbywały się przedstawienia) niemal w 
każdy wolny wieczór, oglądając po wie­
lokroć tę samą sztukę. Zasiadaliśmy po 
spektaklu w „Mirze" przy jarzynowej sa­
łatce za pięć złotych, bo przecież trzeba 
było coś zjeść, i słuchaliśmy nie kończą­
cych się opowieści o teatrze, rozlicznych 
anegdot o aktorach. Była to swoista lek­
cja z dziejów sceny polskiej. Aktorzy, któ­
rzy wracali z terenu, zjawiali się w owym 
„klubie", by coś zjeść, by porozmawiać. 
Nikomu się nie spieszyło do sublokator­
skich pokoików, rzadko ogrzanych...

Ale przecież wtedy właśnie otwarto 
DOM AKTORA. Tak, był już nawet taki 
dom, gdzieś w pobliżu „Bogusławki", w 
starej ruderze, i podejrzewam, że musiał 
mieć w tym jakiś udział Marian Dąbrows­
ki, do dziś mieszkający w Koszalinie ar­
tysta plastyk, który w owych latach był 
wojewódzkim konserwatorem zabytków 
i w tymże Domu Aktora, na parterze, mie­
szkał razem z psem, bo rodziny z Toru­
nia nie mógł tam sprowadzić. Na górę 
wchodziło się po bardzo stromych, dre­
wnianych schodach i nigdy nie rozumia­
łam, jak tam mógł mieszkać Stanisław 
Wolicki, starszy pan, który wojnę przeżył 
w oflagu, brat pisarza, później wicemini­
stra kultury Michała Rusinka. Znosił jed­
nak wszelakie trudy ze stoickim spoko­
jem, zawsze pierwszy w garderobie, pie­
rwszy gotowy do wyjazdu w teren, który 
stąd, z Koszalina, odszedł na emeryturę 
już za czasów Jana Maciejowskiego i za 
jego dyrekcji zagrał przejmująco rolę do­
ktora Czebutykina w „Trzech siostrach" 
Czechowa.

Ale w tym pierwszym Domu Aktora 
przeżyliśmy jeszcze pierwsze wesele w 
teatrze: Danki Markiewicz i Włodka Saa­
ra, na którym jedynym gościem z ze­
wnątrz był poeta Witold Wirpsza, zapro­
szony spontanicznie, bo przybyły na wie­
czór autorski, nie miał co z sobą zrobić. 
Trzymaliśmy go przez trzy dni w Kosza­
linie, wymyślając przeróżne imprezy, bo 
posiał gdzieś pamiątkowy — po ojcu — 
zegarek. I pamiątka, i firma Patek prze­
mawiały za tym, aby zegarek się znalazł.
I znalazł się, sam właściciel bowiem, w 
stanie niezbyt trzeźwym, ulokował go 
bezpiecznie... pod piecem.

W drugim sezonie swojego kierownic­
twa artystycznego Irena Górska przygo­
towała jeszcze dwie premiery: „Lekko­
myślną siostrę" Włodzimierza Perzyńs- 
kiego i „Pieją koguty" Bałtuszisa. Wiecz­
nie zatroskany Stefan Nafalski opuścił już 
Koszalin, a dyrekcję objął Zbigniew Ma- 
kuszewski.

IRENA GÓRSKA WYJEŻDŻAŁA DO 
BIAŁEGOSTOKU, a na niespełna rok 
przyjechał tu Juliusz Lubicz-Lissowski. W 
zespole aktorskim znalazła się młodziut­
ka Zofia Bajuk i obiecujący, młody Józef 
Korzeniowski, i Józef Sajdak, i doświad­
czona aktorka Maria Ursyn. Nie był to je­
dnak dla teatru okres szczęśliwy. Siedem 
premier reżyserował osobiście sam dy­
rektor artystyczny. Odeszła młodzież po 
szkole aktorskiej. Każda premiera miała 
coś z amatorszczyzny. Teatr tracił widzów 
i trzeba było przeciąć tę zabawę. A po­

nieważ odszedł też z Koszalina Zbigniew 
Makuszewski, dyrekcję teatru powierzo­
no najbardziej doświadczonym aktorom, 
czyli Stanisławowi Wolickiemu i Henry­
kowi Klopsowi. Stanisław Wolicki szybko 
się z tego wycofał, ciągnął więc wózek 
sam Henryk Kleps, i to do stycznia '58 
roku, kończąc ambitnie premierą „Cyda" 
Corneille’a-Wyspiańskiego w reżyserii 
Stanisławy Zbyszewskiej.

W tym czasie już działał w Koszalińs­
kim teatrze Tadeusz Aleksandrowicz. 
Składał wizyty, dopytywał o wszystko, bie­
gał, oglądał, a potem przychodził do re­
dakcji i z przymrużonymi oczkami zape­
wniał mnie, że pokaże coś niesłychanie 
ciekawego.

— Tego nigdzie pani nie zobaczy po­
za Koszalinem. Radzę się pospieszyćl 
Czekam na panią jutro, ale z fotorepor­
terem!

Chodziliśmy nazajutrz po przedziw­
nych zakamarkach, gdzie mieściły się 
„pracownie teatralne". Już od jakiegoś 
czasu w programach teatralnych druko­
wano: „Dekoracje i kostiumy wykonano 
w pracowniach BTD". Były to dziwne po­
mieszczenia, w których ludzie starali się 
szyć stylowe kostiumy, gdzie powstawa-

domiar wszystko lubił robić sam. Jak nie 
reżyserował, to projektował scenografię 
(jako Adam Miriam), jeśli miał scenogra­
fa, to pieczołowicie opracowywał progra­
my teatralne, które wprawdzie nie miały 
najlepszego papieru, ale wyróżniały się 
starannie dobieranym materiałem ilust­
racyjnym. Znajdował w nich miejsce na 
próby literackie koszalińskich twórców, na 
legendy z tego terenu, w których się mó­
wiło, że sam je po nocach wymyślał.

A przecież za jego dyrekcji powstały 
tu tak znaczące przedstawienia jak „Bal­
ladyna" Juliusza Słowackiego, z monu­
mentalnymi schodami Zofii Wierchowicz. 
Do dziś to przedstawienie pamiętam w 
szczegółach, z groźnie, współcześnie 
brzmiącym tekstem Grabca (Henio Sa­
kowicz), świetnym von Kostrynem Jan­
ka Ibla, i pamiętam moje rozdarte serce, 
która lepsza w roli tytułowej: Renata Ma- 
klakiewicz czy Róża Czapiewska. W tym 
samym sezonie Joanna Kulmowa reży­
serowała „Jak wam się podoba" Szeks­
pira, a Tadeusz Aleksandrowicz z Zofią 
Wierchowicz słynne przedstawienie „Ha­
mleta" ze Stanisławem Brejdygantem w 
roli tytułowej. Pamiętam, jak ustawiano 
dekoracje do „Hamleta". Były oczywiś-

Droga
do
własnej
sceny

JADWIGA SLIPINSKA

ły dekoracje. Zwykłe nory zastępowały te­
atralne pracownie. Na domiar wszystko 
to było rozrzucone po mieście i aktorzy 
musieli dobrze się nabiegać w czasie 
przymiarek, a scenograf po prostu zdzie­
rał buty, zanim wszystko mógł ogarnąć, 
obejrzeć, sprawdzić.

W REMONTOWANYM GMACHU, któ­
ry miał służyć teatrowi za siedzibę, runę­
ła jakaś ściana działowa, gdzieś przy sce­
nie. Darłam na tej budowie jakże cenne 
pończochy (nylonyl), łażąc po stertach 
desek, po rumowiskach i znów wątpiłam, 
czy to kiedykowiek nabierze jakiegoś roz­
sądnego kształtu.

— Na parterze będą garderoby, na­
przeciwko natryski. Przejście na scenę 
korytarzem w lewo i schodami po prawej 
stronie. Trochę to niedogodne, ale prze­
cież w garderobach będą głośniki...

Słuchałam tych objaśnień-wizji Tade­
usza Aleksandrowicza jak majaków cho­
rego, a jednak wkrótce instalowano oś­
wietlenie, zwieziono fotele na widownię, 
a ja, patrząc na podświetlony u sufitu pla­
fon, zastanawiałam się, czy aby do­
czekam dnia, w którym ten gmach ożyje 
głosami aktorów ze sceny, brawami pu­
bliczności z widowni. Czy aby przed tym 
jeszcze coś się nie zdarzy!

Doczekaliśmy jednak uroczystej pre­
miery „Fantazego", bo sztuką Juliusza 
Słowackiego chciał Tadeusz Aleksand­
rowicz otworzyć stałą wreszcie siedzibę 
Bałtyckiego Teatru Dramatycznego, któ­
ry otrzymał imię naszego wielkiego ro­
mantyka. Na premierę przyjechała Bar­
bara Drapińska, popularna wówczas ak­
torka, by gościnnie zagrać w kilku przed­
stawieniach rolę Idalii. Ciekawe, śladu te­
go wydarzenia nie znajduję w programie!

Na premierowym przedstawieniu Ida- 
lię grała Walentyna Lisowska, Respekta 
— Henryk Halski w dublurze z Henrykiem 
Klepsem, Jana—JanJbel, a starego ma­
jora rosyjskiego — młodziutki wtedy Wir­
giliusz Gryń. W obsadzie jeszcze Alina 
Horanin, Barbara Charewicz, Stanisław 
Wolicki, Maria Zapolska, Marek Pokrzy­
wko. Wtedy też z koszalińskim teatrem 
zaczęła współpracę Zofia Wierchowicz, 
wspaniały scenograf, znakomity człowiek 
teatru, która w następnym sezonie teat­
ralnym przygotowała z Tadeuszem Ale­
ksandrowiczem urocze przedstawienie 
„Wieczoru trzech króli" Szekspira i ono 
na pierwszym Festiwalu Teatrów Polski 
Północnej w Toruniu zwróciło uwagę na 
Koszalin.

PREMIERA SZEKSPIRA ODBYŁA
SIĘ w listopadzie, a w grudniu Tadeusz 
Aleksandrowicz otwierał już stałą scenę 
Bałtyckiego Teatru Dramatycznego w 
Słupsku, premierą „Przemysława II" Ro­
mana Brandstaettera, z Wirgiliuszem 
Gryniem w roli tytułowej, w reżyserii Ma­
rii Ursyn i scenografii Krystyny Husars­
kiej, która całe lata związała się pracą w 
koszalińskim teatrze.

Tadeusz Aleksandrowicz przygotowy­
wał w sezonie dziewięć-dziesięć premier, 
pracował od rana do późnej nocy, bo na

cie schody, które Zofia Wierchowicz 
wprowadzała do każdej „swojej" sztuki i 
były płachty juty, które naciągnięte i pod­
świetlone tworzyły surowe wnętrze za­
mku w Elsynorze.

NASTĘPNY SEZON OTWORZYŁ
„Tragedią optymistyczną" Wsiewołoda 
Wiszniewskiego. W tymże przedstawie­
niu w roli Wajnonena zadebiutował Ja­
nusz Michałowski, o którym mówiło się, 
że urodził się chyba na scenie, tak po 
niej umie się poruszać... Pamiętam za­
mknięte przedstawienie tej sztuki, grano 
dla więźniów. Andrzej May i Wojciech Ko­
stecki byli narratorami. Na scenie od tyłu 
podświetlonej widoczne były tylko zary­
sy okrętu i sylwetki marynarzy. W punk­
towych światłach, na proscenium ryso­
wały się wyraźnie twarze obu aktorów. 
Andrzej May zwracał się do Wojtka Kos­
teckiego z pytaniem: — Kto to jest? I Woj­
tek, zgodnie z tekstem, odpowiadał: — 
Publiczność...

I wtedy, siedząc na pustym balkonie, 
patrząc na głowy więźniów, zamarłam z 
przerażenia. Andrzej miał się rozejrzeć 
po widowni i powinien powiedzieć:—Tak, 
to nasza przyszłość...

Aktor na szczęście zrozumiał sytuację 
nazbyt niezręczną, zakrztusił się i „za- 
haftował" innym tekstem. Widziałam tyl­
ko na podświetlonej scenie drgające ra­
miona aktorów-marynarzy. Wszyscy 
krztusili się ze śmiechu.

Z tego sezonu warto jeszcze przypo­
mnieć „Poskromienie złośnicy" Szekspi­
ra, w której czarowała wszystkich Danu­
ta Szaflarska, niezrównana Katarzyna i 
rozśmieszał do łez Bronisław Surmiak ja­
ko Grumio. W repertuarze znalazł się ró­
wnież dramat Juliusza Słowackiego, a tym 
razem „Marię Stuart" reżyserował And­
rzej Sadowski, scenograf warszawskie­
go Teatru Dramatycznego, on też proje­
ktował oprawę plastyczną przedstawie­
nia. I jeśli dodamy „Łaźnię" Włodzimie­
rza Majakowskiego, ze Stanisławem Zy­
chem jako Naczdyrdupsem, po której wie­
lu ówczesnych prominentów poczuło się 
dotkniętych, to mielibyśmy najważniejsze 
premiery wymienione.

Z ostatniego sezonu warto przypom­
nieć „Dożywocie" Aleksandra Fredry w 
reżyserii Ewy Kołogórskiej i scenografii 
Mariana Bogusza, „Romea i Julię" Sze­
kspira w reżyserii Tadeusza Aleksandro­
wicza i scenografii Zofii Wierchowicz o- 
raz dowcipne, urocze „Igraszki z dia­
błem" Jana Drdy, które przygotował Jó­
zef Gruda z Czesiem Lasotą w roli pus­
telnika, i może jeszcze sztukę Georga 
Büchnera „Leonce i Lena" w reżyserii Te­
resy Żukowskiej, z Celiną Putro...

LATEM ODBYŁA SIĘ PREMIERA 
„Szatana z siódmej klasy" i dyrekcję Ba­
łtyckiego Teatru Dramatycznego objął 
Jan Maciejowski. Ale to już inny rozdział 
historii teatru. Jan Maciejowski jest teraz 
w Koszalinie, przygotowuje uroczystą 
premierę ha jubileusz czterdziestolecia tej 
sceny, miejmy nadzieję, że on sam o jej 
dalszych losach opowie.
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* PODANO JUŻ DO PUBLICZ­
NEJ WIADOMOŚCI PLAN WIEL­
KICH WYSTAW PARYSKICH. Pier­
wsza, trwająca właśnie w Grand Pa­
lais, to „Dusza w ciele. Sztuka i nau­
ka 1793-1993". Na luty zaplanowa­
no „Narodziny impresjonizmu". W 
Muzeum Sztuki Nowożytnej Paryża 
we wrześniu i październiku czynna 
będzie wielka retrospekcja malarst­
wa Andre Deraina, a wcześniej zos­
taną tam pokazane trzy wersje słyn­
nego „Tańca" Matisse'a. W muzeum 
sztuki azjatyckiej — Muzeum Guime- 
ta — trwa wystawa arcydzieł sztuki 
mongolskiej XVII wieku oraz „Pante­
on buddyjski", na który składa się pra­
wie trzysta rzeźbiarskich przedsta­
wień Buddy. W Centrum im. George- 
sa Pompidou zaplanowano retrospe­
ktywę Kurta Schwittersa, wystawę 
poświęconą Solowi Lewittowi i wielki 
pokaz dzieł Josepha Beuysa.

+ W BADEN-BADEN otwarto wy­
stawę retrospektywną konstruktywi- 
sty Władymira Tatlina. W Hali Sztuki 
w Hamburgu trwa pokaz instalacji liii 
Kabakowa, zaś w Hali Documenta w
Kassel — przegląd rosyjskiego soc­
realizmu. Na bieżący rok zaplanowa­
no wiele wystaw, które dowodzą wie­
lkiego zainteresowania sztuką 
wschodniej Europy.

* W PARYSKIM CENTRE POMPI­
DOU prezentowane są grafiki Roma­
na Cieślewicza, Polaka osiadłego we 
Francji w 1963 roku.

♦ BILLY CRYSTAL, WHOOPIE 
GOLDBERG I ROBIN WILLIAMS 
uczestniczyli w dobroczynnym pro­
gramie telewizyjnym, transmitowa­
nym na cały kraj z Los Angeles. Ze­
brane fundusze, w wysokości ponad 
pięciu milionów dolarów, zasilą bez­
domnych w USA.

_KRAJ^

STARY TEATR IM. HELENY 
MODRZEJEWSKIEJ w Krakowie zo­
stał przyjęty w poczet członków Unii 
Teatrów Europejskich — prestiżowej 
organizacji międzynarodowej, której 
prezyduje Giorgio Strehler, dyrektor 
Piccolo Teatro z Mediolanu. ,

♦ JAN JÓZEF SZCZEPAŃSKI, 
wybitny prozaik i eseista, obchodził 
swe 75. urodziny. Jego dewizą, wy­
rażoną w „Autografie" jest „(...) za­
wsze do samego końca sprzeciwiać 
się nicości".

♦ W KRAKOWSKIM TEATRZE
STU odbył się benefis Jerzego Fe­
dorowicza, wieloletniego aktora Sta­
rego Teatru, obecnie dyrektora Tea­
tru Ludowego w Nowej Hucie.

♦ W GALERII „KSIĘŻY MŁYN", 
MUZEUM SZTUKI W ŁODZI otwar­
to wystawę „Fotografia polska 1912- 
1948". Jej komisarzem jest Urszula 
Czartoryska.

♦ „JAK WAM SIĘ PODOBA" Wil­
liama Szekspira w reżyserii Tadeu­
sza Bradeckiego, ze scenografią 
Urszuli Kielar i muzyką Stanisława 
Radwana wystawił Stary Teatr w Kra­
kowie.

♦ „KAMIEŃ NA KAMIENIU, CZY­
LI LWÓW ZNANY I NIEZNANY" w
fotografii Stanisława J. Zielińskiego 
to wystawa eksponowana w Muze­
um Historycznym we Wrocławiu.

♦ W SALI KONGRESOWEJ W 
WARSZAWIE odbył się jubileuszo­
wy koncert kabaretu „Sześćdziesiąt 
minut na godzinę", obchodzącego 
swe dwudziestolecie. Wzięli w nim u- 
dział autorzy scenariusza: Marcin 
Wolski i Jacek Fedorowicz, reżyser 
Krzysztof Jaślar oraz aktorzy: Krzy­
sztof Jaroszyński, Jerzy Kryszak, Jo­
lanta Zykun, Andrzej Fedorowicz, A- 
ndrzej Opania, Jan Kaczmarek i Ste­
fan Friedman.

ZARZĄD POLSKIEGO PEN- 
CLUBU przyznał doroczne nagrody 
tłumaczom: Zofii Chądzyńskiej za 
przekłady z hiszpańskiego i wkład w 
promocję literatury iberoamerykańs- 
kiej i Małgorzacie Lukasiewicz — za 
przekłady literatury niemieckiej. Na­
grodzono także małżeństwo — Na­
talię Astafiewą i Włodzimierza Brita- 
niszskiego za przekłady twórców pol­
skich.

[region]

— Chopina! Chopina!— skandowała 
widownia, nakłaniając Jerzego Karwow­
skiego i Słupską Orkiestrę Kameralną do 
kolejnego bisu.

— Ciekawa, jak zareagowałby Chopin, 
słysząc swoją muzykę na saksofonie ?— 
powie po wszystkim mistrz tego instru­
mentu.

Równoległa egzystencja obok siebie 
różnych gatunków muzyki z odległych 
obszarów przestrzennych i czasowych 
wpłynęła na postawy melomanów. Dzię­
ki technice świat skurczył się i zbliżył. Do­
stępna niegdyś wyłącznie elitom muzy­
ka poważna spowszechniała. Muzyka 
rozrywkowa zdominowała współczesne 
życie, jedna i druga przestała być dome­
ną określonych grup. Zatarły się różnice 
w gatunkach. Tradycyjna piosenka ludo­
wa trafia do elektronicznego rocka, ko­
mpozycje pop karmią się motywami wie­
lkich mistrzów romantyzmu. Nie znajdu­
ję mądrej odpowiedzi na pytanie — co 
właściwie kryje się pod mianem muzyki 
dyskotekowej. Jazz ma tyle odcieni, ilu 
kreatorów.

JERZY KARWOWSKI, saksofó- 
ńista i flecista w orkiestrze Zbignie­
wa Górnego; Bywam ostatnio na 
statkach amerykańskich. Tam gramy 
muzykę anglosaską. i okazuje się, że 
największe zainteresowanie wzbu­
dzam wtedy, gdy nakładam na nią 
słowiański liryzm, Nowoczesny jazz 
— panuje opinia — powinien być 
cooł-ztmny. Ja jednak gram tak, jak 
czuję. Muzyka w moim wykonaniu 
ma inną jakość.

Style i gatunki krzyżują się, torując tym 
samym drogę niezliczonym, ciekawym 
kombinacjom. Zawęził się margines za­
rezerwowany dla zupełnie nowych pomy­
słów. Czegoś oryginalnego — twierdzą 
doświadczeni muzycy — można doko­
nać jeszcze w sferze brzmienia, barwy, 
klimatu. Bo wszystko już zostało skom­
ponowane. jedyna szansa w aranżacji i 
wykonawstwie.

Piątek, 14 stycznia Anno Domini 1994. 
Widownia Teatru przy Wałowej wypełnio­
na po „dostawki". Na scenie Bohdan Ja- 
rmołowicz i jego kameraliści inaugurują 
koncert. Koncert, który godzi ambicje i 
upodobania, klasykę i nowoczesność, 
powagę z uśmiechem. KONCERT TO­
LERANCJI. Na początek dwa utwory z 
repertuaru ciemnoskórej piękności Whi­
tney Houston.

Jeśli ktoś ma wątpliwości, rozwieje je 
po chwili MAREK ROGALA. Wprawdzie 
debiutuje w roli prezentera na symfoni­
cznej estradzie, lecz nie muzyki. Popu­
laryzuje ją od lat, ostatnio na antenie ra­
dia „Vigor". W Teatrze daje popis eru­
dycji, kultury i dowcipu.

„Whitney Houston. USA. Matka — 
śpiewaczka gospel. Od maleńkoścl 
szkoliła głos pod jej okiem. Bo jak się 
ma za ciotkę Dion Warwick, kiedy do 
domu zagląda Bacharach, Barry Ma* 
nilów wita ją „Hallo my little girl", Ste­
ve Wonder, głaszcząc po główce, mó­
wi „Ale urosłaś", a Elton John preze­
ntuje jej swoje okulary — to nie ma 
Innego wyjścia, Jak tylko do nich do­
łączyć I śpiewać...

...Wszyscy mówili, że oszalałem — 
rodzice, dyrektor szkoły, przyjaciele — 
ponieważ mając żonę I dziecko na u- 
trzymaniu, rzuciłem stałą pracę. Ja je­
dnak wiedziałem, że muszę zdecydo­
wać się na ten przełom. Bo Inaczej rze­
czywiście postradam zmysły... To wie­
lki Sting, nazwany tak przez kolegę pu­
zonistę od swetra w czarno-żółte pa­
sy...

...Phll Collins, 43 lata, Londyn, pra- 
cocholik. Sam nauczył się grać na per­
kusji l fortepianie. Pierwsze muzycz­
ne kroki stawiał z amatorskimi grupa­
mi. Dopiero w 70 r. został perkusistą 
„Genesis", w zastępstwie Chrisa Ste­
warda. kiedy w '75 odszedł Peter Ga­
briel, zastąpił go jako wokalista I za­
częła się droga na szczyt. Równoleg­
le zaczął śpiewać solo..."

Wkrótce „brzmienie Collinsa" stało sie 
niedoścignionym wzorem dla perkusis­
tów. Jednocześnie kompozytor i pełen 
humoru showman z pierwszej ligi brytyj­
skiego rocka swój trzeci samodzielny 
longplay zatytułował: „Nie obowiązuje 
marynarka". Passus ten doskonale od­
daje charakter ducha muzyki popularnej, 
której nie trzeba słuchać na klęczkach.

KONCERT
TOLERANCJI

W zadymionym klubie, gdzie odbywa 
się jam-session, jedni siedzą przy kieli­
szku, inni przechadzają się obok tych, 
którzy wyłącznie słuchają. Na takim sa­
mym luzie muzycy, gdy mają ochotę, 
przyłączają się do grających, by po kilku 
partiach improwizacji zginąć w tłumie dla 
przepłukania gardła. Bo — jak mówi się 
w tych kręgach żartobliwie — bez gazu 
nie ma dżazu.

JERŻY KARWOWSKI; - Dłu­
go walczyłem z sobą, co mam grać. 
jestem absolwentem Akademii Mu­
zycznej w Poznaniu. Wcześniej gra­
łem klasykę, koncertując po Polsce. 
Zawsze jednak ciągnął mnie sakso­
fon trochę inny, niż to się generalnie 
słyszy, Takie możiiwośd stwarza

BOHDAN JARMOŁOWICZ, ab­
solwent akademii poznańskiej, w Ma­
sie dyrygentury oraz kompozycji, szef 
artystyczny SOK, przedtem Orkiest­
ry Symfonicznej w Poznaniu i Filhar­
monii Olsztyńskiej; jednocześnie 
znacząca postać ruchu jazzowego 
Wielkopolski — z grupą „Warsztat" 
zdobywa szereg nagród na festiwa­
lach „Jazz nad Odrą", laureat Mię­
dzynarodowego Festiwalu Pianistów 
Jazzowych w Kaliszu»„Złotej Tarki"

niale utwory. Najtrudniej było z Michae­
lom Jacksonem, ponieważ muzyka, któ­
rą on wykonuje, jest ukierunkowana głó­
wnie na sekcję i wokal. Niełatwo jest 
przenieść niuanse wokalne i ekspresję 
głosu na instrumenty. Glos bowiem jest

Nie obowiązuje 
marynarka!

chyba bardziej muzyka rozrywkowa. 
Tę słowiańszczyznę, którą w żargo­
nie muzycznym nazywa Się „słodze- 
niem*, uważam za największą siłę. 
Dzięki niej jestem prawdziwy. Jest ty­
le muzyki nagranej na znakomitym 
sprzęcie. Trudno na estradzie kon­
kurować z taka precyzją wykonania. 
Granie na żywo jest sprawą chwiii. i 
wówczas mniej ważna jest dokład­
ność. Słuchacza można przekonać 
jedynie prawdą.

Czy można więc utrzymywać, że pop 
musie korzysta jedynie z odbitego świa­
tła prawdziwej sztuki? Na dobrą sprawę 
nikt dotąd nie potrafił udowodnić, dlacze­
go muzyce poważnej nadaje się cechy 
wyłącznie pozytywne i uznaje, iż zawie­
ra wyższe wartości artystyczne niż mu­
zyka rozrywkowa, czyli z gruntu gorsza.

Wartości weryfikuje czas. Muzyka ro­
ckowa, traktowana przy swych narodzi­
nach jako drugorzędny produkt kultury 
masowej, histeryczny krzyk kontestują­
cych smarkaczy — przypłynęła ponow­
nie, niczym ocean zalewając estrady ca­
łego świata. Rock nie zginął nigdy. Prze­
trwał chociażby w dobrym wydaniu czwó­
rki z Liverpool, która pokazała, że i ku­
ltura masowa może tworzyć własne dzie­
ła. Okazało się, że „The Beatles", sym­
bol rewolucji nastolatków — nie był mis­
tyfikacją. I cały rock był czymś wiecej niż 
przelotną modą.

Zerwał z reputacją podrzędnej muzy­
ki do tańca, by wznieść się do gatunku

MIROSŁAWA MIRECKA

w Warszawie: Muzyką rozrywkową 
zajmuje stę od dwudziestu paru lat, 
począwszy od szkoły średniej w Ol­
sztynie. Gdy powstawała orkiestra 
Górnego, byłem już tam aranżerem. 
Zawsze traktowałem ją równie serio, 
co i poważną. W Ameryce na przy­
kład jest tó normalne. Nawet Berns­
tein prowadził takie koncerty, bez cie­
nia wstydu. W Polsce jesteśmy jedy­
ną orkiestrą symfoniczną, która ma 
tak bogaty i wszechstronny repertu­
ar muzyki popularnej. FHharmonie na 
ogół nie wychodzą poza Straussów, 
uważanych za pop muzyki poważnej. 
Generalnie trzeba pamiętać o tym, że 
muzyka jest dła łudzi, i jakkolwiek je­
stem zwolennikiem muzyki klasycz­
nej, nie widzę powodu, by ograniczać 
się do tęgo gatunku. Tym bardziej, 
że muzyka rozrywkowa w niczym nie 
jest gorsza. Ogromne pokłady pięk­
na jej harmonii i dźwięku odkrywa się 
zwłaszcza wówczas, gdy przychodzi 
coś napisać, Bardzo lubię aranżo­
wać, ponieważ dzięki temu wciąż się 
uczę. Pod tym kątem właśnie—po­
znania czegoś nowego — wyszuku­
ję tematy muzyczne. Aranżowanie 
jest przecież tworzeniem od nowa 
skomponowanego utworu.

Oczywiście dobór repertuaru na ten 
koncert był subiektywny. Ale szczery. 
Starałem się uwzględnić wykonawców, 
którzy są popularni. Ale tak się akurat 
składa, że ci najpopularniejsi mają wspa-

najdoskonalszym instrumentem, najba­
rdziej wszechstronnym. Miałem również 
zastrzeżenia co do Claptona, gdyż jego 
muzykó wywodzi się z bluesa. Istniała 
obawa, że muzycy, którzy nie grają tego 
gatunku na co dzień, nie potrafią oddać 
jego charakteru. Ku mojemu niezmier­
nie miłemu zaskoczeniu, orkiestra pora­
dziła sobie z Claptonem znakomicie.

MAREK ROGALA: „Prawdziwy blu­
es wyrasta z bólu i cierpienia... Nie 
miał jeszcze 25 lat, kiedy ktoś napisał 
na murach londyńskiego metra: „Cla­
pton Is good”... Wciąż szukał swego 
miejsca... Wreszcze Bruce, Baker i on 
— trzej najlepsi — czyli „The Cream". 
Debiut w Manchesterze, festiwal w Wi­
ndsorze, a następnego dnia czekał na 
nich cały Londyn... Już w '67 położyli 
na łopatki pół Europy... Pojawia się u- 
czucle: „Czy kochałeś kiedyś kobie­
tę tak mocno, żeby zatrząść się z bó­
lu, czy kochałeś kiedyś kobietę, ani 
na chwilę nie zapominając, że należy 
do twego najlepszego przyjaciela,,... 
Potem narkotyki zamienione na alko­
hol, pomoc przyjaciół, znów droga na 
szczyt I... w marcu '91 z okna drapa­
cza chmur na Manhattanie wypada je­
dyny syn Claptona — Conor... jego pa­
mięci powstaje drugi wielki przebój 
Claptona...

...Freddie Mercury od początku zo­
stał w „Queen" zaakceptowany jako 
pierwszy. Nie bali się zapożyczeń. W 
ich muzyce słychać wpływy wielu wie­
lkich, a nawet trawestacje oper. Wszy­
stko to Jednak miało zupełnie nową fo­

rmę, brzmienie, nowy koloryt. Wspa­
niała Inwencja melodyczna, błyskotli­
we wykonanie I umiejętność dowcip­
nego puentowania mód muzycznych 
zapewniło Im trwały sukces... Freddie 
nie żyje. Zostawił Jednak testament 
muzyczny — „The show must go on"...

...Lloyd Webber komponował już, 
mając 9 lat. Rok 70 — „Jesus Christ 
Superstar", 71 — „Piotruś I wilk", 75 
— „Jeeves", 78 — „Evita", '81 — „The 
cats" do wierszy Eliota... Jest tam 
wszystko, od baletu klasycznego po 
jazz, od ćwiczeń gimnastycznych po 
boogle. Dla tego spektaklu Webber na­
pisał przebój, przewyższający swoją 
klasą I popularnością nawet słynny 
motyw przewodni „Evlty", a mianowi­
cie półfinałowy song „Memory"... Dzi­
siaj ten temat „wyśpiewa" Jerzy Kar­
wowski..."

Saksofon Jerzego Karwowskiego 
śpiewa, łka, śmieje się... stając się w koń­
cu niezauważalny.

— Ja traktuję instrument wokal­
nie —- saksofon wyręcza mój głos. 
Zdaję sobie sprawę, że nie jestem 
Charka Parkerem. To był geniusz, je­
dnak i ja daję ludziom wzruszenia. 
Parkera rozpacz jest inna. Moja też 
jest komuś bfiska. •

Może więc nie ma żadnej sprzeczno­
ści między muzyką komponowaną dla fi­
lharmonii i rozrywkowych kapel? Raczej 
przeciwstawiają się sobie nieudolność i 
talent, rzecz prawdziwa i falsyfikat. W Ko­
nserwatorium Łotewskim klasę fortepia­
nu prowadzi Rajmond Paulus, szalenie 
wzięty kompozytor muzyki rozrywkowej. 
W czasie studiów, przed południem 
wprawiał w zdumienie profesorów per­
fekcją wykonania Paganiniego czy Ra­
chmaninowa, wieczorem zaś... grał w 
knajpach z nie mniejszym natchnieniem 
kompozytorów jazzowych. Jego piosen­
ki stały się największymi przebojami Al­
ly Pugaczowej. Bo „łączy nas jedna do 
muzyki miłość święta" — tłumaczył Pau­
lus fenomen swego i Ałły powodzenia w 
piosence „Maestro".

Zgódźmy się więc na rożne miłości, 
wystarczy, jeśli są szczere.

PS. Koncert „Od Claptona do Jack­
sona", czyli przeboje lat dziewięćdziesią­
tych Whitney Houston, Michaela Jack­
sona, Phila Collinsa, Erica Claptona, El- 
tona Johna, Lionela Richie, Lloyda We- 
bbera, Stinga, Queen oraz muzyka filmo­
wa z: „Dynastii", „Różowej pantery", „O- 
jca chrzestnego, „Robin Hooda", „Love 
Story", „Nocy i dni", „Benny Hilla" — w 
aranżacji Bohdana Jarmołowicza — zo­
stanie powtórzony w kwietniu.

♦ „OPIS OBYCZAJÓW" WE­
DŁUG JĘDRZEJA KITOWICZA w
reżyserii Mikołaja Grabowskiego 
przedstawił Teatr STU z Krakowa w 
Słupsku i Koszalinie.

♦„KOSZALIŃSKIE CHÓRY' 
„Złote Kłosy", „Frontowe Drogi", 
„Dominanta" z Mścic, „Cantabile" o- 
raz Kwartet Instrumentów Dętyeh 
Blaszanych wypełniły koncert kolęd 
w kościele pod wezwaniem św. Wo­
jciecha w Koszalinie.

♦ W SŁUPSKU I BYTOWIE UDA­
ŁY SIĘ WYSTĘPY Państwowej Or­
kiestry Kameralnej. Słupski zespół 
zbierał zasłużone brawa, wraz z so­
listą (saksofon) Jerzym Karwowskim, 
gwiazdą znanej orkiestry Zbigniewa 
Górnego. Koncert zatytułowano „Od 
Claptona do Jacksona".

♦ W MUZEUM POMORZA ŚRO­
DKOWEGO odbyła się „Premiera Li­
teracka" dwutomowej powieści „Na­
piętnowany" Karoliny Doroty Liters- 
kiej. Fabuła powieści została osnuta 
na autentycznych dziejach rodziny Li­
terackich w Parchowie na ziemi by- 
towskiej — w okresie międzywojen­
nym i po drugiej wojnie światowej.

♦ MŁODZIEŻOWE CENTRUM 
KULTURY w Słupsku zorganizowa­
ło koncert „Od Parkera do Scoffel- 
da". (ewu, joj)

Ból i czułość
W telewizji najciekawiej jest nocą: ambitne fil­

my, śmiałe reportaże, niebanalne dyskusje kon­
struktorzy obu programów adresują do widzów 
cierpiących na bezsenność. Tak było i tym ra­
zem, kiedy kwiat elity polskiej — kilku profeso­
rów, jeden pisarz i dwaj politycy, lewicowy oraz 
chrześcijański — pod batutą red. Jonasa dysku­
towali o patriotyzmie.

Przyjemnie było patrzeć i słuchać, jak kwiat 
elity boryka się z postawionym sobie karkołom­
nym zadaniem, a mianowicie usiłuje zdefiniować 
patriotyzm, w dodatku współczesny. Po dość za­
palczywej wymianie zdań zgodzono się, że „Po­
lak — katolik" to jednak nie to, i lojalny płatnik 
podatków — też jakby za mało, i mrówcze „pra­
ca od podstaw na niwie" — ach, szkoda mówić. 
Aż wreszcie pisarz zauważył nieśmiało, że naj­
trafniej, być może, patriotyzm zdefiniowany zos­
tał raz na zawsze w czytankach dla dzieci: pa­
triota to ktoś, kto kocha Ojczyznę.

Kwiat elity odetchnął z ulgą i z nowym zapa­
łem jął rozstrząsać zagadnienie miłości Ojczyz­
ny: jak kochać, kiedy kochać i dlaczego.

■i CZESŁAWA CZECHOWICZ

* * *
No, a z miłością, jak z miłością. Najpierw: al­

bo jest, albo jej nie ma. Potem: kiedy już jest, 
bywa i nierozumna i szalona, karmi się bólem i 
czułością, zaś obiekt miłości doświadcza nasze­
go uczucia nie dlatego, że w jakiś sposób na nie 

zasługuje, nie za „coś", lecz 
pomimo wszystko i wbrew 
wszystkiemu.

Nie inaczej rzecz ma się z 
miłością Ojczyzny.

* * *
„...dziad Zwardecki o zmie­

rzchu wstawał nagle od karcia­
nego stolika, wytrząsał popiół z fajki, podchodził 
do okna, za którym w dali majaczyły zielone ko- 
pułki soboru na tle sinej wstęgi Azowskiego Mo­
rza, chrząkał, milczał, stroszył wąsy, wreszcie 
schrypniętym głosem zączynał śpiewać: „Jesz­
cze Polska nie zginęła”, a pan Heist, znakomity 
zegarmistrz warszawski, kompan na zesłaniu, 
wtórował bębnieniem palców po szybie i wzdy­

chaniem...".

Róża natomiast, wnuczka zesłańca — „cu­
dzoziemka", tak przejmująco opisana przez Ma­
rię Kuncewiczową — cierpiała, w wieku lat sze­
snastu przesadzona na grunt polski:.....dorożki
turkotały po kocich łbach Ordynackiej, gdzieś w 
głębi gmachu woźni — sprzątając ciskali 

ławkami i chór „Lutnia" od- 
wrzaskiwał „Nie masz pana 
nad ułana"; jakieś nigdy daw­
niej nie wąchane zapachy, ja­
kieś niepojęte sprawy, niema- 
rzone nastroje ciągnęły sza­
rówką od obcego miasta, od 

__ cudzych mieszkań i zamia­
rów. Od całej tej „nieszczęśliwej, bohaterskiej" 
Warszawy. Róża zamykała się w sobie i pragnę­
ła, śniła, modliła się, żeby z daleka z daleka po­
chwycić nozdrzami nierzeczywisty, już umarły 

zapach Taganrogu”.
I przy tym Róża przejdzie przez swoje polskie 

życie jako Polka nienaganna, cały ból i czułość 
pozostawiając „małej ojczyźnie"... Gdyż pomi­
mo wszystko i wbrew wszystkiemu, jak to w miło­

ści, nasze serca pozostają w małych ojczyznach, 
niepojętym sposobem tożsamych z miejscem u- 

rodzenia.
Władysław Broniewski pisał w wierszu p.t. „Mój 

pogrzeb":
„Mnie ta ziemia od innych droższa, 
ani chcę, ani umiem stąd odejść, 
tutaj Wisłą, wiatrami Mazowsza 
przeszumiało mi dzieciństwo i młodość".
W moim oknie pole i topole, 
i ja wiem, że to właśnie — Polska."
I napisał jeszcze, ze szlaku wojennej wędrów­

ki, urodę Persji chwaląc: „Piękna jesteś, o Per­
sjo, jak ziemia polska przed Wrześniem".

Prawdę mówiąc: przecież nie zastanawiamy 
się nad pojęciem Ojczyzny, dopóki nie musimy... 
A już tym bardziej nie toczymy rozmów o miłości 
Ojczyzny. Nikt nie toczy rozmów o powietrzu, któ­
rym oddycha. Lecz gdy powietrza zaczyna bra­

kować...
To jakaś paranoja, pisze poeta Aleksander 

Rozenfeld o rosyjskich Żydach w Izraelu. Są cho­
rzy na Rosję. Nie uczą się hebrajskiego, budują 
anteny satelitarne na sowiecki sputnik telewizy­
jny, od rana do wieczora oglądają moskiewską 
telewizję i przez sen wracają do łagrów, w któ­
rych siedzieli za sam fakt podania o wyjazd do 

Izraela.
Magia. Coś, co nie da się objaśnić — a w każ­

dym razie nie w ten sposób, jak próbowano to 
zrobić w nocnej audycji telewizyjnej.

Coś, có niekiedy udaje się muzykom i poetom.
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R
ecenzenci muzyczni obdarzają go pochwa­
łami, a jego grę nazywają wirtuozowską. 
Jest koncertmistrzem koszalińskiej filhar­
monii, wcześniej funkcję tę pełnił we wszystkich 

orkiestrach, których był członkiem, począwszy od 
1958 roku, gdy w wieku 24 iat „dowodził" grupą 
wiolonczel kieleckiej orkiestry symfonicznej.

Jest także solistą tego dużego, pozbawionego 
wdzięku instrumentu, który jednakże w jego rękach 
śpiewa.

SPOTKANIA ZE SZTUKĄ

Kazimierz

Kretkowski
^--------------------------------------— EDYTA WNUK

Doskonalił grę u wielkiej sławy pol­
skiej wiolinistyki — Józefa Wiłkomirs­
kiego, który tak wysoko ocenił zalety 
ucznia, iż zaprosił go do składu pol­
skiej orkiestry wiolonczelowej, która 
zagrała podczas uroczystego koncer­
tu zorganizowanego przez Filharmo­
nię Narodową z okazji setnej rocznicy 
urodzin Pabla Casalsa.

„Janko muzykant"
Radością dzieciństwa, które przypa­

dło na drugą połowę lat trzydziestych, 
byli podwórkowi muzykanci, kapele, u- 
liczni śpiewacy. Kataryniarze, Cyganie 
—wszyscy bez wyjątku zachwycali go, 
byle tylko grali i śpiewali. Kiedyś za­
brał się z kapelą i dobrnął z nią na dwo­
rzec. Tam dopadła go domowa pogoń.

Starsza siostra, którą dotknęły na­
stępstwa jego ucieczki, miała miły głos 
i często śpiewała. Po latach, już w cza­
sie okupacji, kiedy z matką uciekali z 
Gdyni przez Wrześnię do Okołowic, w 
malowniczych zakątkach nad Pilicą 
dawali miejscowej, zachwyconej ga­
wiedzi sielskie koncerty. W tej wsi, ma­
jątku Wyrzykowskich, zaprzyjaźnił sie 
ze stelmachem. Ten miał złote ręce i 
wyczarowywał wiele rzeczy z drewna, 
nie tylko praktyczne huśtawki, ale tak­
że niepraktyczne skrzypeczki, które je­
dnak nie brzmiały.

Zaczął chodzić do miejscowej szko­
ły, a ucząca śpiewu panna Niepsujó- 
wna stawiała go za przykład. Wtedy, 
pod wpływem sukcesów, postanowił 
że zostanie śpiewakiem. Miał jedena­
ście lat.

Uczeń
Po wojnie, jeszcze przed formalną 

kapitulacją, przedarli się z matką i sio­
strą do Wrześni, rodzinnego miasta oj­
ca. Wiedzieli, że ojciec po internowa­
niu na Litwie „trafił" do Murmańska i 
na Półwysep Kolski, skąd poszedł do 
Andersa. W 1947 roku wrócił. Cała

rodzina wyjechała do Gdyni. Ojciec 
pracował jako fotograf.

Gdy wyznał, że chce się uczyć mu­
zyki, ojciec był twardy. Postawił waru­
nek: jeśli przez cały rok, codziennie, 
będzie chodził na lekcje fortepianu do 
koleżanki, cztery kilometry piechotą w 
jedną stronę, to pozwoli. Wytrwał, no­
cami wywoływał z ojcem zdjęcia.

Na przesłuchaniach w szkole mu­
zycznej nauczyciele orzekli, że za pó­
źno na fortepian, ale wziąwszy dosko­
nałe warunki zewnętrzne — najodpo­
wiedniejsza będzie wiolonczela. Miał 
szesnaście lat i nie był zachwycony. 
Dopiero profesor Jan Zaborowski 
przekonał go i pokazał, jak wielkie mo­
żliwości kryje ten instrument. Uczył się 
coraz lepiej. W liceum muzycznym, 
pod okiem profesora Michała Cieśle- 
wicza, koncertmistrza Opery Bałtyckiej 
i filharmonii, pozbywał się złych na­
wyków. „Ja się męczyłem i słuchacz 
się męczył" — żartuje.

W 1955 roku zrobił maturę i dyplom 
z wyróżnieniem, a ponieważ brakowa­
ło nauczycieli — uczył w podstawo­
wej szkole muzycznej. I studiował. 
Profesor Józef Wiłkomirski przyjeż­
dżał do Gdańska rzadko, ale zajęcia 
z nim były niezwykle kształcące. „Nikt 
nie ośmieliłby się przy nim nie znać 
na pamięć nut, miał wspaniały warsz­
tat, był wymagający, ale też dawał z 
siebie wszystko. Szliśmy do niego jak 
do boga, choć wyciskał nas jak cytry­
ny" — wspomina Kazimierz Kretkow­
ski.

Koncertmistrz
Jeszcze w czasie studiów rozpoczął 

pracę w Orkiestrze Symfonicznej w 
Kielcach, gdzie dyrygentem był jego 
kolega Henryk Gostomski. W recenzji 
jednego z koncertów Stanisław Wis­
łocki, dyrygent Filharmonii Narodowej, 
nazwał go „bardzo wartościowym mu­
zykiem", a był to dopiero trzeci rok je­
go pracy.

Po Kielcach był Szczecin, potem 
Bydgoszcz i Olsztyn. Wędrówka 
przez orkiestry miała swoje bardzo 
osobiste powody. Na dobre osiadł w 
Koszalinie. Jest tu dwadzieścia dzie­
więć lat. Jako koncertmistrz ściskał 
już dłoń wielu dyrygentów i dyrekto­
rów, najpierw orkiestry symfonicznej, 
teraz filharmonii. Stanowisko to jest 
w orkiestrze bardzo ważne i odpo­
wiedzialne, od pracy koncertmist­
rzów z kwintentem zależy w głównej 
mierze jej brzmienie i poziom. „Trze­
ba umieć pociągnąć za sobą grupę, 
nie tylko odczytać materiał muzycz­
ny. A przecież odczytanie nut to nie 
wszystko. Najważniejsza jest właś­
nie ta reszta". Poza tym konieczne 
jest zdobycie i utrzymanie zaufania 
kolegów, z którymi się pracuje. „Dy­
rygent może się omylić, muzykowi 
nie wolno" — komentuje.

Dla bywalców filharmonii koncert­
mistrz to ten, z którym wita się dyry­
gent, zanim uniesie batutę. Wszak­
że to jego „prawa ręka" i pomocnik.

Solista
Występuje od lat podczas Kołob­

rzeskich Wieczorów Wiolonczelo­
wych, które uznaje za jeden z naj­
cenniejszych festiwali muzycznych. 
Wiele pochwał skierowali recenzen­
ci pod adresem jego gry, nie ukry­
wając że ma duży talent i wspania­
łą, wirtuozowską kulturę wykonania. 
Nie bez znaczenia jest pewnie fakt, 
że wielkim orędownikiem Wieczorów 
był od ich początków sam Józef Wił­
komirski. Jego autorytet bardzo po­
mógł w urzeczywistnieniu się tego 
pomysłu Andrzeja Cwojdzińskiego.

Solistyczne występy w koszalińs­
kiej filharmonii były tak częste, że tru­
dno je wymienić. Ale nie wolno za­
pomnieć o jego prawykonaniu kon­
certu wiolonczelowego Indricha Fel­
da sprzed ponad dwudziestu lat.

„Kamerton" to odpowiedź na potrze­
bę uprawiania muzyki kameralnej. Po­
wstał w 1974 roku jako „Trio" i choć je­
go skład wielokrotnie się zmieniał, za­
wsze był w nim Kazimierz Kretkowski. 
Objechali koszalińskie, słupskie i ościen­
ne województwa, występując w domach 
kultury, świetlicach, przygodnych sa­
lach. Wszędzie, gdzie na nich czekano.

Pedagog
Od dawna jest nauczycielem i mówi, 

że tę pracę „uwielbia". „Kiedy daję dzie­
cku wiolonczelę do ręki, staram się stwo­
rzyć taki nastrój, by ją przytulał jak naj­
bardziej ukochaną zabawkę. Jeśli poko­
cha instrument, łatwo będzie mi poka­
zać mu jego piękno". Dla swych najmło­
dszych uczniów napisał podręcznik 
„Małego wiolonczelistę", przeznaczony 
dlasześcio- siedmiolatków. Zawarł tam 
swe pedagogiczne tajemnice i doświa­
dczenia w zmaganiu się z instrumentem. 
„To szkoła dobrych nawyków wiolon­
czelisty, bez manier, swoboda i radość 
grania". Każde ćwiczenie jest krótkie, a- 
by wykonywać je wielokrotnie, dbając o 
doskonałość. Z kolei utwory łatwe mają 
ćwiczyć kondycję. W sumie dwadzieś­
cia niewielkich utworów zapisanych w 
„Małym wiolonczeliście" to w równej 
mierze wprawki, co i zabawa, są tam bo- ' 
wiem także piosenki dobrze znane z 
przedszkola.

Podręcznik leży jeszcze w szufladzie, 
a jego autorowi nie starcza siły przebi­
cia, aby go wydać. Szkoda, byłby dużą 
pomocą. „Z najmłodszymi muszą pra­
cować najlepsi pedagodzy. Trzeba być 
przyjacielem dziecka, ale także wyma­
gać, jak profesor Wiłkomirski wobec 
nas".

Niebawem Kazimierz Kretkowski bę­
dzie obchodził swe sześćdziesiąte uro­
dziny i jubileusz czterdziestolecia pracy 
artystycznej. Może wtedy znajdzie się 
sposób na „Małego wiolonczelistę".

Fot. Jerzy Łaryonowlcz

CZESŁAW KURIATA
* * *

W tej sali unosi się
smutny zapach niewidzialnego kwiatu
i bezszelestnie spada płatek
bilet wizytowy dla któregoś z nas —
Na nim sympatycznym atramentem 
wypisano datę do odczytania w chwili 
gdy gorączka — która teraz obroną — 
po raz pierwszy nie zdzierży ataku 
i spali serce na sopel

W tej sali
niedosłyszalne wołanie kwiatu 
o spełnienie piękna 
które śmiercią

Wiersze wyjęte z tomu „APOSTROFA DO SERCA", który ukaże ślę nakła* 
dem Wydawnictwa „Feniks".

Moja korrida

„Credopis”
rafał janus

Bardzo lubię, gdy ktoś mi coś mieścić słowo,,credopis” wgnie- 
daje, gdy mam nową rzecz, cie- ździe nr 605 razem z pisakiem, 
szę się wtedy jak dziecko. Dlate- mazakiem, flamastrem, kredką, 
go od kilku dni jestem bardzo kredą itd. 
wdzięczny mojemu Szefowi, któ- Właściwie to powinienem się
ry, aby ułatwić mi zawodowe ży- cieszyć: oto na moich oczach do- 
cie i uchronić przed nieznośnym konuje się akt bogacenia, uzupeł- 
py/em, wręczył mi pewien przed- niania polszczyzny! Ale jakoś nie 
miot, zresztą dość ładnie opako- mogę, nie podoba mi się ten twór, 
wany. Tym darem jest coś, co ma bliski czemuś, co Witold Cienko- 
zastąpić od lat (wieków?) używa- wski nazywa potworkiem języko-
ną w szkole, wysłużoną już i tro- wym.
chę staroświecką kredę. W zupę- Są w polszczyźnie dwa podob-
łnie nowoczesnych szkołach do- ne wyrazy; stary już, choć prze­
konuje się teraz w tej dziedzinie cięż w całej historii języka — mło- 
rewolucja. Tradycyjne czarne czy dy,,długopis” i utworzony dosło- 
ciemnoziełone tablice zastępowa- wnie kilkanaście lat temu,,den­
ne są białymi płaszczyznami, któ- kopis ”. Oba te wyrazy były — tak 
re zapisuje się czymś w rodzaju się zdaje — wzorem dla twórców 
flamastra (różne kolory), a zma- ,,credopisu", ale ci ostatni nie za- 
zuje delikatną ściereczką. Szko- uważyli, że pierwsze człony tych 
ła, w której mam przyjemność pra- złożeń odpowiadają na pytanie 
cować, nie jest aż tak radykalna, „jak ?”: długo, cienko; a nie „co ?", 
stara się raczej łączyć tradycję z „Czym?” — kreda, kredą. Nie u- 
nowoczesnością, co — chcę wie- szanowali utrwalonego już sposo- 
rzyć —jest ideą, a nie tylko rezul- bu tworzenia wyrazów złożonych 
tatem trudności finansowych. Dla- z cząstką -pis, a więc popełnili wy- 
tego też otrzymałem ów wzmian- kroczenie przeciw normie języko- 
kowany wyżej przedmiot: połączę- wej!
nie zwyczajnej kredy z długotrwa- / — myślę — przeciw dobremu
łym mazakiem. Inaczej mówiąc: smakowi. Wyraz jest nieładny,
kreda w oprawce. sztuczny, nienaturalny; może to

Dołączono instrukcję wyjaśnia- odczucie spotęgowane jest wido- 
jącą wszystkie walory tego wy na- czną manierą udawania obcości: 
lazku (darujmy brak interpunkcji): to nie jest „kredopis", ale,,credo-
”— Naciskasz guzik pjsH — taka mała zmiana, a jak
kreda wychodzi wygląda! To — w intencji wytwór-
— Ręce zawsze czyste ców — nobilitacja, podniesienie
— Kreda się nie łamie" rangi (?!)... kredy w oprawce.
Radość moją zmąciła jednak Ja jednak przyrzekam: nigdy nie

nazwa, jaką producent przypisał będę używał tej brzydkiej nazwy, 
swemu wyrobowi: „Credopis”. Nie sądzę, żeby producent tym się

Autorzy opublikowanego nieda- przejął, bo on na pewno należy do 
wno „Słownika synonimów"będą wielkiego świata, co można wnio- 
musieli czym prędzej przygotować skować z pięknie, swojsko brzmią- 
nowe, uzupełnione wydanie i u- cejnazwy firmy: „Simpe Xplus"...

Od połowy listopada miłośnicy sztu­
ki mieli okazję obejrzeć w Domu Sztuki 
i Architektury w Koszalinie wystawę 
przedstawiającą plon konkursu,, Sztu­
ka dla sztuki", zorganizowanego przez 
słupsko-koszaliński Zarząd Okręgu 
ZPAP, pod patronatem obydwu woje­
wodów. Od 14 bm. do 10 lutego wy­
stawa jest prezentowana w Bałtyckiej 
Galerii Sztuki w Ustce. Podczas wer­
nisażu wicewojewoda słupski Czesław 
Murynowicz wręczył nagrody autorom 
prac, które zdobyły trzy równorzędne 
pierwsze miejsca: Łucji Włodek (rzeź­
ba), Renacie Cebuli (malarstwo) i 
Kazimierzowi Jałowczykowi (rysunek). 
Wyróżnienia otrzymali: Henryk Kleją, 
Krzysztof Przewoźny i Marian Zieliń­
ski.

Na zdjęciach: prace Włodzimiery 
Kolk- Topczewskiej, Henryka Klei i Łu­
cji Włodek.

Zdjęcia: Jan Maziejuk



KOLUMNA DLA MŁODZIEŻY Rodzice, chcemy tylko tolerancji!

Bądźcie szaleni, 
dziwni, odmienni!

Do ludzi czytających HP!
Napadła mnie niezmierna chęć na­

pisania paru słów. Nie powiem: „ro­
zumiem to, co piszecie o smutku, 
samotności, zagubieniu i podzielam 
wasz pogląd", bo to jest oczywiste. Mo­
gę jedynie napisać tyle: dobrze, że lu­
dzie piszą o tym, o swoim niezadowo­
leniu, rozczarowaniu z życia. Dowo­
dzi to, że tak naprawdę nie jesteście 
przeciętniakami, jakimi się określacie, 
ponieważ zauważacie swoją szarość, 
a to jest w tym najważniejsze. Coś 
wam nie pozwala pogodzić się z tym, 
co dzieje się dookoła nas.

Niektórzy z nas, a może większość, 
nie mają odwagi zbuntować się 
przeciw temu. LudzieI Nie dajcie sięl 
Niech wam się zrobi niedobrzel Niech 
was zemdli, jak w „Mdłościach" Sart- 
re’a, w czasie obserwacji waszej rze­
czywistości.

Nie akceptujcie tego, co się dzieje 
dookoła. Chcecie być szarakami?

Zwariowaliście?! To nie jest rozwiąza­
nie, to jest pójście na łatwiznę. Bądź­
cie szaleni, dziwni, odmienni. Przybli­
żcie się do granicy (jakiejkolwiek) i po­
czujcie emocje z tym związane. Ota­
czają nas ludzie, z którymi nie chce­
cie się utożsamiać, a z konieczności 
przebywacie z nimi. Spróbujcie ich za­
szokować, a później nieoczekiwanie 
dać im taką przyjaźń, jakiej nigdy nie 
otrzymali. Zostawcie pamięć o sobie 
w ich umysłach.

Nie wiem, czy to wszystko co piszę 
jest przemyślane, raczej spontanicz­
nie wypływa ze mnie. Co za różnica? 
Ważna jest obecna chwila. Muszę już 
kończyć, zanim zacznę przytaczać ja­
kieś frazesy (to też jest frazes).

PS 1. Chciałabym się dowiedzieć, 
czy do HP pisze ktoś z Kołobrzegu, 
bo mam wrażenie, że nie.

PS 2. Pozdrowienia dla wszystkich 
(obojętnie co czują i o czym myślą).

JUNKHEAD

DEBIUTY
„ Szukam nauczyciela i mistrza 
niech przywróci mi wzrok, słuch i mowę 
oddzieli światło od ciemności”.
Niech moje życie trwa wiecznością 
w ludzkiej pamięci.
Niech czuję,
że sens życia to tylko iluzja.
Zabierz mnie, mistrzu 
w krainę ludzkiej szczerości 
a stanę się bogiem.
Żywiąc się prawdą 
Oddam swoje marzenia.
Odejdę ze świtem.
Zostanie tylko para z ust 
i ciche westchnienie duszy 
stęsknionej za ciepłem 
ludzkiego zrozumienia...

EWA ŚNIADEK

Jesteście, kochacie nas, ale... 
No właśnie! Dlaczego nie potrafi­
cie uszanować naszych decyzji, 
tych, które sami podejmujemy? 
Nie próbujecie zaakceptować nas 
takimi, jakimi jesteśmy w rzeczy­
wistości.

Wciąż zmieniacie nas w grzecz­
ne dzieci, ubrane w wymyślne ga- 
rniturki i sukieneczki, powtarzając, 
że ubiór świadczy o właścicielu. A 
gdy wyjdziemy w podartych deka- 
tach, koszuli flanelowej i masyw­
nych traperach, podnosicie krzyk, 
mówiąc „...co ludzie powiedzą...!". 
Wstydzicie się nas, naszego ubio­
ru, już nawet nie wspominam o 
muzyce rockowej. Czepiacie się 
rzeczy mało istotnych w tej szarej 
codzienności.

„Znów zabijają w nas młodość, 
znów zabierają nam wolność", gło­

szą słowa piosenki. Czyżby skie­
rowane do rodziców?

Wiemy, że chcecie dla nas jak 
najlepiej, ale czy zmuszając nas do 
„dziubania" podręczników szkol­
nych pomożecie w zrozumieniu 
świata, poznaniu życia? Prawda, 
że to nasz szalony obowiązek, ale 
nie do przesady!II 

Lecz pamiętajcie, że my was ko­
chamy, nawet z waszym krzykiem 
i odmowami na nasze prośby!

Byliście kiedyś młodzi, mieliście 
również rodziców, z którymi w wie­
lu sprawach się nie zgadzaliście, 
zapewne myśleliście o nich podo­
bnie, jak my teraz o was. Lecz cią­
gle mówicie, że to dawno, że cza­
sy się zmieniają. Czasy—być mo­
że, ale czy ludzie?

My, szaleni małolaci, pragniemy 
tylko trochę zrozumienia i toleran-

„Cztery pory roku”
To było w styczniu. Leżałem w najlep­

sze na plaży i opalałem swoje cherlawe 
ciało, gdy przybiegł do mnie mój sied­
mioletni syn i ni z tego, ni z owego spy­
tał:

— Tato, co to jest zima?
— Zima? — zmarszczyłem brwi, przy­

pominając sobie taką dziwną porę roku, 
która ostatni raz pojawiła się, gdy byłem 
w trzeciej klasie podstawówki. — Noo, 
zima to taka pora roku, którą właśnie ma­
my, a której nie ma.

Junior popatrzył na mnie bez słowa, 
pokiwał głową i powiedział:

— Nie rozumiem.
— Czego nie rozumiesz? — zapyta­

łem zdeprymowany.
Zawsze szczyciłem się tym, że inteli­

gencję mój syn odziedziczył po ojcu, ale 
chwilami zaczynałem w to wątpić. Teraz 
była taka właśnie chwila.

— Czego tu można nie rozumieć?! — 
spojrzałem na niego niecierpliwie.

— Dlaczego tej zimy nie ma, jeśli jest?
—Jak to dlaczego? Jest, ponieważ te­

raz powinna być, a że jej nie ma, to zna­
czy, że jej nie ma. Spojrzałem na niego 
ponuro i widząc, że dalej nic nie kapuje, 
spróbowałem z innej strony. — To jest 
tak samo jak z jesienią, pamiętasz? Miała 
być jesień, a była wiosna, później lato, a/ 
teraz zamiast zimy dalej jest lato. No, a- 
le mimo że zamiast jesieni była wiosna, 
to jesień jednak była, bo być powinna, 
tyle, że zamiast niej była wiosna. O, ra­
ny, to przecież takie prostel

Mój syn popatrzył na mnie jak na idio­
tę, podrapał się po głowie i postanowił 
dać mi jeszcze jedną szansę.

— Jaka pora roku przychodzi po zi­
mie?

— Po zimie jest zawsze wiosna—od­
powiedziałem i dodałem. — No, chyba, 
żeby jej nie było. Wtedy będzie albo la­
to, albo jesień, albo w końcu zima. No, 
ale zimy nie było już tak dawno, że z pe­
wnością nie przyjdzie i w tym roku, na­
wet na wiosnę. Zostaje więc lato, bądź 
jesień.

— To znaczy, że jeżeli zamiast wios­
ny będzie lato, to wiosna też będzie, 
mimo że jej nie będzie?

— Zgadza się — przytaknąłem z za­
dowoleniem.

Chłopak wreszcie zaczynał kapować.
— Dobra tato, a opowiedz mi, jak wła­

ściwie ta zima wygląda?
— Noo, całkiem nieźle — pokiwałem 

głową z uśmiechem. — Jeżeli jest to no­
rmalna, typowa zima, to obowiązkowo 
pada śnieg. Śnieg to takie coś, całe bia­
łe i zimne, a w ogóle powinieneś zna­
leźć coś o tym w podręczniku historii al­
bo przyrody.

— To już czytałem, ale chcę żebyś mi 
sam opowiedział, jak ona wygląda*.,

— A jak ma wyglądać? Jak zimal
— To też jest zima, a nie wygląda jak 

zima.
— No, bo to jest zima, ale nie jest zi­

mą. Zresztą... — machnąłem ręką i po­
nownie wypiąłem brzuch do słońca. — 
Idź się wykąp, bo jeśli jutro przyjdzie je­
sień, to znów będziesz gadał, że się w 
morzu nie zdążyłeś wykąpać!

TEDDY DE W.

UWAGA!
Mr The Worst Guy i Harley — 

wpadnijcie do redakcji (pokój 101)

lub skontaktujcie się ze mną. Są 
do Was listy.

M.M.

O dyskomłotach

Hej Dysc. O. Manie! Jak już chyba 
zdążyłeś się zorientować, list nasz jest 
odpowiedzią na Twój jakże prymityw­
ny artykuł, który ukazał się w 96 HP. 
Muzyka punk jest, jak sam stwierdzi­
łeś, wspaniała. To istny czad, w 
przeciwieństwie do Twojej muzyki.

Ale do rzeczy — jak mówią mole, 
czyli o składzie zespołu punkowego. 
Pozwól, że cię trochę uświadomimy. 
Ten szaleniec z mikrofonem w łapie 
to człowiek, który wkłada wiele wysił­
ku w to, co robi, jego ryk to po prostu 
reakcja na takich ciemniaków jak Ty, 
a nazywa się wokalistą. Ten drugi o- 
szołom przygrywający na gitarze, 
wbrew Twoim odczuciom, musi myś­
leć o tym, co robi, gdyż w przeciwnym 
razie nie mógłby kontrolować swoich 
odruchów fizycznych, a nazywa się ba­
sistą. Walenie w bębny tego trzeciego 
jest sztuką, którą nie każdy perkusis­
ta — bo tak się go nazywa w dyskom- 
łockim zespole — ma opanowaną do 
tego stopnia, żeby występować publi­
cznie, a mimo to występuje. Nie wspo­
mnimy tu już o zespołach, w których 
perkusję zastępuje jakieś urządzenie 
elektryczne, wystukujące wciąż ten 
sam rytm.

Czy próbowałeś takimi kryteriami 
oceniać zespoły dyskomłockie? Chy­
ba nie, bo w przeciwnym razie zmie­
niłbyś rodzaj słuchanej muzyki.

Teraz słownictwo. Aby rozumieć sło­
wa piosenek punkowych trzeba mieć 
głowę, a nie grzywkę na lakier. Myśli­
my, że zamiast piosenki punkowej na­
słuchałeś się Huckenbusha. I stąd 
Twoja opinia o przekleństwach. Fakt 
faktem — od czasu do czasu pojawi 
się jakieś mocniejsze słowo w piosen­

kach punkowych. Ale to chyba norma­
lne, że do takiej zawałowej muzyki nikt 
nie zaśpiewa: „What is Love". Twier­
dzisz, że słowa piosenek punkowych 
nie mają sensu. A czy sensowne są 
słowa dyskomłockich kiczów (bo to na­
wet nie są piosenki)? W każdym z tych 
durnoctw przewija się jeden temat: mi­
łość — on ją porzuca, ona płacze (lub 
odwrotnie) itp. Czy to ma sens? We­
dług nas nie!!!

Teraz scena z życia wzięta: idzie 
samotna osoba „normalna", z podwi­
niętymi nogawkami spodni lub ktoś in­
ny. Za nią idą dyskomłotkl lub — młó­
ci. Słychać śmiech i głupie teksty z ich 
strony. I to według ciebie jest kultura? 
Czy to są porządni ludzie? NIE!!! I co 
ty możesz twierdzić o kulturze i jak mo­
żesz uważać się za porządnego czło­
wieka??? My tego nie rozumiemy.

Gdy byliśmy mali, słuchaliśmy takiej 
muzyki jak ty. Aż wstyd o tym wspo­
minać. To był okres w naszym życiu 
zwany „bida z nyndzą". Na szczęście 
z tego wyrośliśmy i słuchamy porząd­
nej muzyki — punk. To by było na ty­
le. I zgadzają się z nami wszyscy po­
rządni ludzie. /

MAGGIE, PASOŻYT, KOREGA 
and GRUBY

PS. Pozdrowienia dla wszystkich 
kochających punk i „kochających" 
dyskomłotów.

O depeszmułach

Stałem raz na przystanku, a było to 
w sobotę. Stałem i nudziłem się. Mój 
autobus miał przyjechać za 15 minut. 
No więc obserwowałem ludzi. I wtedy 
zauważyłem tę osobnicżkę. Miała wło­
sy postawione na lakier i kitkę zwią­
zaną szmatopodobną, krwistoczerwo­

ną wstążką. Ubrana była w czerwonia- 
chną mini i jedwabną kurteczkę. Wy­
glądała po prostu świetnie.

W pewnym momencie podeszła 
grupka — nazwijmy delikatnie — de- 
peszmułów. Zaczęli rzucać pod adre­
sem właścicielki mini nieprzyzwoite u- 
wagi. Zachowywali się nader swobo­
dnie. Aż wreszcie jeden z nich wycią­
gnął z kosza na śmieci jakiś pogięty 
papier i rzucił nim w stojącą spokojnie 
dyskomankę. Było to wyzwanie. De­
pesze rechotały, uznając to za świet­
ny kawał.

Nagle pojawiła się grupka kilkunas­
tu dyskomanów. Reakcja depeszów 
była natychmiastowa — przestali się 
śmiać i stanęli rzędem. Ponieważ jed­
nak zaczepiana przedtem dziewczy­
na wbijała w nich wzrok, spuścili gło­
wy. Pewnie przygotowywali się psychi­
cznie do bójki.

Jeden z dyskomanów zapytał dzie­
wczynę, czy „tamci" ją, cytuję: napas­
towali. „Tamci" popatrzyli na nią bła­
galnie — bądź co bądź było ich tylko 
pięciu.

— Nie, to nie było nic poważnego 
— powiedziała.

— Mieliście szczęście — rzucił na 
odchodnym jeden z dyskomanów.

Zdarzenie to obserwowało kilka o- 
sób. Po odejściu kolorowej grupy de­
pesze mieli dość głupie miny. Próbo­
wali rozładować sytuację śmiechem, 
ale... W tym momencie nadjechał mój 
autobusik...

DISC. O. MAN
PS 1. Nie chciałem tym artykułem 

nikogo obrazić. Znam wielu depeszów 
i wiem, że są w porządku. Może ta gru­
pka to był wyjątek? Chciałem tylko zo­
brazować pewien typ zachowania lu­
dzkiego.

PS 2. Gorąco pozdrawiam HP oraz 
moich kumpli: Maxa, Żółwia, Kajtka a 
także Iwonę i Kaśkę z „piątki" i Violet- 
tę z „jedynki".

DISC. o. Man

Drogi Hyde Parku!

Czytamy Waszą kolumnę od począ­
tku jej istnienia, ale piszemy do Was 
po raz pierwszy. Dlaczego? Ponieważ 
wkurzyliśmy się na list Disc. o. Mana. 
W skrócie chodzi o to, że człowiek, któ­
ry nie zna naszych idei, obraża nas i 
naszą muzykę.

Disc. o. Manie, twój mózg jest taki 
tępy, że myśli, iż punk-rock to tylko 
ryk, szarpanie strun i jak najszybsze 
uderzanie w bębny. Przecież nasze 
teksty przenoszą bardzo wzniosłe I- 
dee (w przeciwieństwie do disco), 
krytykują zło panujące nad świa­
tem. A jeżeli piszesz o przekleńst­
wach to chyba wiesz, że jest ich wię­
cej w muzyce rap. Ale pewnie uwa­
żasz tak, jak wielu „porządnych" lu­
dzi, że jeżeli ktoś ubiera się inaczej, 
to jest zły do szpiku kości. Zastanów 
się nad swoim ograniczeniem. Baw się 
na dyskotekach i nie wtrącaj się do 
muzyki, której nie rozumiesz. Grzecz­
ny chłopczyku w pantofelkach bądź 
tolerancyjny!!!

PUNKOWCY ZE SŁAWOBORZA
PS 1. Redakcjo Hyde Parku, jeste­

ście świetni (tak trzymać).
PS 2. Pozdrowienia dla uczniów 

ZSR w Świdwinie.
PS 3. PUNK’S NOT DEAD!!!

Jeszcze o kiczu

Hello! Hello pszczółki moje kocha­
ne, to ja, szalona małolata. Dużo zdrów­
ka dla całej redakcji Hyde Parku.

cji od was. Jesteście przecież na­
szymi rodzicami, osobami bliskimi 
naszym sercom, szanowanymi 
przez nas, choć nie zawsze to wi­
dać.

Cóż poradzimy na to, że jesteś­
my pokoleniem, które wciąż się 
przeciwstawia nakazom i zaka­
zom. Czy to bunt, odpowiedź na 
to, że nie potraficie nas zrozu­
mieć?

Chcemy się choć trochę usamo­
dzielnić, podejmować decyzje, za 
które będziemy później odpowia­
dać. Chcemy przebywać w gronie 
rówieśników, słuchać muzyki, jeź­
dzić na koncerty, swobodnie się u- 
bierać, po prostu być sobą...

Wiem, że moim listem mogłam 
urazić wielu rodziców. Naprawdę 
nie chciałam, przepraszam. Ja ty­
lko chciałam poinformować na­

szych rodziców, jak wiele dla nas 
znaczą, choć nie potrafią zaakce­
ptować nas takimi, jakimi jesteś­
my. A co najważniejsze: nie chcą 
nam zaufać. Zaufać dziecku — 
swojemu dziecku..., czy to tak du- 
żo?

Chciałabym również powiedzieć 
jedno: gdyby wszyscy rodzice byli 
choć trochę podobni do moich, to 
naprawdę nie byłoby takich proble­
mów. Może moi rodzice nie są i- 
deałami, ale potrafią być toleran­
cyjni w stosunku do młodzieży lat 
dziewięćdziesiątych. Ale niestety 
nie wszyscy są tacy. I jest mi żal 
„dzieciaków" tych „innych rodzi­

ców".
A przecież pragniemy tylko tro­

chę zrozumienia, tolerancji i zau­
fania. Czy to dużo?

EWKA

Chciałabym się wypowiedzieć na te­
mat artykułu „Punk to kicz" Napisano, 
że ta muzyka nie ma sensu. Każda 
muzyka ma sens.

Ludzie słuchają tego, co im odpo­
wiada. Sama słycham PUNKU, ME­
TALU i ROCKA. Żeby grać ten „kicz" 
trzeba najpierw umieć grać. Sama u- 
czę się grać na gitarze i nie jest mi ła­
two. Każdy sam wybiera rodzaj słucha­
nej muzyki, nawet ten „kicz".

Napisałeś, że wiele porządnych lu­
dzi ma podobne zdanie jak ty, lecz i 
porządni ludzie słuchają „trzech wa­
riatów ryczących do mikrofonu".

(Adres w redakcji, piszcie)
KOCURA

PS. 1. Pozdrowienia dla wszystkich 
znajomych, szczególnie dla Moniki, 
Gośki, Ewki, Renaty i oczywiście re­
dakcji HP.

PS. 2. Serdeczne przeproszysko dla 
ludzi, których obraziłam.

PS. 3. 1000 buziaków dla Jurka O- 
wsiaka. Trzymaj się.

Odzew na:

„PUNK TO KICZ”

Ruch punk, jak zapewne nie wiesz, 
ma charakter kontestacyjny. Wyrósł z 
klimatu społecznego, w którym domi­
nują sprzeczności i brak możliwości 
zaspokojenia wielu potrzeb młodzie­
ży. Na tym tle powstało poczucie alie­
nacji i chęć ucieczki od społeczeńst­

wa, co katalizuje nieprzystosowanie 
społeczne. v

Mówiąc o twoim, wygórowanym mo­
im zdaniem, smaku i „guście" muzy­
cznym, chciałbym stwierdzić, że swój 
list napisałeś w bardzo brzydkim to­
nie (prawdopodobnie pod wpływem 
chwili). Mianowicie wulgaryzmy zawa­
rte w tekstach piosenek i kapel pun­
kowych skłaniają do wielu refleksji 
(gdybyś tylko słychał) oraz do głębszej 
analizy tej twórczości (nie tylko pod 
względem literackim). Są ilustracją 
problemów, z którymi boryka się mło­
dzież, które przeżywa i jest na nie u- 
wrażliwiona.

Drogi disco-człowieku, zamiast wy­
szczególniać potencjalne wady muzyki 
punkowej, skoncentruj się lepiej nad 
swoją muzyką — wytworem kompu­
terów, mediów, odpowiedniej reklamy 
itd. Muzyka techno i disco to dla mnie 
zwyczajna procedura, odpowiednie 
zaprogramowanie komputera. Oczywi­
ście istnieją jeszcze inne formy two­
rzenia tej muzyki, gdzie rola artysty 
stopniowo wzrasta. Twoja konkluzja to 
nie jest zwyczajne „przygrywanie" dru­
giemu muzykowi oraz „Punk to kicz" 
nie zmienia faktu, że jest to rodzaj mu­
zyki uzależniony w pełni od woli mu­
zyków. Jednak innowacje w dziedzi­
nie tej muzyki (hardcore straight ed­
ge, noise) są, i prawdopodobnie dalej 
będą dla Ciebie tym, czym dla ufolud- 
ków jest na przykład POLLENA 2000.

BARTEK

PS. Punk’s not dead. Siema dla HP. 
Adios! Discomanie.

HYDE PARK, czyli WOLNE MYŚLI, pod redakcją Miry Mireckiej. 
Adres: „Głos Pomorza”, HYDE PARK, 76-200 Słupsk, al. Sienkiewi­

cza 20, tel. 224-56, 251-95; w Koszalinie 42-51-01
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Golgota współczesnego świata
✓

Sw. Maksymilian 
nr 16670

Przed kilkoma dniami minęła se­
tna rocznica urodzin św. Maksy­
miliana Marii Kolbego, kapłana, 
franciszkanina, misjonarza, wiel­
kiego apostoła prawdy, który całe 
swoje życie zawierzył Matce Nie­
pokalanej. Jego ukoronowaniem 
świętej, ziemskiej misji było odda­
nie życia za drugiego człowieka.
Ten'heroiczny wybór stał się dla 
ludzi przykładem poświęcenia, mi­
łości i wiary, wzorem do naślado­
wania.

Maksymilian Kolbe, nr obozowy 
16670, więzień Oświęcimia-Brze- 
zinki, oddał się dobrowolnie na 
śmierć w bunkrze głodowym za in­
nego współwięźnia w 1941 roku.

Kościół katolicki w Polsce ogło­
sił bieżący rok Rokiem Kolbiańs- 
kim.

Tekst I zdjęcia: JERZY PATAN

Pamięć historyczna

W ubiegłym roku miałem okazję ucze­
stniczyć w kilku polsko-niemieckich kon­
ferencjach historycznych. Szczególnie 
dwie warte są odnotowania; jedna w Ma­
ciejowie, woj. szczecińskie, organizowa­
na przez Ostsee-Akademie Lübeck-Tra­
vemünde, druga w Poznaniu przez Go­
ethe Instytut w Warszawie i Instytut Za­
chodni w Poznaniu. W pierwszej tema­
tem były problemy ludności niemieckiej 
na Pomorzu Zachodnim w czasie wojny 
i po wojnie. Druga zajmowała się polity­
ką przesiedleń w Europie w XX wieku. 
Uczestniczyli w nich historycy i socjolo­
dzy zawodowi, ale też miłośnicy historii i 
zwłaszcza w Maciejowie, byli i aktualni 
niemieccy mieszkańcy Pomorza Zacho­
dniego.

Jednak nie o samym fakcie konferen­
cji chciałbym tutaj napisać. Bardziej in­
teresujące wydają mi się wnioski wyni­
kające z wystąpień historyków, socjolo­
gów i opinie wyrażane przez uczestni­
ków w dyskusjach i kuluarowych rozmo­
wach. Wynika z nich, że różnimy się zna­
cznie w swych ocenach historii najnow­
szej z kolegami niemieckimi. Różnice do­
tyczą wielu spraw, ale chciałbym się tu­
taj ograniczyć do dwóch tematów: prze­
kazania Polsce na północy i zachodzie 
terenów należących do 1945 r. do Nie­
miec oraz wysiedlenia z Polski ludności 
niemieckiej.

Są to dwa fundamentalne zagadnie-' 
nia ze stosunków polsko-niemieckich, ży­
wotnie interesujących oba narody. Do­
dać trzeba, że istnienie różnic w ocenie 
faktów historycznych, tych czy innych, 
nie jest czymś nadzwyczajnym. Przecież 
każdy naród ma własną historię (również 
historiografię), która inaczej jest ocenia­
na przez historyków obu narodów. Trud­
no wymagać, by fakt odebrania znacz­
nego obszaru i przekazania go Polsce 
byl przez historyków obu krajów jedna­
kowo oceniany. Podobnie kwestia wysie­
dlenia tak znacznej liczby ludności. To 
doskonale każdy człowiek winien rozu­
mieć, chodzi jednak o granice tych róż­
nic, które niestety czasami są przekra­
czane.

Sprawa przyjęcia przez Polskę ziem 
zachodnich I północnych nie budzi już o-

m HIERONIM RYBICKI m

becnie tylu kontrowersji co kiedyś. Spo­
łeczeństwo niemieckie w większości fakt 
ten przyjmuje do wiadomości i zgadza 
się ze stanowiskiem Rządu Federalne­
go o uznaniu polskiej granicy zachodniej. 
Do ugruntowania takiego poglądu przy­
czyniły się między innymi takie książki 
jak „Die Reise nach Pommern" (Podróż 
na Pomorze) Christiana von Krokowa, 
wydanej w 1985 r., w której głosił tezę, 
że powinno się zaakceptować istniejący 
stan. W wywiadzie dla dziennikarki Prze­
glądu Tygodniowego w 1985 r. mówił: 
„Pomorze jest wprawdzie moim krajem 
rodzinnym, lecz opowiadam się jedno­
cześnie za tym, aby obecni mieszkańcy 
mogli żyć w bezpieczeństwie i pokoju, 
tak, jak mają do tego prawo obywatele 
naszego kraju". A.

Większe różnice zdań rysują się jed­
nak, jeśli chodzi o koneksje historyczne 
tych ziem. W Polsce, zwłaszcza tuż po 
wojnie, kładziono duży nacisk na histo­
ryczne uzasadnienie przejęcia ziem za­
chodnich i północnych przez Polskę. 
Stąd pojawiły się określenia: „powrót do 
Macierzy" pisany obowiązkowo dużą li­
terą, „Ziemie Odzyskane" i urzędowe po­
twierdzenie tego przez nazwanie jedne­
go z ministerstw, Ministerstwem Ziem 
Odzyskanych. Niektórzy polscy history­
cy ostatnio też mają wątpliwości co do 
słuszności takiego nazewnictwa, zwłasz­
cza co do niektórych części tych terenów. 
Jednak ustanowiona granica zachodnia 
w 1945 r. jest prawie dokładnie taka, jak 
za pierwszych Piastów, a wielu Polaków, 
mieszkających na tych ziemiach i robot­
nicy przymusowi, czekali na wyzwolenie 
ich w 1945 roku. Czy uzasadnia to w pe­
łni używanie tych terminów — to kwestia 
interpretacji, a ściślej przyjęcia odpowie­
dnich kryteriów wartości. Tutaj historycy, 
jeśli tylko nie zniekształcają faktów his­
torycznych, mają pełną swobodę.

W każdym razie historycy niemieccy 
nie podzielają poglądów o powrocie i 
odzyskaniu ziem zachodnich i północ­
nych, uważając, że przynależność ich do 
Polski w przyszłości nie miała trwałego 
charakteru oraz że ludność niemiecka i 
państwa niemieckie nieporównanie wię­
cej wniosły w kulturowy i gospodarczy

rozwój tych obszarów. Panuje u nich po­
gląd, że Polska uzyskała ziemie zacho­
dnie jako łup wojenny. Nikła jest też wie­
dza, że na powojennych ziemiach tery­
torialnych Polska straciła około 78 tysię­
cy kilometrów kwadratowych.

Jeśli chodzi o stosunek do drugiego 
problemu — wysiedlenia ludności nie­
mieckiej — ocena i interpretacja tego 
przez historyków polskich i niemieckich 
rozmija się całkowicie. Nadto historycy 
niemieccy nie zmienili po wojnie swego 
stanowiska i nie są skłonni go zmienić. 
Historycy polscy uważają tę migrację za 
uzasadnioną, a także usprawiedliwioną, 
wobec wyjątkowej brutalności postępo- 
wania^yfećfż nietrtteöWcK'togłętfeńi Po­
laków, a także postępowaniem Niemców 
przed Wojną łw czasie kampanii Wrześ­
niowej.

Nie znaczy to, że usprawiedliwia się 
wszelkie nadużycia, gwałty, kradzieże, 
powojenny szaber — są to fakty godne 
potępienia, a historycy winni je wyjaśnić, 
mimo ich wstydliwych i antyhumanitar­
nych aspektów.

Stanowisko historyków polskich jest w 
pełni adekwatne do poglądów różnych o- 
pcji politycznych w czasie wojny i tuż po 
wojnie. Polacy byli wyjątkowo zgodni co 
do tego, że Niemców należy wysiedlić z 
Polski. Wszak już w 1939 roku rząd ge­
nerała Władysława Sikorskiego we Fra­
ncji postanowił: „Obecne cierpienia lud­
ności polskiej stwarzają w tej dziedzinie 
specjalne prawo dla narodu polskiego, 
który może się domagać, aby jego kaci 
opuścili po klęsce Rzeszy terytorium pol­
skie, na którym stało się już na przyszłość 
nie do pomyślenia współżycie ludności 
polskiej i mniejszości niemieckiej".

Historycy polscy nie zgadzają się z in­
terpretacją strony niemieckiej, uznającej 
za równorzędne działania Niemców i Po­
laków w kwestii wysiedleń i deportacji lu­
dności (my to robiliśmy i wy także, więc 
rachunki są wyrównane), jak również, że 
wysiedlenia Niemców wynikały tylko z 
czynników homogenicznych (dzisiaj by­
śmy powiedzieli czystek etnicznych) i ob­
ciążanie nimi wyłącznie Polaków. A były 
to przecież postanowienia międzynaro­

dowe — Polacy byli wykonawcami, cho­
ciaż było to zbieżne z polityką polską.

Na konferencji poznańskiej prof. K. Ke- 
rstenowa, kilkakrotnie występowała z a- 
pelem o przyjęcie wspólnej terminologii 
w sprawach wysiedleń. Niemcy powsze­
chnie używają określenia: „wypędzenie" 
(Vertreibung) zamiast bardziej adekwat­
nego: wysiedlać, przesiedlać. Stanow­
czość niemiecka jest tutaj jednoznacz­
na, uważają, że byli oni ze swojej ojczy­
zny wypędzeni. Taka nomenklatura zo­
stała także przyjęta w aktach urzędowych 
i historycy nie będą jej zmieniać. A prze­
cież Niemcy nie byli w latach czterdzies­
tych wyrzucani bez wskazania miejsca 
nowego pobytu, część zresztą sama o- 
puściła te tereny, uciekając przed napo- 
rem wojsk radzieckich.

Problem przesiedleń ludności niemie­
ckiej ma swoją martyrologię, pieczołowi­
cie kultywowaną przez organizacje ziom- 
kowskie i historyków. Akcentowane są 
zwłaszcza związane z tym przeżycia, nie­
wątpliwie bolesne i upokarzające. Obfita 
literatura „wypędzonych", oparta na 
wspomnieniach ludzi przechodzących te 
okropieństwa, nie może być obiektywna. 
Szczególną rolę odgrywa tutaj praca 
„Dokumetation der Vertreibung..." (Do­
kumentacja wypędzonych...) składająca 
się z pięciu tomów, niektóre tomy z kilku 
części. Metodologicznie opracowana jest 
bez zarzutu, w treści jednak stronnicza, 
robi na czytelniku wrażenie, że przed wy­
siedleniem Niemców nic się nie działo, 
nie było wojny, obozów zagłady, wysie­
dleń, polskich robotników przymuso­
wych.

Literatura ta dla wielu ludzi jest jedy­
nym źródłem wiedzy o wojnie. Co gor­
sze, poglądy ukształtowane przez tę li­
teraturę i działalność ziomkostw, stały się 
trwałym elementem pamięci historycznej. 
Dopiero w ostatnim czasie w Niemczech 
można zauważyć wyraźną zmianę. 
Podejmuje się wysiłki, by również na od­
cinku historii zbliżyć poglądy, wydobyć 
wyciszane tematy.

Przykładem takiej działalności są obie 
wspomniane konferencje. W naszym re­
gionie warto wskazać na działalność 
wspomnianej Ostsee-Akademie z Lube- 
ki-Travemünde, która zorganizowała już 
kilka takich konferencji, a których ślady 
w zbliżeniu poglądów na kwestie sporne 
z historii stosunków polsko-niemieckich 
na pewno pozostaną. Chciałbym wska­
zać na głównych orędowników tej dzia­
łalności ze strony niemieckiej: Burkhar- 
da Ollecha i polskiej doc. Zygmunta Szul- 
tkę ze Słupska.

Z poniedziałku, na so Bote

Co słychać?
Już mówię. Tylko proszę wybaczyć, że posłużę się wiadomościami z 

grudnia roku pamiętnego '93. Takie mi przysłano, a ponieważ są to rapo­
rty Centrum Badania Opinii Społecznej, więc traktuję je jako miarodajniejsze 
od tego, co słyszę w autobusie, poczekalni i tym podobnych sondażowych 
miejscach.

Otóż na początek słychać to, że Polacy, poddani kolejnej próbie szcze­
rości, uważają nowy Sejm za naprawdę potrzebny krajowi. I to ilu! Aż 82 
procent. Tych, którzy mogą się bez niego obejść, jest 10 procent i jest to 
zapewne grupa pod wezwaniem, ale czy silna?

Dalej słychać jednak, że ten potrzebny Sejm tylko zdaniem 38 procent 
odpowiadających reprezentuje interesy całego społeczeństwa. 30 procent 
uważa go za reprezentanta wyłącznie niektórych grup społecznych. 19 
procent zaś mówi: „Nie mamy obecnie swojej reprezentacji w Sejmie”. Ta 
ostatnia to już silniejsza od poprzedniej grupa, ale jeszcze nie na tyle, 
żeby dyktować warunki. Opinie — owszem, postulaty także. Zresztą, jak 
od czasu do czasu donoszą, obecnie parlamentarzyści chcą występować 
w roli parlamentariuszy i nie odżegnują się od konsultacji z wyeliminowa­
nymi w wyborach, o He ci rzeczywiście będą tego chcieli. Na razie bowiem 
łączą się oni i dzielą, co zajmuje im tyle czasu i sił, że na rozmowy o 
społeczeństwie, choćby tytko tym nie reprezentowanym, nie starcza minut 
i ochoty.

Następnie słychać, że zdaniem 38 procent indagowanych istnieje real­
ne zagrożenie niepodległości Polski, natomiast nie ma go w przekonaniu 
grupy ledwie o jeden procent liczniejszej. Czyli, jak się to mówi po polsku, 
a niedokładnie, fifty-fifty. No, dobrze, pomyślał CBOS, a skąd taka świado­
mość stanu rzeczy? Ano, stąd — odrzekło 47procent badanych — że w 
razie czego to Zachód palcem nie kiwnie, żeby nas obronić, której to opinii 
nie podziela wprawdzie 29 procent ankietowanych, ale być może, są to 
tacy, co wiedzą lepiej. Lub sądzą naiwniej. Gdyby taki sondaż przeprowa­
dzić teraz, po brukselskim „Partnerstwie”i serdecznym dialogu Jelcyn — 
Clinton, to liczba optymistów zapewne by zmalała do poziomu wyłącznie 
naszej zdolności obronnej. Co formułuje się nabożnie: „Boże, coś Pol­
skę...”

I przechodzimy do kolejnych odpowiedzi.
One nam mówią, że z czterech ostatnio panujących rządów najwięcej 

zaufania i nadziei oraz najmniej obaw budzi ekipa Waldemara Pawlaka. 
Niewiele ustępuje mu, ale jednak, gabinet Hanny Suchockiej. Już znacz­
nie więcej—Jana K. Bieleckiego, a najbardziej—Jana Olszewskiego. W 
ten ostatni, że doprowadzi do gorszego niż zastał, święcie wierzyło 41 
procent sondowanych. A dla porównania: 21 procent tak sądziło i sądzi o 
rządzie Bieleckiego, 8 procent o ekipie Pawlaka i 7 procent o gabinecie 
Suchockiej.

W związku z tym ponad połowa badanych optymistycznie zapatruje się 
na politykę gospodarczą rządu Pawlaka. Tyle samo wierzyło w Suchocką. 
Liczba pesymistycznie nastawionych jest też mniej więcej równa.

Co zatem zdecydowało o wyborczym niepowodzeniu pani premier? Z 
innych pytań i odpowiedzi można wnioskować, że przesądził tak zwany 
proces prywatyzacji, który zaczął przebiegać zbyt szybko i straszyć łudzi.
A do czego on, zdaniem wywołanych do tablicy, może doprowadzić? Przede 
wszystkim do polepszenia dyscypliny pracy oraz jej efektywności. Nie zmie­
ni wysokości zarobków. Za to zdecydowanie zredukuje możliwość współ­
decydowania pracowników o sytuacji firmy, pogorszy stosunki między ka­
drą kierowniczą a pracownikami, niemal zlikwiduje świadczenia socjalne i 
gwarancję stałego zatrudnienia.

I na takie dictum większość współobywateli powiada „nie” albo „jeszcze 
nie". I tu jest ten pies... przepraszam, ten były rząd pogrzebany. Bo kto tak 
naprawdę i między nami lubi sytuację w rodzaju „morda w kubeł”, „rukipo 
szwam”, „chorować to nie u mnie”, „a w ogóle jak się nie podoba, to won!”

Jak się więc okazuje, słychać dużo. Bo prawdę mówiąc, pogadać to 
jeszcze można. Byle szef nie usłyszał.

ZETEM

O CZVH TO Z/!
FAM fi/l O?.,

Ryt. Zbigniew Jujka

Najdłuższa ława oskarżonych
■■■■■■■■■■■■■■■■■■i MIROSŁAWA MIRECKA

Ta sprawa przejdzie do historii Sądu Wojewódzkiego w Słupsku.
Nie z uwagi na ciężar gatunkowy przestępstw. Rozpoznaniu podlega­
ją bowiem pospolite czyny: włamania z kradzieżami, paserstwo, wyłu­
dzenie, niesubordynacja wobec służb porządkowych. I też nie z racji 
wartości szkody — dwudziestu pięciu pokrzywdzonych na sumę pra­
wie dwóch miliardów złotych nie stanowi przy dzisiejszych metodach, 
rozmiarach i cenach przestępczych działań wyjątku. Swoistym rekor­
dem jest liczba oskarżonych. W tej sprawie będzie sądzonych naraz 
16 osób. Pięciu z nich zostanie doprowadzonych z aresztu śledczego 
i zasiądzie na ławie w asyście policji. Każdej przysługuje obrońca — 
wynajęty, bądź z urzędu. Już wiadomo, że jednego z oskarżonych bro­
nić będzie nawet para znanych mecenasów. Wygląda więc na to, że w 
tym procesie wezmą udział wszyscy miejscowi adwokaci. W Słupsku 
jest zarejestrowanych tylko 15 kancelarii.

Pierwszoplanową rolę w szesnasto­
osobowym ansamblu, objętym jednym a- 
ktem oskarżenia, gra 34-letni mieszka­
niec wsi Kaczki z gminy Trąbki Wielkie 
Czesław K., który w lipcu 1992 roku po 
czterech latach opuścił zakład karny, 
skazany nań wyrokiem sądu w Bydgo­
szczy. Jego operatywność prokurator 
szacuje na 22 występki, dokonane w cią­
gu roku praktycznie, bo od 13 kwietnia 
1992 do 13 maja 1993, na obszarze Słu­
pska i województwa, Koszalina i Gdańs­
ka. Czyny przypisane pozostałym oskar­

żonym, legitymującym się zamieszka­
niem w Słupsku lub bliskiej okolicy, są 
współudziałem w dokonaniach Czesła­
wa K. bądź uzupełnieniem. Jedni poma­
gali mu uprowadzać samochody, inni 
włamywać się do sklepów, zwykle spo­
żywczo-przemysłowych; część starała 
się o zatarcie śladów, niektórzy organi­
zowali sprzedaż łupów.

W bezpośrednich akcjach włamań i 
kradzieży, poza Czesławem K., uczest­
niczyło jeszcze 13 oskarżonych, choć w 
zmiennym składzie. Jeden z nich —

jakkolwiek dotąd nie karany — okazał się 
specjalistą wyłącznie samochodowym. 
Zarzuca mu się współudział w kradzieży 
czterech wozów, a nadto użyczenie swo­
jej posesji we Włynkówku do ich ukry­
cia. Wedle ustaleń prokuratury przecho­
walnią trefnych towa­
rów była również słu­
pska piwnica przy ul.
Bora Komorowskiego 
i pralnia przy Wazów.

Dwie osoby z tej 
wspólnej ławy akt o- 
skarżenia wyróżnia.
Szczególnie odcina 
się od towarzystwa 
jedyna kobieta, widniejąca na liście os­
karżonych pod numerem 15, która jako 
właścicielka sklepu w Łebieniu upłynniała 
towar, pochodzący z kradzieży. Przed­
stawia się jej dowody na przyjęcie niele­
galnego mienia wartości ponad 144 mi­
lionów złotych.

Osobliwość stanowi również sprawa 
Zbigniewa O. Otóż 27 lutego ubiegłego 
roku zawiadamia on Komendę Rejono­
wą Policji w Słupsku, że został ograbio­
ny ze swego forda sierry. I jak wynika z 
dokumentów, od razu w tym samym

miesiącu, w oparciu o powyższe zgłosze­
nie, ubiega się od TUiR „WARTA" w Ko­
szalinie o należne odszkodowanie w wy­
sokości 110 min zł. Tymczasem Sąd Wo­
jewódzki otrzymuje następujący zapis:

„W lutym 1993 r. Czesław K. przyjął 
od Zbigniewa O. 
samochód ford 
sierra, a następ­
nie wspólnie z Ja­
nem P„ jego sy­
nem Grzegorzem 
i Wojciechem K. 
przez rozebranie 
na części i ukrycie 
częściowo u Wo­

jciecha K., a częściowo w piwnicy u Ja­
na P. i u jego matki, pomogli Zbigniewo­
wi O. w wyłudzeniu od Towarzystwa U- 
bezpieczeń i Asekuracji Warta SA w Ko­
szalinie nienależnego odszkodowania w 
wysokości 110 min. zł z tytułu rzekomo 
skradzionego samochodu".

Jak widać, nie chodzi tu o dobrze zor­
ganizowaną szajkę, raczej o dobrze pro­
sperującą kooperatywę. Do czasu. Po­
stępowanie wobec skutków jej działalno­
ści wszczęto w związku z kłopotliwą pró­
bą zatrzymania w nocy z 13 na 14 maja

1993 r. przez słupski patrol dwóch, jadą­
cych w pobliżu pojazdów: forda orion i 
pilotującego go fiata 125p. Kierujący for­
dem Czesław K. uderzył w blokujący dro­
gę radiowóz policyjny, powodując uszko­
dzenia. W toku podjętych czynności pro­
cesowych ustalono, że ford orion został 
skradziony mieszkańcowi Słupska dwie 
noce wstecz, natomiast duży fiat jest wła­
snością Aleksandra Ch., również słupsz- 
czanina, lecz wkrótce podejrzanego o to, 
że od 13 kwietnia 1992 r. do 10 maja 
1993 w Słupsku i Koszalinie, działając w 
warunkach przestępstwa ciągłego, wspó­
lnie z... innymi dopuścił się zaboru trzech 
samochodów i kradzieży innego mienia, 
liczącego niemal półtora miliarda złotych.

Zatrzymanie pasażerów tych dwóch 
aut pozwoliło policji rozwikłać supły na 
wielu niciach prowadzących, jak to wska­
zuje akt oskarżenia, do jednego kłębka. 
Wyjaśnienia Zatrzymanych i inny zebra­
ny w sprawie materiał dowodowy zapro­
wadził do Włynkówka. A tam znaleziono 
auta lub części pochodzące z kradzieży 
w Koszalinie, Lęborku i Słupsku.

Ustalono na przykład, że nocą z 9 na 
10 maja ub.r. w Koszalinie czterech z o- 
skarżonych ściągnęło z parkingu przy ul. 
Spasowskiego fiata 125p. głównie po to, 
żeby wymienić karoserię w samochodzie 
Aleksandra Ch., który miał służyć i słu­
żył do różnych podejrzanych akcji. Przy 
okazji złodzieje samochodu stali się nie­
legalnymi właścicielami elektronicznego 
sprzętu medycznego, wartego miliard

trzysta tysięcy złotych, który w toku śle­
dztwa odzyskano tylko po części.

Owocna dla włamywaczy była noc z 
11 na 12 maja ub. r. Z garaży przy ul. 
Piłsudskiego w Słupsku Czesław K. i spó­
łka wyjęła forda orion i mercedesa, które 
następnie znalazły się we Włynkówku. 
Tam również został ukryty ford sierra, 
skradziony kolejnej nocy w Lęborku. W 
śledztwie ustalono także, że we Włyn­
kówku, znający się na rzeczy Waldemar 
P., nie za darmo oczywiście, wspawał do 
skradzionych aut tabliczki znamionowe 
nadwozia innego samochodu, umożliwia­
jąc tym samym zbycie na przykład fiata 
125p combi, skradzionego w Koszalinie.

Współpraca słupskich służb śledczych 
ujawniła, że główny „bohater" sprawy 
działał też w Gdańsku. Nie tylko kradł tam 
samochody, ale też posługiwał się fałszy­
wymi umowami kupna-sprzedaży na nie.

Ponadto jest oddzielna karta stwier­
dzonych włamań do sklepów w Słupsku, 
Jezierzycach, Swołowie, Włynkowie, Ko- 
rzybiu, Masłowicach, Rokitach, Jesieniu, 
Warblinie, Wierszynie, Charnowie i pró­
by, udaremnionej przez nocnego stróża, 
obrabowania klubu-kawiarni w Skarsze- 
wie Górnym. Na co — jak opiewa akt o- 
skarżenia — są bezsporne dowody wo­
bec Czesława K. i niektórych z listy.

Sądowi, prócz protokołów przesłu­
chań, przedstawiono 90 dowodów, 25 
pokrzywdzonych i 85 świadków. Przed 
wejściem na wokandę akta tej sprawy 
zajmują oddzielną szafkę w kancelarii 
wydziału karnego. Długa ława oskarżo­
nych wróży długi proces.
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Karty
graficzne

Kontynuujemy rozpoczęte tydzień temu omówienie oznaczeń, 
z którymi może spotkać się osoba zamierzająca nabyć kompu­
ter z rodziny IBM/PC. Dzisiejsze rozważania poświęcone będą 
zagadnieniom dotyczącym sposobu wyświetlania informacji na 
ekranie komputera.

Komputery budowane są w sposób 
nieco przypominający układankę z kloc­
ków. Klockami tymi są jego bloki funkc­
jonalne, odpowiedzialne za realizację od­
powiednich zadań, które wykonuje ze­
staw komputerowy. Dzięki takiej budo­
wie istnieje możliwość skonfigurowania 
zestawu w optymalny sposób realizują­
cego postawione mu zadania. Za preze­
ntację na ekranie tego, co wyliczył pro­
cesor komputera, odpowiedzialne są ka­
rta graficzna, zwana również sterowni­
kiem graficznym i monitor ekranowy.

Zasada wyświetlania tekstu i grafiki na 
ekranie jest bardzo podobna do omówio­
nej wcześniej zasady działania drukarek. 
Ekran monitora jest umownie dzielony na 
małe kwadraciki noszące nazwę pikseli. 
Przez podświetlenie odpowiedniego u- 
kładu pikseli z pomocą jednego albo wię­
kszej liczby kolorów można na ekranie 
uzyskać obraz znaku albo grafiki (patrz 
rysunek). Jest oczywiste, że wraz ze 
wzrostem liczby pikseli na które podzie­
lony jest ekran, ma­
leje ich rozmiar.
Dzięki temu obraz 
znaku albo grafiki 
wyświetlanej na ek­
ranie staje się bar­
dziej dokładny, a 
więc rośnie jakość 
wyświetlania. Jakość ta rośnie również 
wraz ze wzrostem liczby wyświetlanych 
kolorów. Należy jednak zdawać sobie 
sprawę z tego, że przed wyświetleniem 
czegokolwiek na ekranie komputera, je­
go procesor musi to wyliczyć. Jeżeli licz­
ba pikseli i kolorów rośnie, wzrasta rów­
nież zapotrzebowanie na moc oblicze­
niową procesora. Dlatego instalowanie 
wysokorozdzielczych monitorów i kart 
graficznych do komputerów posiadają­
cych słabą moc obliczeniową mija się z 
celem, gdyż długie oczekiwanie na wspa­
niałe efekty graficzne wkrótce może stać 
się nużące.

Wyświetlaniem wyników na ekranie 
monitora steruje karta graficzna. Jest o- 
na zwykle wykonana w postaci płytki, na 
której znajdują się elektroniczne układy 
scalone. Płytka ta jest wkładana w jedno 
z gniazd znajdujących się wewnątrz o- 
budowy komputera. Zawiera ona gniaz­
dko, do którego podłączany jest moni­
tor. Monitor musi być dopasowany do ty­
pu karty graficznej. Istnieją na rynku ko­
mputery nie posiadające wydzielonej ka­
rty graficznej. Układy odpowiedzialne za 
wyświetlenie grafiki na ekranie są wów­
czas umieszczone bezpośrednio na pły­
cie głównej komputera. Nic jednak zwy­
kle nie stoi na przeszkodzie, aby zrezy­
gnować z ich usług, zainstalować inną 
płytę i uzyskać inny rodzaj sterowania 
monitorem.

Pierwszymi szeroko rozpowszechnio­
nymi kartami graficznymi do komputerów 
IBM/PC są karty MDA (Monochrome Dis­
play Array) i CGA (Colour Graphics Ar­
ray). Pierwsza może wyświetlać tylko 
znaki (po 80 w 25 wierszach) w jednym 
kolorze. Jej rozdzielczość wynosi 
720x350 pikseli. Karta CGA daje możli­
wość wyświetlania tekstu i grafiki w roz­
dzielczości 640x200 pikseli oraz pozwa­
la używać 4 z 16 możliwych kolorów. 
Obydwie karty mają swoje wady: karta 
MDA daje czytelne litery lecz nie umożli­
wia wyświetlania grafiki, karta CGA umo­
żliwia z kolei wyświetlanie grafiki i pracę 
w kolorze, lecz wyświetlane przez nią li­
tery są mało czytelne.

W 1982 roku firma Hercules Compu­
ter Technologies wypuściła na rynek ka-
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Sposób wyświetlania znaków 
na ekranie monitora

rtę HGC (Hercules Graphics Card), zwa­
ną popularnie Herkulesem, łączącą w so­
bie możliwości obu wymienionych wyżej 
kart: czytelne litery i możliwość wyświet­
lania grafiki w rozdzielczości 720x348 pu­
nktów. Karta nie obsługuje koloru. Dzię­
ki niskiej cenie karta ta zdobyła na rynku 
olbrzymią popularność, mimo że nigdy 
nie została zaaprobowana przez firmę 
IBM. Większość komputerów sprzeda­
wanych w Polsce w latach osiemdziesią­
tych było wyposażone właśnie w kartę 
grafiki typu Herkules. Producenci oprog­
ramowania zaaprobowali tą kartę jako 
standard przemysłowy i zawsze zapew­
niali współpracę swych produktów z tym 
typem sterownika graficznego.

W 1985 roku firma IBM rozpoczęła 
sprzedaż nowej karty o nazwie EGA 
(Enchanced Graphic Array). Karta ta mo­
że sterować wyświetlaniem 16 kolorów 
z palety 64 w rozdzielczości 640x350 pi­
kseli. Karta ta może współpracować z 
monitorem monochromatycznym albo ko­

lorowym. Karta ta 
jest wyposażona w 
swoją własną pa­
mięć, w której prze­
chowywana jest in­
formacja o tym, co 
ma być wyświetlo­
ne na ekranie. U- 

możliwia ona pracę w trybie pracy kart 
MDA i CGA, a karty wykonane poza fir­
mą IBM — również w trybie pracy karty 
Herkules. Praca w trybie starszych kart 
jest niezmiernie istotnym parametrem ze 
względu na możliwość współpracy star­
szych wersji oprogramowania z nowym 
typem karty.

Później firma IBM zaczęła produkować 
nową kartę o symbolu VGA (Video Gra­
phics Array). Jej maksymalna rozdziel­
czość (w trybie tekstowym) wynosi 
720x400 pikseli. Umożliwiała ona rów­
nież pracę w 16 kolorach przy rozdziel­
czości 640x480 pikseli bądź w 256 kolo­
rach przy rozdzielczości 320x200 pikse­
li. Zastosowano w niej inny sposób 
współpracy karty z monitorem, umożli­
wiający uzyskanie praktycznie nieogra­
niczonej liczby kolorów. Karta VGA była 
ostatnią kartą wprowadzoną przez IBM i 
uznaną za standard przemysłowy. Wy­
puściła ona co prawda sterownik o na­
zwie IBM 8514/A, nie przyjął się on jed­
nak na rynku.

Parametry karty VGA szybko przesta­
ły wystarczać użytkownikom. Producen­
ci sprzętu rozpoczęli produkcję nowych 
typów kart oferując użytkownikom coraz 
to wyższe rozdzielczości i zakres wy­
świetlanych kolorów. Noszą one najróż­
niejsze nazwy, takie jak: E-VGA, SVGA, 
U-VGA, XGA itp. Ulepszone karty VGA 
przyjęło się nazywać SVGA. Karty te je­
dnak poza nazwą mogą nie mieć ze so­
bą nic wspólnego. Z tej niestandardowo- 
ści wynika jednak poważny problem: wię­
kszość programów użytkowych nie po­
trafi wykorzystać w pełni ich możliwości, 
gdyż programiści po prostu nie potrafią 
przewidzieć sposobu programowania dla 
nie standardowych sterowników graficz­
nych. Dlatego producenci kart dostarcza­
ją wraz z nimi specjalne programy ich ob­
sługi (tak zwane drivery) dla najbardziej 
popularnych programów użytkowych. 
Stąd wynika ważna uwaga dla osób ku­
pujących komputery z kartą graficzną o- 
kreślanąjako SVGA: należy bezwzględ­
nie żądać od sprzedającego dyskietki z 
driverami dla zainstalowanej karty, jak ró­
wnież instrukcji obsługi tej karty. Brak na­
wet jednego z wymienionych elementów 
może spowodować, że będziemy zmu­
szeni wykorzystywać nowo zakupione o- 
programowanie wyłącznie w trybie VGA, 
mimo że zainstalowana w naszym kom­
puterze karta sterująca grafiką pozwala­
łaby „wycisnąć" z programu lepszy po­
ziom grafiki.

Należy jeszcze wspomnieć, że oprócz 
typowych kart zajmujących się wyświet­
laniem informacji przygotowanych i prze­
tworzonych przez główny procesor ko­
mputera, istnieją karty „wyręczające" 
główny procesor i przejmujące od niego 
część zadań związanych z przetwarza­
niem grafiki. Mają one „na pokładzie” 
specjalizowane układy wykonujące wy­
żej wymienione funkcje. Karty te noszą 
nazwę akceleratorów albo kart koproce­
sorowych. Są one jednak jeszcze dosyć 
drogie. Dlatego nie zaleca się początku­
jącym użytkownikom zakupu zestawów 
z tymi kartami. Lepiej jest nabyć nieco 
doświadczenia w pracy z komputerem, 
stwierdzić co chcielibyśmy w nim ulep­
szyć i dopiero wtedy podjąć decyzję o 
rozbudowie zestawu. Ten sposób postę­
powania jest na pewno zdrowszy dla po­
rtfeli od kupowania komputerów na wy­
rost. (ko)

Dziewiarstwo w ryzach

Tak, jak dwa razy nie można wejść do 
tej samej wody rzeki, również nie ma do­
słownych powrotów. Bo nawet jeśli ulica 
„robi się" na lata siedemdziesiąte, jest 
to jedynie styl neo hippi, a nie moda zdję­
ta żywcem z kontestujących przed dwu­
dziestu laty „dzieci kwiatów".

Nie inaczej z dziewiarstwem. Prawdzi­
wy obłęd w projektach, pokazach, żur- 
nalach na punkcie dzianych ubiorów, nie 
oznacza wcale, że wystarczy wyciągnąć 
z szafy odłożony poprzedniej zimy czy 
choćby sprzed pięciu lat sweter. Już ba­
rdziej sensowniej będzie przypomnieć 
sobie czy nie uchowało się w domu coś 
z włóczki znacznie starszego, bo istnie­
je szansa zaadaptowania tego na model 
aktualnie obowiązujący.

W tym sezonie z dziewiarstwa wypa­
da mieć komplet ubiorów — od rana do 
wieczora, od stóp po głowę. Jeden wa­
runek — diabeł tkwi mianowicie w lini. 
Nie ozdóbki, aplikacje, kawałki futra, ce­
kiny czy futra wyróżniają sweter, kami­
zelkę lub suknię, lecz krój. Również de­
seń nie powinien mieć przebicia nad 
jednolitym kolorem dzianiny i jej natural­
ną fakturą.

Generalnie należy wyzbyć się przy­
zwyczajenia do poduch. Te dopuszczal­
ne są jeszcze w swetrach — wielkich, 
luźnych, za dużych.

Preferowana jest bowiem linia obry- 
sowująca niejako kształty. Za hit sezonu 
uważa się sukienki blisko ciała, dzierga­
ne ściegiem gładkim albo prążkowym, 
długie i bardzo długie, w stonowanych 
barwach. Podobnie modne są proste 
spódnice i blezery do kostek — noszone 
do grubych pończoch z włóczki lub dzia­
nych legginsów.

Co ciekawe, w kolekcjach dziewiars­
kich jest wiele mini, które przy spodniach 
spełniają rolę swetra. Często są one roz­
szerzane ku dołowi. Jeśli wkłada się je 
do spodni (także z dzianiny) dzwonów 
— stanowią razem stylowy komplet.

Warto zwrócić uwagę na rękawy. La­
nsuje się wąskie, przylegające w każdym 
miejscu do ciała, ale też rozkloszowane 
przy końcach i... celowo za długie. W do­
brym guście jest więc chować całe dło­
nie w rękawy i tylko podwijać je, gdy na­
prawdę przeszkadzają.

Ciekawe efekty daje (bardzo na cza­
sie) nakładanie na siebie odzieży z dzia­
niny warstwowo. Chodzi o to, żeby te po­
szczególne elementy były widoczne. Mu­
szą zatem być dobrane harmonicznie. 
Jeśli się powiedzie — może wyglądać 
superoryqinalnie.
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PUNKTY SPRZEDAŻY AUTORYZOWANE PRZEZ FSO

P.P. POLMOZBYT 
75-400 Koszalin ul Gnieźnieńska 38 

tel. 26-200

EXIM
78-100 Kołobrzeg ul. Sienkiewicza 12 

teł 22-192

AGROMA
78-400 Szczecinek ul. Pilska 2a 
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PHU
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tel. 32-586
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!

TWARÓG
62-100 Wągiowiec ul. Kasprowicza 52 

tel 62-01 -50

POLONEZA można także kupić na nie oprocentowane raty, 
bez kredytu bankowego — w systemie Auto Konsorcjum.
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Złotowskie miniatury
WITOLD POCZAJOWIEC

Spotykają się w każdą ostatnią środę miesiąca. Jest 
ich niewielu. Lekarze, prawnicy, nauczyciele, inżyniero­
wie, psycholog, historyk, technik, kupiec. W ostatnią śro­
dę, przy okrągłym stole w Muzeum Ziemi Złotowskiej 
zasiadło dziesięciu najwierniejszych. Dyskutowano o 
najnowszej, dość różnie przyjmowanej encyklice papie­
skiej „Veritatis splendor". Klub Inteligencji Katolickiej w 
Złotowie — jedyny, obok pilskiego, klubu w województ­
wie. W swoim obecnym kształcie te kluby zaczęły się 
tworzyć w 1979 roku. Złotowski klub powstał dziesięć lat 
później.

Pierwsze kluby inteligencji powstały po Październiku. 
Takim klubem była początkowo warszawska „Stodoła", 
klub krakowski czy wałecki „Na Przełaj". Umarły one 
śmiercią naturalną.

Obecnie kluby są tworami całkowicie niezależnymi, 
bez jakiejkolwiek hierarchii i podległości, jeśli nie liczyć 
faktu, iż kluby większe i prężniejsze pomagają mniej­
szym i słabszym. Z założenia są pozapartyjne, odsepa­
rowane od polityki. Łączy je wszystkie światopogląd ka­
tolicki.

Ich rola opiniotwórcza, szczególnie w końcu lat 80- 
tych, była niezaprzeczalna. Inna sprawa, dla dzisiej­
szych działaczy przykra i żenująca, to to, że w okresie 
przełomu ustrojów w ich szeregach znalazło się sporo 
osób, które kluby potraktowały jako trampolinę do karier 
politycznych i administracyjnych. Wielu z nich zapom­
niało dość szybko o swoich korzeniach, co odbiło się im 
brzydką czkawką w ostatnich wyborach. W roku 1989 
odnotowano w kraju ok. 200 klubów. Później liczba ich 
zaczęła systematycznie spadać. Obecnie działa 71 klu­
bów plus klub przy Polskim Duszpasterstwie Katolickim 
w Berlinie. KIK-i prowadzą ożywioną współpracę z klu­
bami katolickimi, protestanckimi i ewangelickimi we Fra­
ncji, Belgii, Anglii, Holandii i Niemczech. Klub warszaw­
ski organizuje cykliczne zjazdy w Wesołej. Ostatni odbył 
się w listopadzie

Klub złotowski korzysta ze wsparcia klubów z Pozna­
nia i Szczecina. Szczególnie cenna jest pomoc Pozna­
nia w postaci prelegentów. Spiritus movens klubu jest 
jego prezes Jerzy Kloskowski. Jego autorskim pomys­
łem jest formuła działania klubu zawarta w tzw. „Lis­
tach do inteligencji". Polega ona na tym, iż prezes przed 
kolejnym spotkaniem wysyła do członków klubu listy z 
propozycją tematyczną następnej dyskusji. Propozycja 
taka uwypukla szereg aspektów danego problemu stwa­
rzając tym samym pole do przyszłych rozważań. Inspi­
racją do powstania listów do inteligencji była gazeta z 
jaką złotowianie zetknęli się po raz pierwszy ponad 200 
lat temu — „Inteligenz-Blatter". List do inteligencji i po­
wodowane nimi dyskusje obejmowały tematy od religij­
nych poprzez ekonomiczne światopoglądowe na pro­
blemach lokalnych kończąc. Z długiej listy wypadałoby 
wymienić kilka: postawy wobec wartości, pół wieku po 
pogromie Żydów, wartości chrześcijańskie w orędziu bi­
skupów polskich, dramat polskiego szkolnictwa, funda­
mentalizm religijny na świecie, bezrobocie z Złotowie, 
środowisko społeczne z Złotowie.

Niektóre z tematów nie należały do łatwych, jak cho­
ciażby ostatnia dyskusja nad encykliką papieską „Veri­
tatis splendor", gdzie próbowano wyeksponować pro­
blem wolności jednostki i narodu we współczesnym 
świecie. Temat trudny i skomplikowany, ale też i człon­
kowie klubu wysoko ustawiają sobie poprzeczkę intele­
ktualną.

Klub liczy sobie obecnie 44 członków. Na spotkania 
przychodzi obecnie przeciętnie 15 osób. Może to i ma­
ło, chociaż może i bardzo wiele. A zatem przypominam: 
w każdą ostatnią środę miesiąca o godz. 18-tej w Muze­
um Ziemi Złotowskiej spotykają się ludzie myślący.

Niżej podpisany spędził środowy wieczór na budują­
cej sjeście intelektualnej. To krzepi.

Wyrzucili
ZBIGNIEW BABIARZ-ZYCH

APlusy w konserwatorskim bilansie

Zabytki 
w lepszej 

formie
Według wojewódzkiego konserwatora zabytków w Koszali­

nie, Andrzeja Fijałkowskiego, ubiegły rok był bardzo udany. Re­
monty, konserwacje, badania, prace dokumentacyjne, przebie­
gały wyjątkowo pomyślnie, przynosząc dość nieoczekiwanie 
wiele dobrych efektów.

Wydatkowano na różne zadania prawie pięć miliardów zło-

Srch, z czego niemal połowę wyasygnował wojewoda. To był 
odatkowy zastrzyk, innym okazało się współdziałanie z Fun­
duszem Kościelnym (scentralizowane środki państwowe).

po Wenedach.
Dzięki wykopaliskom poznajemy do­

kładniej stare obyczaje, poziom kultury 
materialnej. Wiemy, jak się ubierały i ja­
ką biżuterię nosiły ówczesne elegantki. 
Wyroby z bursztynu, bogato zdobione i 
precyzyjnie wykonane, miejscowe damy 
nosiły bardzo chętnie. Bursztyn pozys­
kiwano rzecz jasna nad Bałtykiem, ale 
jego obróbka odbywała się w Italii i Gre­
cji, skąd w przetworzonej formie wracał 
na te tereny. Dowodzi to, żywych konta-

Z listu: „Nie wiem, co za bezprawie panuje teraz i znieczulica. 
Chodzi mi o człowieka w wieku około 80 lat. Mieszkał na wybu­
dowaniu w Gałęźnl Wielkiej. Tam się spalił. Potem żona mu 
zmarła. Został tylko z synem. W pegeerze stał pusty budynek i 
tam go wprowadzili. Ale teraz dwaj rolnicy wzięli pegeer w dzie­
rżawę i wyrzucają z mieszkania dziadka. Chcą go znowu za­
wieźć do lasu, gdzie diabeł mówi dobranoc".

Siwiuteńki mężczyzna opowiada swo- * * *
je życie. Nie ma w nim nic szczególne­
go. W 1947 roku przyjechał spod Choj­
nic na Zachód, do Dargacza pod Dębni-mci io itMtłiiy. uuwuuzi tu, zywyun Korna- y/y —-------------- ---------

któw z innymi częściami Europy, szero- ///. c3 Kaszubską. Potrzebowali tu robotni

Najbardziej efektownym osiągnięciem 
stała się czołowa lokata i jedna z głów­
nych nagród w krajowym współzawod­
nictwie na „Najlepszego użytkownika o- 
biektu zabytkowego", jakie przypadły ko­
ściołowi parafialnemu pod wezwaniem 
św. Gertrudy w Darłowie. Za co? Za to, 
że wspomniany kościół — prawdziwa 
perła starej architektury (trwa spór czy 
jest to obiekt piętnastowieczny, czy je­
szcze starszy), znajdujący się w stanie 
ruiny, został niemal w błyskawicznym te­
mpie wyremontowany, a jego wnętrze — 
zakonserwowane wedle najnowszych 
wymogów sztuki. Połączone wysiłki i fu­
ndusze, energia proboszcza, konsekwe­
ncja, z jaką realizowano program remo­
ntowy — złożyły się na niewątpliwy suk­
ces.

Uratowano wspaniałe wnętrze kościo­
ła, odkryto starą polichromię i cenne 
malowidła sprzed kilku stuleci. Więk­
szość prac wykonano w ciągu trzech iat. 
W ubiegłym roku pozostała już tylko koń­
cówka robót. Trwa jeszcze remont pro­
spektu organowego. Był to szlagier se­
zonu, ale nie jedyny.

Do tego miana pretendują też wyniki 
badań w kościele gotyckim w Konikowie, 
połączone z wyremontowaniem wnętrza

prezbiterium. Odkryto stary portal goty­
cki, na co zupełnie nie liczono. Udało się 
perfekcyjnie zrealizować koncepcję ko­
nserwatorską przez doprowadzenie wy­
glądu prezbiterium do stanu zbliżonego 
do pierwotnego.

Bogaty plon przyniosły podobne po­
czynania w kościele gotyckim w Buko­
wie Pomorskim, gdzie — zgodnie z przy­
puszczeniami — odkryto pozostałości 
dawnego klasztoru cystersów. Te bada­
nia wymagają jeszcze dodatkowych 
ekspertyz i naukowej interpretacji. Wy­
próbowano tu z powodzeniem metodę 
badań radarowych, mającą w pracach 
archeologicznych coraz większe zasto­
sowanie. Przyniosły one bogaty plon. 
Prace w ramach archeologicznego zdję­
cia Polski są już bliskie zakończenia. 
Konserwator wojewódzki ocenia ich za­
awansowanie na dziewięćdziesiąt pro­
cent. '

Rewelacyjne wyniki osiągnięto w cza­
sie badań na wielkim cmentarzysku ku­
rhanów w Nowym Łowiczu (gmina Ka­
lisz Pomorski) — prace trwają od paru 
lat i obfitują w zaskakujące efekty. Ba­
dane stanowiska archeologiczne pocho­
dzą z okresu wpływów rzymskich. Og­
romne cmentarzysko jest pozostałością

kiej wymiany handlowej. W tym samym 
miejscu w młodszych warstwach odkry­
to także znacznie starsze znaleziska z 
okresu kultury łużyckiej.

Kolejne dowody intensywnego i wielo­
kulturowego osadnictwa od mezolitu po 
średniowiecze znaleziono podczas ro­
bót wykopaliskowych w okolicach same­
go Koszalina w rejonie Kretomina, Wy- 
szeborza, Bonina. Liczne odkrycia na­
stąpiły też podczas prac ratowniczych 
wykonywanych przy okazji realizacji du­
żych inwestycji, takich jak budowa ma­
gistral gazowych, osiedli mieszkanio­
wych. Szlagierem wreszcie było odkry­
cie wczesnośredniowieczne osady ob­
ronnej w okolicach Mielenka Drawskie­
go.

Konserwator wojewódzki uważa za 
sukces uratowanie zabytkowego dworu 
w Okolu (gmina Silnowo).

Chwali też samorządy lokalne w Bia­
łogardzie i Świdwinie. Pierwszy — za 
systematyczne prace konserwatorskie 
ratujące stare mury miejskie, drugi — za 
finansowanie remontu Bramy Miejskiej.

Zabrakło natomiast w ubiegłym roku 
takich efektownych przedsięwzięć jak 
kompleksowa konserwacja zabytków ru­
chomych — zabytkowych ołtarzy, am­
bon, obrazów, rzeźb. Finansowano bo­
wiem stare zobowiązania — kościoły w 
Darłowie, Konikowie z ich zabytkowymi 
wnętrzami, czy konserwacją polichromii 
w kościele w Bukowie Pomorskim.

Nie udało się powstrzymać procesu 
niszczenia i dewastacji nekropolii Schli- 
menów w Sulechówku, wobec braku za­
angażowania lokalnych czynników. Przy 
wszystkich ograniczeniach i niedosycie, 
wynikających zwłaszcza z niedostatku 
funduszy, a niekiedy beztroski samorzą­
dów i miejscowych środowisk — rezul­
taty osiągnięte w ratowaniu zabytków a- 
rchitektury sakralnej i świeckiej zasługu­
ją na uwagę.

JERZY RUDZIK '//, rdzi nadleśniczy

ków leśnych, a on szukał pracy. W Dar- 
gaczu stał tylko jeden dom, w którym 
mieszkały cztery rodziny — sami robot­
nicy leśni. Sześć kilometrów było z Dar­
gacza do Dębnicy Kaszubskiej, a dwa ki­
lometry do Zelek. Pracował jako drwal i 
zawód ten pozostał mu na całe życie.

W 1960 roku przenieśli go do domu 
też położonego w lesie, półtora kilomet­
ra od Gałęźni Wielkiej. Meszkał tam z żo­
ną i synami. Mieli trzy pokoje i kuchnię. 
Wygód nie było. Dwa lata temu wszyst­
ko się spaliło. Zmarła mu też żona. Od 
1975 roku był na emeryturze.

Po pożarze poszedł mieszkać do sy­
nowej, do Grąsina. Mówi, że już wtedy 
proponowali mu mieszkanie w Skarsze- 
wie Dolnym, ale nie zgodził się pójść z 
powrotem do lasu. Dosyć się już w nim 
namieszkał i wszędzie piechotą nacho­
dził. Nadleśnictwo wynajęło mu pegee- 
rowski domek w Gałęźni Wielkiej. Nadal 
miał trzy pokoje — dwa duże, jeden ma­
ły i kuchnię. Mięszkał z synem. Teraz pe­
geer wzięli w dzierżawę dwaj rolnicy i za­
żądali opróżnienia domku. Chciał zamie­
szkać na poddaszu, ale nie zgodzili się 
na to.

* * *

NADLEŚNICZY NADLEŚNICTWA 
LEŚNY DWÓR Jarosław Piszko wcale 
nie uważa, aby panu Kręckiemu stała się 
krzywda. Był ich pracownikiem, od wielu 
lat jest na emeryturze. Powinni dbać o 
niego. I nadleśnictwo dba — uważa J. 
Piszko. — Bez dachu nad głową go nie 
zostawiło.

— Dawaliśmy mu mieszkanie z wygo­
dami w bloku, w Gogolowie, to dlaczego 
nie zgodził się tam pójść? W Gałęźni 
Wielkiej i Budowie, gdzie chciałby mie­
szkać, wolnych mieszkań nie ma — twie-

FELIKS KRĘĆKI POKAZUJE SWO­
JĄ LEGITYMACJĘ emerycką. Rocznik 
1916. Urodzony w gminie Leśno w by­
łym powiecie chojnickim. Za ponad trzy­
dzieści lat ciężkiej pracy w lasach pa­
ństwowych na zrębie otrzymuje dziś mie­
sięcznie 1.589 tys. złotych emerytury. 
Mieszka sam, bo syn prawie cały tydzień 
przebywa u synowej w Grąsinie. Stam­
tąd ma bliżej do pracy w Kołczygłowach. 
W Grąsinie trzyma też pszczoły, kury i 
kaczki.

Do Skarszewa przyjeżdża tylko na 
niedziele. Pan Feliks mówi, że syn umie 
zrobić wszystko w domu — jak kobieta. 
Sam oporządzi kaczkę i upiecze. Syno­
wa mieszka z czwórką dzieci, samotna, 
bo mąż jej zmarł na raka. Dlatego szwa­
gier trochę im pomaga.

— Jak w pegeerze w Gałęźni Wielkiej 
od kwietnia do września ubiegłego roku 
nie było nikogo i cały pegeer stał pusty, 
to taki dziadek jak ja był potrzebny — 
mówi F. Kręćki. — Mieszkałem w środ­
ku zabudowań i pilnowałem wszystkie­
go przed złodziejami. Gdy teraz znaleźli 
dzierżawców, to dziadkowi kazali iść 
precz. Wójt z Kołczygłów w zasadzie do­
bry człowiek i idzie każdemu na rękę, a- 
le też powiedział Kręckiemu, że musi iść 
precz z pegeeru.

Chciał do Budowa, do bloków. Byłby 
bliżej rodziny: W Budowie żona pocho­
wana na cmentarzu. Leży na nim też 
syn, który zmarł na raka. Pochowani są 
inni zmarli z rodziny Kręckich.

— W nadleśnictwie obiecali, że jak 
przekwaterują kogoś do bloków w Go­
golowie i zwolni się mieszkanie w Budo­
wie, to dadzą mnie — mówi pan Feliks. 
— Do 8 grudnia miałem czekać na od­
powiedź. Ale nie dostałem jej, więc pew­
nie nikogo jeszcze nie przekwaterowali. 
Ludzie nie chcą iść do Gogolewa miesz­
kać, bo to inna gminna i wszędzie stam­
tąd daleko.

* * *

SKARSZEW MAŁY LEŻY W LESIE.
Cztery kilometry dzieli go od Dębnicy Ka­
szubskiej. Nie ma żadnego połączenia 
ze światem. Przyjeżdża tylko samochód 
nadleśnictwa i szkolny, który wozi dzieci 
odjazd o 7 rano, a powrót o 14 po połud­
niu. Co pan Feliks tyle czasu robiłby w 
Dębnicy Kaszubskiej?

Rowerem sam już nigdzie nie poje- 
dzie. Od Gałęźni Wielkiej i Budowa dzieli 
go prawie dwadzieścia kilometrów...

Na nowe miejsce przywieźli go dwa ty­
godnie przed świętami. Dostał jeden po­
koik z dużą kuchnią na poddaszu duże­
go domu. Mieszka razem z innymi ludź­
mi. Ale oni nisko, a on stary wysokol 
Trzeba po stromych schodach chodzić. 
Jak zamknie drzwi, to zimno przez szpa­
ry i tak wlatuje. Pod dachem wszędzie 
dziury na wylot i wieje. Okno w pokoju w 
ogóle się nie otwiera. Za potrzebą musi 
wychodzić na podwórze. Wspina się po 
stromych schodach. Jakoś żyje i daje so­
bie radę. Musi sobie radzić.

W Gałęźni miał dużo życzliwych ludzi. 
Wołali go na kawę, dali zjeść coś ciepłe­
go.

— W pegeerowskim budynku, gdzie 
mieszkałem, była też wilgoć, ale czło­
wiek zawsze więcej ludzi widział — mó­
wi Kręćki. — Jakoś raźniej się tam żyło. 
Tutaj dookoła drzewa, i parę utkniętych 
pośród nich domów.

Na nowych sąsiadów nie może jednak 
nic złego powiedzieć. Obcy ludzie, a też 
pomagają. Czasem zupę przyniosą. Nie 
żądają pieniędzy.

Siedzi całymi dniami i patrzy w telewi­
zor. Znudzi mu się telewizja, to usiądzie 
przy oknie — tym, co się nie otwiera — i 
patrzy przez szybę, jak ptaszki z gałązki 
na gałązkę przeskakują. Do lotu się zry­
wają. A jemu już bliżej do śmierci niż do 
lepszego życia.

* * *

Z LISTU „KAŻDY BĘDZIE KIEDYŚ 
STARY I NIE MOŻE WIEDZIEĆ, JAKI 
GO LOS JESZCZE W ŻYCIU SPOTKA. 
PONAD WSZELKIE DOBRO NAJWAŻ­
NIEJSZE POWINNO BYĆ DOBRO 
DRUGIEGO CZŁOWIEKA."

Fot. archiwum

KRZYSZTOF
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Powściągliwość
JERZY DĄBROWA
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O konspiracji polskiej na Pomorzu w czasie drugiej woj­
ny światowej napisano dotychczas niezbyt wiele. Są publi­
kacje książkowe historyków i publicystów, badających po­
szczególne wycinki tej konspiracji: Konrada Ciechanows­
kiego, Tadeusza Gasztolda, Stanisława Gierszewskiego, 
Jerzego Milewskiego i kilkudziesięciu innych autorów.

Nadal jednak nie ma rzetelnego nau­
kowego opracowania całości, stąd roi 
się w powojennych książeczkach i arty­
kułach od nieporozumień na temat roli 
Kaszubów w konspiracji. Dla jednych 
badaczy zdrajców, dla innych — „wal- 
lenrodystów". Pomijano w tych rozwa­
żaniach determinację Pomorzan zaan­
gażowanych w konspiracyjną działal­
ność komórek Armii Krajowej i Narodowej Demokracji.

Ferowanie nieprawdziwych lub zniekształconych opinii, 
przemilczanie przez wiele lat prężnej działalności najsil­
niejszej tu organizacji konspiracyjnej Tajnej Organizacji 
Wojskowej „Gryf Pomorski", było możliwe wskutek po­
wściągliwości Pomorzan w artykułowaniu własnych zasług 
wojennych. Mass media przedstawiały nawet system oku­

pacyjny na Pomorzu jako znośny. W konsekwencji jedy­
nym symbolem martyrologii był obóz koncentracyjny w 
Stutthofie, niewiele mówiło się o miejscu kaźni w lasach 
Piaśnicy.

Odmienność specyfiki okupowanego Pomorza polegała 
na powszechnej obecności żywiołu niemieckiego wśród lu­

dności etnicznej-kaszubskiej oraz pol­
skiej. W przededniu agresji władze pol­
skie przewidywały czasową utratę „ko­
rytarza pomorskiego", toteż zorganizo­
wały na tym terenie sieć konspiracyj­
ną.

Niemcy, po zajęciu Polski, właśnie 
na Pomorzu bezwzględnie zaczęli 
zwalczać wszelkie przejawy niepodpo­

rządkowania, niszcząc także struktury konspiracyjne uja­
wniane przez niemieckich Pomorzaków. Gauleiter Gdańs­
ka — Foerster, miał przygotowane „czarne listy" z pięć­
dziesięcioma tysiącami nazwisk ludzi „niebezpiecznych dla 
Rzeszy", do natychmiastowego aresztowania po zajęciu 
terenów Polski. Ponad 170 tysięcy ludzi wywieziono do Ge­
neralnego Gubernatorstwa oraz do pracy przymusowej w

nol<ilnik«i

kaszubskiego

Rzeszy i Prusach Wschodnich. Udało się jednak rozwinąć 
struktury Polskiego Państwa Podziemnego oraz kilkadzie­
siąt regionalnych i lokalnych organizacji konspiracyjnych.

Po zakończeniu wojny i nadejściu na ten teren oddzia­
łów Armii Radzieckiej, także wojsk polskich, a za nimi osa­
dników, nie uświadomionych o tragicznej historii polskiego 
Pomorza i ludności kaszubskiej — zaczął się najdramaty- 
czniejszy etap prześladowań weryfikacyjnych ludności ka­
szubskiej. „Eindeutschowani" dowiadywali się, że byli ko­
laborantami, ludność rodzima — Niemcami. Poprzez licz­
ne w Polsce obozy przejściowe NKWD wywieziono do 
ZSRR w latach 1945-47 około 20-30 tysięcy Pomorzan, w 
tym także wielu ujawniających się, lub ujawnionych kons­
piratorów z pomorskich sieci AK, Delegatury Sił Zbrojnych, 
Zrzeszenia Wolność i Niezawisłość, Narodowego Zjedno­
czenia Wojskowego, TOW „Gryf Pomorski". Wywieziono 
w tym okresie 20-30 tys. osób.

Najnowsza książka: „Konspiracja pomorska w latach 
1939-47", leksykon opracowany przez Krzysztofa Komo­
rowskiego, naukowca z Wojskowego Instytutu Historycz­
nego, stanowi bezcenne źródło informacji o tych wszyst­
kich kwestiach.

Autor zebrał w niej informacje w dwustu hasłach, doty­
czące ponad dwóch tysięcy osób i kilkuset miejscowości 
związanych z konspiracją. Obok biogramów dowódców, 
organizatorów konspiracji, są hasła poświęcone organiza­
cjom, grupom i oddziałom partyzanckim, a także ważniej­
szym akcjom bojowym. Wpływy podziemia pomorskiego 
sięgały terenu obecnych województw: bydgoskiego, elblą­
skiego, gdańskiego, słupskiego i toruńskiego.

Książkę opublikowało Wydawnictwo Novus Orbis w 
Gdańsku. Warto polecić tę lekturę.

Reprod. Jan Mazieluk
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„Chłopcy z plaży" spotkali się po kilku 
latach, by wspólnie nagrać słynny „Co- 
como". Jeden hit i... znowu o słynnym 
zespole lat sześćdziesiątych cicho. Wia­
domo jednak, że ten zabieg był za­
mierzony. Przypomnijmy pokrótce ich 
błyskotliwą karierę, którą podbili wszyst­
kie kontynenty.

Zespół powstał w 1961 roku w Los A- 
ngeles. Występowali w składzie: bracia 
Brian (voc), Dennis (voc, g) i Carl (voc, 
dr), Wison i ich kuzyn Mike Love (voc), 
oraz szkolny kolega AI Jardine (voc, g). 
Początkowo jako Carl And The Passions 
oraz Kenny And The Cadets grali na szko­
lnych zabawach i prywatkach. W tym sa­
mym 1961 roku już jako The Beach 
Boys nagrali pierwszą piosenkę „Surlin", 
wydaną później na singlu.

Już pierwsze kompozycje grupy cha­
rakteryzowały się specyficznym dla tego 
zespołu brzmieniem i stylem: radosnym, 
pięknym i harmonijnym śpiewem. Po la­
tach krytycy, podsumowując działalność 
Beach Boys, powiedzą, że obok The 
Beatles jedynie „Chłopcy z plaży" „nie
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The Beach 
Boys

wyli, ale śpiewali". Za Oceanem Beach 
Boys zainicjowali nowy styl w muzyce 
pop zwany „California sound", a wyko­
nawców wzorujących się na tym zespo­
le określono mianem „surf musie".

Na dobre Beach Boys zadebiutowali 
przed publicznością w noc sylwestrową 
1961 roku. Następnego roku wyjechali na 
amerykańskie tournśe, wiążąc się jedno­
cześnie wieloletnim kontraktem z wytwó­
rnią „Capitol". Pierwsze albumy grupy: 
„Surfin Safari", „Surfin USA" i „Surfer 
Girls" umacniają ich popularność w Sta­
nach, zdobywając miano Złotych Płyt. W
1964 roku konto przebojów Beach Boys 
powiększają nagrania: „Fun Fun Fun", 
„Little Honda", „I Get Around" i „Don’t 
Worry Baby". Jednak jeszcze w tym sa­
mym roku z powodu choroby nerwowej 
zespół opuścił Brian Wilson — główny 
wokalista, autor tekstów i kompozytor. W
1965 roku ,,Beach Boys — Today", 
„Summer Days And Summer Nights", 
„Beach Boys Party" czy szczytowe osią­
gnięcia zespołu: „Pet Sounds" i singel 
„Good Vibrations" mogły według kryty­
ków konkurować z Beatles.

W latach 1967-68 Beach Boys wyda­
ją serię mniej udanych płyt, które powo­
dują znaczny spadek zainteresowania 
zespołem. Dopiero w 1970 roku grupa 
przeżywała swój renesans, po ciepło 
przyjętym występie na festiwalu w Mon­
terey, udanych koncertach w Filmore E- 
ast i wydaniu płyty „Surf's Up" i „Sunflo­
wer". Wkrótce kolejne płyty, niestety co­
raz słabsze ponownie powodują spadek 
zainteresowania zespołem.

Beach Boys przeżywają poważny kry­
zys powodowany zaburzeniami słuchu 
Briana. Dopiero w 1976 roku Brian po­
wrócił do czynnego życia artystycznego. 
W 1977 roku wydali „The Beach Boys 
Love You", a następnie „L.A. (Light Al­
bum)", „Keepin The Summer Alive" z 
1980 roku jeszcze raz ukazują wspania­
łą kondycję grupy.

Pod koniec lat osiemdziesiątych ze­
spół nagrał słynny videoclip wspomnia­
ny na wstępie. Teraz Beach Boys w naj­
lepszych pubach świata skutecznie upra­
wiają swój „California sound", obiecując 
fanom, że już niedługo ponownie wypły­
ną na szerokie wody. (wam)

można w jeden sposób — inicjując es­
kapadę, przyjęcie lub rozkręcając nowy 
biznes. Cierpliwe Bliźnięta jednak wyjdą 
najlepiej w myśl przysłowia, że co nagle 
to po diable. Jest tyle zaległych spraw 
do przemyślenia i ludzi wartych posłu­
chania...

Szukaj towarzystwa ludzi, którzy cię 
lubią i przebaczają. Dojdą bowiem do gło­
su wady tradycyjnie przypisywane lu­
dziom twego znaku — impulsywność, 
skłonność do ryzyka, nieliczenie się ze 
zdaniem innych. Potrzebna więc będzie 
w najbliższej okolicy łagodność. To wszy­
stko jednak i tak zmieni się wkrótce, wraz 
z nadejściem rewelacyjnych wieści z da­
leka.-
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Zal za czymś, co się skończyło, złud­
ne marzenia, irytacje sprawami, którym i 
tak nie można zaradzić — oto „tematy", 
które zajmą ci sporo czasu. Chyba, że 
pojawi się ktoś dawno nie widziany, kto 
wniesie trochę otuchy, rozwieje mgły nie­
pewności, a może nawet zawróci ci mo­
cno w głowie.

V A
Horyzont pojaśnieje. Jeśli były jakieś 

choroby czy kłopoty osobiste — miną. 
Mniej obciążeń w rodzinie, w pracy uda 
ci się złapać stały rytm. Będzie szansa 
na planowanie rozrywek i nie tylko pla­
nowanie. Dobrze zastanów się nad każ­
dym krokiem przy podejmowaniu przed­
sięwzięć dalekosiężnych. Lepiej teraz 
coś opóźnić niż potem wszystko stracić.

LEW
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^ltflmcTwszyśtkó więcej dobrych, nfz 

złych dni. Szykuje się ważna rozmowa. 
Nie będziesz zawiedziony(a), słowa, któ­
re usłyszysz okażą się wiążące, obietni­
ce zostaną spełnione. Jeśli chcesz 
wzniecić ogień miłości, zadbaj wcześniej 
o dokończenie zaciągniętych zobowią­
zań lub rozpoczętej kuracji. Kondycja psy­
chiczna i fizyczna nie może szwankować.
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Tydzień nie zapisze się raczej niczym 
szczególnym, chyba że ogarnie cię uczu­
cie irytującej stagnacji. Zapobiec temu

HENRYK UVOR-PIOTROWSKI

Sejm — mara
Wierzcie mi lub nie wierzcie, 
Lecz ubiegłej nocy 
Przyśnił mi się Wielki 
Sejm Świątecznej Pomocy.

Wielką orkiestrą głosów, 
Rzecz to niepojęta — 

Udzielał tej pomocy 
Nie tylko we święta.

I zdumienie budziła 
Zagadkowa sprawa:
Żaden Jureczek Owsiak 
Nie zasiadał w ławach!

Szpital, niepełnosprawni, 
domy dziecka mnogie 
Nie błagały o datki 
Rodaków ubogich.

I ustały nagminne 
Protesty i strajki.
Naród wnet poweselał.
Lecz to — między bajki...

1. „Silver" — sensacyjny — dystry­
butor — ITI

2. „Niebezpieczny dotyk" — sensa­
cyjny — VIM

3. „Amerykański yakuza" — sensa­
cja karate — VIM

4. „Podróż" — sensacyjny — NVC
5. „Super Marlo Bros" — s-f — VI­

SION
6. „Projekt Apex" — sensacyjny — 

BEST FILM
7. „Imię diabła", cz. I i II — przygo­

dowy — MUVI
8. „Kochany urwis II" — komedia— 

ITI

9. „Sobowtór" — komedia — ITI
10. „Gettysburg", cz. I i II — wojen­

ny — DG FILM
W koszalińskiej VIDEOMODZIE przy 

ul. Kopernika 33 kupowano ostatnio 
następujące filmy: „Gladiator"— sen­
sacyjny, „Najemnicy" — sensacyjny, 
„Rozdarta cisza" — obyczajowy, „Wy­
spa miłości"—obyczajowy, „Za wzgó­
rzem" — obyczajowy, „Trójkąt pod 
gwiazdą" — sensacyjny, „Ocalić wro­
ga" — obyczajowy, „Lepiej być piękną 
I bogatą" — obyczajowy, „Nieoczeki­
wany atak"—sensacyjny, „Posterunek 
w Long Mel" — wojenny.

36RAT------
BEZ PORĘCZYCIELA ÓW RBMOWTCH:

DBHftSZłC«sl2

Białogard ut.Pa 
ul. Woj. Polskiego 81/82, teł

33

■ Koszalin ui. Woj. Polskiego 5, teł. 2B-828

zanie troski rodzinie, w której jeśli jesz­
cze dotąd nie zgrzyta, to przy takim po­
stępowaniu są na to, niestety, duże sza­
nse.

dziesz musiał(a) zmienić porządek dnia. 
Co ciekawe, nie będzie to cię denerwo­
wać, a nawet wprost przeciwnie — ucie­
szy cię to zamieszanie.

WAGA 
23IX-22 X

KOZIOROŻEC
22X11-191

Do Koszalina trafił dwudziesty pie­
rwszy medal. Koszalińska seria o- 
siągnęła półmetek. I ten medal 

wybito w Mennicy Państwowej w War­
szawie, a projektowała go Ewa Olszew- 

ska-Borys.
Kazimierz Wielki zasłużył na pamięć 

potomnych. Włączając medal do swoich 
zbiorów większość zbieraczy ma tego 
świadomość. Prof. H. Samsonowicz pi­
sał, że dziedzictwo Władysława Łokiet­
ka stanowiło niespójny zlepek dwóch pro­
wincji — Małopolski i Wielkopolski. Cały 
kraj zniszczony był niezliczonymi najaz­
dami sąsiadów, a najbogatsze dzielnice 
znalazły się poza granicami państwa. Po 
dwustuletnim rozbiciu dzielnicowym po­
wstało wprawdzie zjednoczone państwo, 
ale jego znaczenie pozostawało drugo­
rzędne. Na początku panowania Kazi­
mierza złośliwi przeciwnicy nazywali go 
„królikiem krakowskim".

Pod koniec blisko czterdziestoletnie­
go panowania król był już równym pa­
rtnerem cesarza, wyrósł na arbitra mię­
dzynarodowych sporów, stał się aktyw­
nym uczestnikiem europejskiej polityki.

Możesz śmiało planować, co chcesz. 
Bo nawet, gdy dotychczas jeszcze poja­
wiły się jakieś przeszkody, od tego tygo­
dnia nie napotkasz żadnego kłopotu. Po­
daruj sobie przede wszystkim trochę lu­
zu i luksusu. Praca nie zając, a przyja­
ciele czują się zaniedbani. Dodatkowo u- 
skrzydli cię ważny list lub telefon, a mo­
że jedno i drugie.

Uśmiechy losu nie skończą się, jed­
nak trochę zbledną. Nie musisz nato­
miast obawiać się większych dysonan­
sów. Nie przejmuj się nadmiernie, kiedy 
dowiesz się, że jesteś kiepski(a) w pra­
cy, w kuchni bądź w łóżku. Za dzień lub 
dwa wyroki mogą się diametralnie zmie­
nić.

m SKORPION 
23 X- 21 XI

Zostaw swój awans zawodowy biego­
wi rzeczy, jednak od czasu do czasu sko­
ntroluj sprawę. Warto trzymać rękę na 
pulsie. Przed ulokowaniem zapasów fi­
nansowych rozpatrz dobrze wszystkie 
możliwości. Najlepiej poradź się facho­
wców z branży giełdowej. Coraz więk­
sze sukcesy w działalności społecznej. 
Zyskasz popularność, a potem konkret­
ne dowody uznania. Wszystko to wyma­
ga wysiłku, lecz ruch ci wyraźnie sprzy­
ja.

PANNA 
23 VIII-22IX

^jSÖSfSftrüTpögon za sukcesem, za- 
patrzenie w siebie, tracenie po drodze 
tego, co w życiu najistotniejsze. Tak naj­
krócej można by scharakteryzować 
samorealizację Panny w nadchodzącym 
tygodniu. Gwiazdy radzą natomiast oka-

STRZELEC 
22X1-21 XII

w RYBY 
1911-20 III

Być może będziesz kogoś w tych 
dniach gościć. Otwórz spiżarnię i serce. 
W gruncie rzeczy ty będziesz bardzo te­
go potrzebować. Może coś zmieni się w 
pracy lub, za sprawą innych ludzi, bę-

Kazimierz
Wielki

21. medal 
koszalińskiej serii.

Różnie oceniali potomni postępki tego 
króla. Nad wadami górowała jednak u- 
miejętność takiego sterowania sprawa­
mi nowego państwa, że stłumił opozyc­
ję, ujednolicił prawa, rozwinął gospodar­
kę, wzmocnił obronność, sprzyjał kultu­
ralnemu rozwojowi kraju.

Prof. Samsonowicz pisał: „obecne po­
kolenia mogą czerpać wzory w jego e- 
poce". Najwyższa to ocena, jeśli się zwa­
ży, że od czasów tego króla minęło lat 

600.
o.mar

Na zdjęciach: obie strony medalu ko­
szalińskiej serii.

WIDE0HITY
Ta lista wideohitów powstała na pod­

stawie danych z następujących wypoży­
czalni: KOSZALIN — „VIDEOMODA", 
ul. Zwycięstwa 74 (czynna poniedzia­
łek _ sobota w godz. 10-20, niedziela 
— 10-15), ul. Kopernika 33 (poniedz. — 
sobota w godz. 10-20, niedziela godz. 
11-17), ul. Wyki 6 (czynna w godz. 14- 
20, niedziela — godz. 11-17), „SABRI­
NA", ul. Sucharskiego 2c (poniedz. — 
piątek godz. 15-19, sobota — 12-19); 
SŁUPSK — „DARC", ul. Piłsudskiego 
1B (czynna w godz. 12-21, niedziela — 
14-20) ul. Mickiewicza 61 (godz. 10-22, 
niedziele — T2-2Ö), Ul. Szczecińska 67 
(czynne w godz. 11-21, niedziele — 11- 
19). KOŁOBRZEG — „ABC...VIDEO", 
ul. Wojska Polskiego 9 (w godz. 10-20, 
niedz. — 11-17); SŁAWNO — „WIDEO 
HIT', ul. I Pułku Ułanów 17 (poniedz.

— sobota godz. 9-21, niedziela — 9-20), 
ul. Koszalińska 10 (poniedz. — sobota 
—12-20, niedziela — 15-20);

CZARNE — wypożyczalnie M. 
Szczepańskiego, pl. Wolności 6 (godz. 
10-19, niedziela— 14-17), ul. Szczeci­
necka 12 (godz. 16-20, niedziela—14- 
17).

Dziękujemy za informacje. Dane, do­
tyczące dziesięciu najczęściej wypo­
życzanych filmów (tytuł, gatunek, dys­
trybutor plus dane o pracy wypoży­
czalni) — zamieszczamy bezpłatnie! 
Na kolejne czekamy do poniedziałku, 
24 stycznia 1994 r. Nasz adres: Redak­
cja „Głosu Pomorza", ul. Zwycięstwa 
137/139, 75-604 Koszalin z dopiskiem 
WIDEOHITY. W poniedziałek, 24 stycz­
nia, informacje powyższe przyjmujemy 
także telefonicznie (Koszalin, tel. 42-43- 
53, w godz. 10-15) (ms)

KRZYŻÓWKA NR 21
POZIOMO: 1) uniesienie, podniece­

nie; 6) z mapami; 9) koperta, poszewka, 
prześcieradło; 10) plony, zbiory; 11) 
szczyci się koralami; 12) tenisowa nie po­
leci; 13) pies myśliwski; 16) dzielnica Wa­
rszawy; 19) kaczeniec; 20) M-1 dla ma­
lucha; 21) jasny na śrubie; 22) zamieniał 
go stryjek; 23) pożarna lub honorowa; 28) 
błazen, arlekin; 31) powtórzenie tego sa­
mego wyrazu lub zwrotu na końcu kole­
jnych wersów; 32) prymitywny smyczko­
wy instrument muzyczny; 33) Zabłocki na 
nim przegrał; 34) przedział, luka; 35) 
składnik czekolady; 36) autor „Gabrieli" 

PIONOWO: 1) tetanus; 2) czerwcowa 
solenizantka; 3) to zdrowie; 4) staropol­
ska dama; 5) saper; 6) dawny stop; 7) 
przodownik wyścigu; 8) część czoła; 14) 
łobuz, nicpoń; 15) ubojnia zwierząt; 17) 
tkanina bawełniana; 18) klątwa; 28) o- 
woc fasoli; 24) tajemniczy u spódnicy; 25) 
kość klatki piersiowej; 26) Ezio (1892- 
1957) włoski śpiewak operowy; 27) do­
larowe w banku; 28) rozległa równina

Ameryki Płd; 29) sekutnica; 30) zroszo­
ne zmarszczkami

„LESZEK"
Litery z kratek oznaczonych cyframi w 

prawym dolnym rogu, uszeregowane od 
1 do 42 utworzą hasło, które wystarczy 
nadesłać jako rozwiązanie.

Rozwiązanie należy przesyłać w cią­
gu tygodnia.

Nasz adres: Redakcja „Głosu Pomo­
rza", ul. Zwycięstwa 137-139,75-604 Ko­

szalin.
Wśród Czytelników, którzy nadeślą po­

prawne rozwiązania, rozlosowana zos­
tanie nagroda w postaci bpnu oszczęd­
nościowego PKO wartości 100 tysięcy 

złotych.
Rozwiązanie krzyżówki nr 19
HASŁO: DOBRYCH LUDZI NIKT NIE 

ZAPOMINA
Nagrodę w postaci bonu oszczędnoś­

ciowego PKO wartości 100 tysięcy zło­
tych wylosował pan Maurycy Suchański 
z Człuchowa. Gratulujemyl Nagrodę wy­
ślemy pocztą.

Dowiesz się o rzeczach dla ciebie tak 
rewelacyjnych, że wróci ci zdrowie i chęć 
do życia. Czeka na to wielu, bardzo 
sprzyjających ci ludzi. Spójrz więc w lus­
tro, popraw urodę, gdyż i wygląd będzie 
miał pewne znaczenie. Spodziewaj się 
też wyjaśnienia niejasności dotyczących 
zarówno drobiazgów, jak i problemów ży­
ciowych. Najmilszą niespodziankę spra­
wi ci ktoś z zagranicy.

Masz dobre przeczucie, że istotne dla 
ciebie decyzje są tuż, tuż. Rezultat bę­
dzie po twojej myśli. Przestań zżymać się 
z powodu przedłużającego się czekania. 
Nie zadręczaj swojej psychiki, która i tak 
jest strapiona. Ponadto nie wolno ci zro­
bić ani jednego nerwowego ruchu. Dbaj 
o formę, nie tylko na pokaz.
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. NPMroflr ostacie areny politycznej
'

Od kilku dni w Rosji i w reszcie świata komentuje się rezygna­
cję Jegora Gajdara ze stanowiska wicepremiera. Rządowi 
ubywa mocny człowiek, konsekwentny realizator wolnorynko­
wych i demokratycznych reform.

J. Gajdar odgrywa w Rosji rolę L. 
Balcerowicza i M. Borowskiego ra­
zem wziętych. Realista, uczulony za­
równo na bezwzględną konieczność 
praw rynku jak i na ich społeczne 
skutki. Z tych m.in. powodów był li­
derem „Wyboru Rosji”, ugrupowa­
nia, które wygrało parlamentarne 
wybory. Jelcyn i Czernomyrdin (pre­
mier) widzieli w nim człowieka, na 
którym można polegać.

I oto w dniach rozmów o składzie 
nowego rządu Gajdar składa dymis­
ję. Motywuje to tak: „Nie mogę być 
jednocześnie w rządzie i w opo­
zycji w stosunku do niego”. A 
konkretniej? Konkretnie to idzie mu 
o szkodliwe skutki wciągnięcia Bia­
łorusi do „strefy rublowej”, co odbija 
się na wartości tego pieniądza. Idzie

również o projekt wyasygnowania 
500 min dolarów na budowę siedziby 
nowego parlamentu. To jest pięć ra­
zy więcej niż budżet przeznacza kul­
turze i sztuce. Jest to piąta część wy­
datków socjalnych.

Jelcyn i Czernomyrdin dymisję 
przyjęli. Giełda moskiewska zarea­
gowała błyskawicznym i dużym spa­
dkiem wartości rubla w stosunku do 
dolara (prawie 200 rubli w ciągu 
dwu dni). Amerykanie uważają, że 
odejście Gajdara nie spowolni i nie 
zniekształci reform. Niemcy, najbar­
dziej finansowo zaangażowani w Ro­
sji, widzą groźbę dla swoich intere­
sów.

Być może, a raczej na pewno, jest i 
to stan przejściowy. Gajdar był zna­
ny, nowemu trzeba będzie uważnie i 
długo patrzeć na ręce. (zm)

Uchodzi za najbardziej tajemniczą postać w kręgach 
polskich polityków. Jeszcze do niedawna unikał pra­
sowych wywiadów i wypowiedzi dla radia i telewizji. 
Ośmieliła go niedawna nominacja na ministra stanu w 
Kancelarii Prezydenta RP. M. Wachowski zaczął się o- 
ficjalnie, publicznie pokazywać. Awans na „wicepre­
zydenta” (tak niektórzy politycy traktują stanowisko 
ministra stanu) otrzymał szef gabinetu Lecha Wałęsy 

I w swoją 43. rocznicę urodzin.
Mieczysław Wachowski uchodzi za najbliższego i naj- 

( bardziej wpływowego współpracownika prezydenta L. Wa­
łęsy. Wspomniane wcześniej coraz częstsze „pokazywa­
nie się”, według niektórych polityków, zwiastuje przejęcie 
przez Wachowskiego jakiejś ważnej funkcji, która pozwoli 

£ mu nadzorować armię, tym bardziej że Lech Wałęsa zapo­
wiedział zmiany w prezydenckiej kancelarii.

Mieczysław Wachowski urodził się w Bydgoszczy, gdzie 
| ukończył technikum mechaniczno-elektryczne. Studiował 

' w Wyższej Szkole Morskiej w Gdyni, ale jej nie ukończył.

Pracował w stoczni gdyńskiej i jako taksówkarz. Pod ko­
niec lat siedemdziesiątych nawiązał kontakty z Ruchem 
Młodej Polski. Po strajkach z sierpnia 1980 r. został etato­
wym kierowcą Komisji Krajowej „Solidarności", a następ­
nie osobistym kierowcą Wałęsy, jego nieformalnym asys­
tentem i ochroniarzem. Po ogłoszeniu stanu wojennego zo­
stał internowany, lecz zwolniono go już po kilkunastu go­
dzinach. W tym czasie dał się poznać jako przyjaciel domu 
Wałęsów, pomagając szczególnie rodzinie pod nieobec­
ność internowanego szefa „Solidarności". W1985 roku roz­
począł pracę w zakładzie bieżnikowania opon w Sopocie, 
a dwa lata później otworzył własny zakład. Na arenie poli­
tycznej pojawił się ponownie w 1989 r. Wielki antagonista 
braci Kaczyńskich, wygrał z nimi walkę o wpływy w Belwe­
derze i stał się nieformalnym zastępcą prezydenta. Niedłu­
go potem na rynku księgarskim pojawiła się książka P. Ra- 
bieja i I. Rosińskiej pt. „Kim pan jest, panie Wachowski?”, 
która miała — według autorów — pokazać prawdziwe ob­
licze szarej eminencji III Rzeczypospolitej, (mw)

Mieczysław
Wachowski

W
biały

Sto lat liczy francuska ustawa zabraniająca samorządom lokalnym 
dofinansowywania szkół prywatnych powyżej równowartości 10 proc. 
ich budżetu. 15 grudnia ubiegłego roku rząd zaproponował, żeby do­
tacje wzrosły do 50 proc

W odpowiedzi zastrajkowało 60 proc. 
publicznych szkół podstawowych i 45 
proc. średnich. W imię równości i właś­
ciwego Francji rozdzielenia tego, co pu­
bliczne, od tego, co nieświeckie.

W prywatnych szkołach uczy się 2 mi­
liony młodych Francuzów — 17 proc. 
szkolnej populacji. Większość tych pla­
cówek znajduje się w gestii Kościoła ka­
tolickiego. Ich zwolennicy twierdzą, że u- 
czą lepiej, kultywują wartości patriotycz­
ne i moralne, skuteczniej dostosowują 
program do lokalnych potrzeb.

Przeciwnicy zaś, dostrzegając realną 
groźbę obniżenia dotacji do szkół publi­
cznych, głoszą niezbywalność haseł 
rewolucji francuskiej, ze szczególnym

najbliższą niedzielę 
23 stycznia 1994 r. 
wierni Kościoła 
rzymskokatolickiego 
diecezji koszalińsko- 

kołobrzeskiej usłyszą na mszach 
„oświadczenie Prymasa Polski w 
sprawie konkordatu i jego ratyfi­
kacji.

Oświadczenie podpisane przez 
kardynała Józefa Glempa ma ro- 
wiązać różne wątpliwości, które — 
jak czytamy w tym dokumencie — 
pojawiają się w środkach społecz­
nego przekazu, nie tyle z racji me­

ll rytorycznych, ile polityczno-takty- 
cznych.

Podpisanie 28 lipca 1993 r. konkor- 
|| datu między Stolicą Apostolską a Rze- 

cząpospolitą Polską dało początek ko­
lejnej burzy wokół Kościoła. Podpisa­
nie go krótko przed wyborami par­
lamentarnymi uczyniło ten dokumentuwzględnieniem „równości" (kolor biały m . ..

na fladze). W sukurs przyszła im Rada przedmiotem kampanii. Trzeba jednak
Konstytucyjna. Stwierdziła niezgodno^
rządowego projektu z konstytucyjnymi | jak twierdzi bp> AIojzy Orszulik, u-
zasadami równości, a także zauważyła 
możliwość podziału szkół na „dobre” i ca­
łą resztę.

Premier zawiesił działanie rządowej 
decyzji. „Wojna szkolna" na razie ucich­
ła. Na jak długo — nie wiadomo, (zm)

czestnik prac ze strony kościelnej,
należało go zaraz po tym podpisać. 
Przypominamy, że było to w czasie, 
kiedy urzędował jeszcze Sejm poprze­
dniej kadencji. Gabinet Hanny Sucho­
ckiej nie miał zaufania Sejmu, jedynie

CO ZA WSPANIAŁE UCZUCIE!
Szanowni Państwo!
Właśnie otrzymałam 
Świadectwo ukończenia 
kursu "Angielskiego dla 
początkujących" w ESKK. 
Świadomość, że potrafiłam 
pokonać własne słabości 
i ukończyć kurs 
w zamierzonym okresie, to 
wspaniałe uczucie! 
Zawdzięczam to w dużej 
mierze oparciu, jakie 
znalazłam u mojego 

Nauczyciela, oraz wzorowej organizacji procesu 
nauki, jaką zapewnia Wasza Szkoła. Zawsze 
w porę dostarczone materiały lekcyjne, pełna 
informacja finansowa, ciekawe Magazyny 
językowe, estetyczność i wysoka jakość 
materiałów - naprawdę miło było być Państwa 
studentką! Myślę, że już wkrótce zapiszę się na 
drugi poziom kursu angielskiego.

A na razie chcę bardzo serdecznie podziękować 
Kierownictwu ESKK za moje świadectwo i za 
Ich wysiłek.

Z poważaniem Krystyna B.

OGOLNE KURSY JĘZYKOWE
Cena miesięczna 135 000 zł przy 
normalnym tempie nauki (16 mieś.)
■ Angielski dla początkujących
■ Angielski dla średnio zaawansowanych
■ Angielski dla zaawansowanych
■ Niemiecki dla początkujących
■ Niemiecki dla średnio zaawansowanych
■ Niemiecki dla zaawansowanych
■ Francuski dla początkujących
■ Francuski dla średnio zaawansowanych
■ Włoski dla początkujących
■ Hiszpański dla początkujących
■ Holenderski dla początkujących
■ Rosyjski dla początkujących

POZOSTAŁE KURSY
Cena miesięczna ok. 150 000 zł, 
zależnie od tempa i rodzaju kursu
■ Angielski dla dzieci (10-15 lat)
■ Angielski dla biznesmenów
■ Niemiecki dla biznesmenów
■ Edytor tekstu 'TAC'
■ Kurs nowoczesnego zarządzania
■ Kurs nauki zawodu sekretarki
■ Podstawy księgowości dla każdego
■ Nauka gry na instrumentach 

klawiszowych (keyboard)
■ Nauka gry na pianinie
■ Nauka gry na gitarze
■ Kurs kroju i szycia

BON NA BEZPŁATNĄ LEKCJĘ PRÓBNĄ

Nazwa kursu:

MOPVSKAUKOtÄKSZTAlCim iESKKl KOMSPONOtNCYJNtOO,

PIERWSZA M 
NAJWIĘKSZA 
NAJLEPSZA

Imię i nazwisko

Ulica Numer domu

Kod pocztowy Miejscowość Nr 1Q

Konkordat: ^eciw
poparcie prezydenta, dlatego po roz­
wiązaniu parlamentu nie miał wystar­
czającej legitymacji, aby podpisać kon­
kordat. Tak twierdzi prof. Michał 
Pietrzak, kierownik Zakładu Pra­
wa Wyznaniowego Uniwersytetu 
Warszawskiego. Zresztą potwierdzi­
ły to wyniki wrześniowych wyborów.

Obecny rząd zamówił ekpertyzę pra­
wną konkordatu. Aleksander Mar­
ker, autor jednej z pięciu opinii o tym 
dokumencie, stwierdził, iż ratyfikowa­
nie konkordatu w obecnym kształcie 
wymagałoby zmian w następujących 
dokumentach prawa polskiego:

— Konstytucji Rzeczypospolitej Pol­
skiej,

— kodeksu rodzinnego i opiekuńcze­
go

— kodeksu postępowania cywilnego, 
— Ustawy o aktach stanu cywilnego, 
— Ustawy o stosunku państwa do

Kościoła katolickiego,
— Ustawy o gwarancjach wolności 

sumienia i wyznania,
— Ustawy o cmentarzach,
— Ustawy o dniach wolnych od pra­

cy,
— Ustawy o powszechnym obowiąz­

ku obrony,
— Ustawy o fundacjach,
— Ustawy o szkolnictwie wyższym,
—■ Ustawy o systemie oświaty,
— pakcie ustaw podatkowych,
— Ustawy o ochronie dóbr kultury. 
Biskup Orszulik uważa, że takich 

korekt w prawie polskim trzeba będzie

dokonać i dostosować prawo wewnęt­
rzne do zawartych umów międzynaro­
dowych, tzn. konkordatu. Innego zda­
nia jest wspomniany wcześniej prof. 
Pietrzak, znawca prawa wyznaniowe­
go, niezależny ekspert o uznanym 
autorytecie. Uważa on, iż w chwili obe­
cnej konkordat stawia Zgromadzenie 
Narodowe przed faktami dokonanymi 
i ogranicza jego suwerenne prawa do 
określenia modelu stosunków między 
państwem a Kościołem. Narzuca wręcz 
posłom i senatorom określone opcje 
rozwiązań instytucjonalno-prawnych. 
Rząd H. Suchockiej, podpisując kon­
kordat przesądził w praktyce o pew­
nych rozstrzygnięciach przyszłej kons­
tytucji długo przed jej uchwaleniem. 
Natomiast hierarchia aktów prawnych 
mówi w sposób jasny, że z podpisaniem 
konkordatu należało się wstrzymać do 
uchwalenia nowej konstytucji.

Wróćmy jednak do wspomnianego 
na wstępie oświadczenia prymasa Pol­
ski. Pisze się w nim, że wątpliwości od­
nośnie do zapisu konkordatowego po­
wodowane są nieznajomością prawa 
międzynarodowego i całej procedury 
związanej z uzgadnianiem i wprowa­
dzaniem w życie konkordatu jako umo­
wy międzynarodowej. Powodowane 
jest to, być może — stwierdza się w tym 
dokumencie — niechęcią, której owo­
cem jest stwarzanie sztucznych i dema­
gogicznych trudności podyktowanych 
względami politycznymi.

Zadaje autor oświadczenia „mocne”

,'^^1 ''; $ m

Źle się dzieje w siedzibie polskiego parlamentu. Spadają obroty I zys­
ki wszystkich prowadzących tu tzw. zaplecze gastronomiczno-handlo­
we. Dociekliwi sprawozdawcy sejmowi z troską o tym donoszą.

Bon prosimy przesłać pod adresem: 
ESKK skr. poczt. 200, 60-959 POZNAŃ

Otóż — według ich relacji — najbar­
dziej wziętym napojem w barku „za kra­
tą” jest kawa. Posłowie i senatorzy nie 
przesiadują tu już do północy, skutkiem 
czego obroty sięgają w dniach szczytu 
od kilku milionów do kilkuset tysięcy w 
dniach depresji.

Niewielkie powodzenie ma sejmowy 
fryzjer, przy czym sprawozdawcy abso­
lutnie nie mają na myśli ministra finan­
sów. Zaledwie 30 osób korzysta z pły­
walni wraz z siłownią, sauną i masa­
żem. Najpełniej — względne to okreś­
lenie — bywa między 7 — 9 rano i wó­

wczas można tu zobaczyć cztery po­
słanki oraz posłów z SLD i PSL, wśród 
których raz widziano premiera Pawla­
ka. Podobno najlepiej pływa Jacek Pie­
chota z SLD.

Wzrosła natomiast popularność sej­
mowej biblioteki. Skrupulanci odnoto­
wali, że w ubiegłej kadencji odwiedziło 
ją 292 parlamentarzystów, a w obec­
nej już 92. Pełniej też jest w księgarni, 
otwartej po zamknięciu poprzednio 
mieszczącego się tu butiku z ciuchami. 
Odnotowano poważne zakupy literatu­
ry fachowej, głównie prawniczej i eko-

pytania: czy wysuwane trudności nie 
zmierzają do zahamowania lub też 
przeszkadzania w procesie normaliza­
cji stosunków między Polską i Stolicą 
Apostolską, Kościołem i państwem? 
Czy nie jest to próba ponownego ubez­
własnowolnienia i podziału społeczeń­
stwa? A może jest to chęć powrotu do 
niechlubnego konfliktu Państwa z Ko­
ściołem i szkodzenia w ten sposób do­
bremu imieniu Polski?

W ostatnim punkcie oświadczenia 
kardynała Glempa dowiadujemy się, że 
gdyby w przyszłości pojawiły się nowe 
problemy, konkordat stwarza możliwo­
ści ich rozwiązania na drodze rokowań 
bez naruszania prawnej tożsamości sa­
mego konkordatu. W zakończeniu tego 
dokumentu, który został podpisany 
6 stycznia br., prymas Polski pisze, iż 
jest przekonany, że tak jak Kościół, tak 
i konkordat nie zagraża nikomu i oz­
nacza stabilizację społeczną w pa­
ństwie i wynikający z niej postęp.

Przedstawiłem dwa stanowiska w 
sprawie chyba dla Polski najważniej­
szej w powojennych latach polskiej dy­
plomacji. Nie podejmuję się oceny każ­
dego z nich, uważam, że zarówno rząd 
jak i Kościół muszą zdać sobie sprawę, 
że przedmiotem tej dyskusji jest oby­
watel tego kraju i to on będzie ponosił 
konsekwencje takich czy też innych 
rozwiązań.

MIROSŁAW WĘGLEWICZ

nomicznej. Jeśli ktoś kupuje książkę 
kucharską — to na prezent.

Znacznie mniejszy ruch niż przed­
tem panuje w sejmowym kantorze wy­
miany walut. Jeszcze nikt nie wymienił 
w tej kadencji walorów równych ponad 
dwustu milionom złotych. Wymienia się 
niewielkie kwoty, potrzebne do opłace­
nia rachunków w sąsiednim okienku.

Z ulgą, ale jednocześnie z zaintrygo­
waniem personel Sejmu stwierdza brak 
jakichkolwiek sytuacji skandalicznych. 
Nie ma w pokojach hotelowych pustych 
butelek po alkoholu, nie ma „balang”, 
nikt nie wyskakuje drzwiami ani tym 
bardziej oknem.

Wprawdzie nie należy oceniać 
kadencji przed jej zakończeniem, ale 
prognozy obyczajowe są przygnębiają­
ce. Nic, tylko polityka i polityka, (zm)

PS. Według CBOS, od października 
do grudnia społeczna aprobata dla Sej­
mu mimo to wzrosła o 12 proc. i wynosi 
47 proc.

Radio
SOBOTA

PROGRAM I
Wiadomości: 0.02,2.00, 3.00,4.00,

5.00, 6.00, 9.00,10.00, 11.00, 13.08,
14.00, 15.00, 16.00, 18.00, 20.00,
21.00. 23.00

Komunikaty energetyczne, gazo­
wnictwa I losowe: 13.00,21.03 

Prognoza pogody dla rybaków: 
0.58,6.28,13.00,21.05

6.00-8.30 Sygnały dnia; 7.00 i 8.00 
Dziennik poranny; 9.05 Cztery pory ro­
ku; 11.50 Przeboje MUZYCZNEJ JE­
DYNKI; 13.08-16.00 Radio Relax; 
18.05 „Matysiakowie”; 19.30 Radio 
dzieciom; 20.12 Komunikaty Totaliza­
tora Sportowego; 20.15 Koncert ży­
czeń; 23.05 Poezja z ducha muzyki po­
częta

PROGRAM II

Wiadomości: 6.15, 8.15, 13.00, 
22.00,24.00

Skrócony test stereo: 19.0Ö
6.20 Mozaika muzyczna (1); 7.55 

Mozaika muzyczna (2); 9.05 W stylu 
folk; 10.00 Poranek muzyczny; 15.20 
Rozmaitości operowe; 16.45 Wolfgan­
ga Amadeusza Mozarta dzieła wszyst­

kie; 0.05 Musica notturna; 1.30 Czas na 
jazz

PROGRAM III 
Serwis Trójki co godzinę
5.00- 9.05 Zapraszamy do Trójki; 

6.31 i 7.31 Lokalny informator radiowy;
9.05 MARKOMANIA; 15.35 Korek; 
16.00-19.05 Zapraszamy do Trójki;
22.05 Informacje sportowe; 23.05-3.00 
Trójka pod księżycem;

PROGRAM IV
Program nadawany jest na falach 

średnich PR od godz. 5.59 do 24.00
6.00- 8.00 Radio Wolna Europa — 

magazyn poranny
Wiadomości: 6.00,6.30,7.00,7.30, 

7.55
8.05 Na historycznej wokandzie; 

8.30 Chrześcijanin w obliczu jutra; 
11.00 Wiadomości; 18.00 Radio INFO 
w programie IV; 21.00 Radio Wolna 
Europa; 0.02-0.55 Dla i o Polonii

NIEDZIELA
PROGRAM I

Wiadomości: 0.02,2.00,3.00,4.00,
5.00, 6.00, 7.00, 8.00, 8.55, 11.00,
13.00, 14.00, 15.00, 16.00, 17.00,
18.00, 20.00,21.00 

Komunikaty energetyczne, gazo­
wnictwa I losowe: 7.55, 21.03

Prognoza pogody dla rybaków: 
0.58,7.55,21.08

6.05 Kiermasz pod kogutkiem; 7.30 
Echa sportowej soboty; 10.20 Kabaret 
jest dobry na wszystko; 11.03 Zsyp;
13.05 MUZYCZNA JEDYNKA; 14.30 
„W Jezioranach”; 15.05 Koncert ży­
czeń; 16.25 MUZYCZNA JEDYNKA; 
19.30 Radio dzieciom; 20.55 Komuni­
katy Totalizatora Sportowego;

PROGRAM II
Wiadomości: 7.15, 14.15, 16.15, 

21.17, 24.00
8.15 Miniatura poetycka; 10.00 Źró­

dło; 11.00 Muzyczny Turniej Dwójki; 
14.20 Obcy bliscy — aud. literako dok.;
15.00 Koncert chopinowski 18.00 Kon­
cert orkiestry Sinfonia Varsocia; 20.30 
Słuchowisko w miniaturze; 0.05 Musi­
ca notturna

PROGRAM III
Serwis Trójki co godzinę
6.00-10.00 Zapraszamy do Trójki; 

6.31 i 7.31 Lokalny informator radiowy;
11.05 i 12.15 Muzyka z przystawkami;
14.05 Powtórka z tygodnia; 18.20 Pod 
dachami Paryża; 20.05 Klub Trójki;
21.05 Pamiętnik potoczny; 0.05-1.00 
Jazzowa noc w Trójce; 1.00-1.57 Os­
tatni seans filmowy

PROGRAM IV
Program IV nadawany jest na fa­

lach średnich PR od godz. 5.59 do
24.00

6.00-8.00 Poranek z Czwórką m.in. 
Wiadomości — godz. 6.00 i 7.00; 9.30 
Ballada, ballada; 15.30 Kościoły w Pol­
sce i na świecie; 19.00 Radio Wolna 
Europa; 0.02-0.55 Dla i o Polonii.

Radio
KOSZXA.UN

SOBOTA
Wiadomości: 5.05,6.00,7.00,8.00,

9.00. 10.00.11.00.12.00.13.00.14.00,
15.00, 16.00, 17.00, 18.00, 19.00,
20.00, 21.00, 22.00, 24.00

Skrót wiadomości: 7.30,8.30,9.30, 
10.30,11.30

Serwis dla kierowców: 6.00, 8.00,
10.00, 12.00, 14.00, 16.00, 18.00,
20.00

6.00 Studio Bałtyk, w nim: 6.20 Pro­
gnoza pogody dla regionu środkowo- 
pomorskiego; 8.50 Propozycje kultura­
lne; 9.00 Studio Kontakt, w nim: 11.10 
Przegląd prasy ogólnopolskiej; 13.00 
Popołudnie z nami; 16.05 Przegląd mu­
zyczny; 17.05 Piosenki na życzenie; 
18.05 Sportowy weekend; 20.05 Lista 
Przebojów Radia Koszalin; 22.00 BBC; 
23.00 Radio Koszalin nocą; 3.00-6.00 
Muzyka nocą

NIEDZIELA
Wiadomości: 6.05, 7.00, 9.00,

10.00, 11.00, 12.00, 13.00, 14.00,
15.00, 16.00, 17.00, 18.00, 19.00,
20.00, 22.00, 24.00

Serwis dla kierowców: 6.05,10.00,
12.00. 14.00.16.00.18.00, 20.00 

6.00 Studio Bałtyk, 8.00 Audycja Re­
dakcji Ekumenicznej z pr. IV Polskiego 
Radia; 9.00 Radio Giełda; 13.05 Ma­
gazyn kaszubski w opracowaniu D. So­
wy; 14.00 Popołudnie z nami, w nim: 
14.40 Kącik melomana; 17.05 Amery­
kańska Lista Przebojów Country cz. I i 
II; 19.05 Koncert muzyki polskiej; 20.05 
Jazz Club — aud. D. Pręgowskiej;
21.00 Wiadomości sportowe; 21.20 
Rozmowy o kościele; 21.30 Wieczorna 
serenada; 22.00 BBC; 23.00 Radio Ko­
szalin nocą, w nim; 2.00 Amerykańska 
Lista Przebojów Country cz. III; 3.00-
5.00 Muzyka nocą

Radio
FÓŁA/OO

SOBOTA
Serwisy Informacyjne: 7.30, 8.30,

9.30.10.30.11.30.12.30.13.30.14.30,
15.30, 16.30, 17.30, 18.30, 20.00,
21.00

Szczegółowa prognoza pogody

dla regionu koszalińskiego: 9.30,
11.30.13.30.15.30.21.00

5.30 Pobudka z Radiem Północ; 6.00 
Kalendarium; 8.15-15.30 Dzień jak co 
dzień; 9.00 Gdzie się wybrać?; 10.00 
Spróbuj się w show bussinesie; 11.00 
Kursy walut; 12.00 Odgadujemy 
bohaterów filmów rysunkowych — 
konkurs dla dzieci; 13.00 Kalendarium;
14.00 Serwis informacyjny dla 
kierowców; 17.15 Lista hitów nie tylko 
dla emerytów; 18.00 Lista List — 
zestawienie najwyżej notowanych 
przebojów tygodnia; 20.00 Energie — 
muzyka elektroniczna; 21.00 Gorąca 
linia; 22.00 Radio Północ przed 
północą 24.00 Night Club w 
dyskotekowym rytmie

NIEDZIELA
Serwisy Informacyjne: 7.30, 8.30, 

9.30,10.30,11.30,14.30,15.30,16.30, 
17.30,18.30,20.00, 21.00

6.00 Niedzielny relaks z muzyką i 
słowem; 12.00 Niedzielny koncert 
życzeń; 14.00 Cały ten rumor; 16.30 
Popołudnie ze świąteczną krzyżówką 
Radia Północ; 18.00 Live show — 
muzyka z koncertów; 20.30 Echa 
sportowego weekendu; 21.00 Wieczór 
z Gwiazdą—audycja muzyczna; 22.00 
Gorąca linia; 23.00 Godzina nocnych 
Marków; 24.00 Night Club — rozmowy 
przy muzyce do białego rana
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SIERRA 1,6 (1987) sprzedam. Kosza- 
lin, Piłsudskiego 79/1/1.________________

FIATA 126p (1991), barakowóz. Stupsk, 
43-02-72.______________ ______________

AUTO-Handel Komis sc Mokrzecki, Etc 
zaprasza 10-18, Koszalin, Władysława IV 
oraz Gnieźnieńska (Bar Stop). Wymiana, 
raty — do 38 leasing. W ciągłej sprzedaży 
około 100 samochodów, tel/fax 43-47-93.

AUTOPOŚREDNICTWO. Lębork, 
612-846.______________________________

TRZY bizony. Karsinka, 76-006 Nacław, 
gm. Polanów (wyłącznie niedziela).______

CIĄGNIK siodłowy leyland (1987), na­
czepa Jumbo (1983), passat (1989). Sław- 
no, 73-31._______________________

CIĄGNIK drogowy. Koszalin, 430-015.
FIATA 125p (1990), Koszalin, tel. 

42-43-81______________________________
FIATA 126p — TV samochodowe. 

Słupsk, 246-93._______________________
FIATA 127 (1981) po wypadku. Lębork, 

612-846._____________________________
PILNIE tanio UNO turbo (1989). Słupsk, 

444-981.__________ ____________________
SPRZEDAM-zamienię 125p (1981). 

Słupsk, 222-02. __________________
FIATA 126p (1984). Sławno, 78-77.
SKODA favorit (1991). Kołobrzeg, tel. 

276-85.____________________ __________
MITSUBISHI galant 1,8 TD (1991). 

Słupsk, 439-302, Ustka, 146-460.
FIATA diesla supermirafiori (1984). 

Słupsk, 444-818._______
CINQUECENTO 700 (1993) 101 min. 

Kołobrzeg, 254-42.____________________
OPEL kadett 1,6D combi 1985/86. 

Słupsk, 260-81._________ ______________
OPEL corsa 1,4i (1990 IX) katalizator. 

Koszalin, 423-641, po piętnastej.________
OPEL ascona 1,6 (1984). Ustka, 

146-345._____________________________
OPEL kadett 1,3 (1981) 37 min. Słupsk, 

44-21-53._____________________________
OPEL kadett 1,6D. Bolkowo, tel. (0961) 

617-29, po szesnastej._________________
OPEL Vectra 1,6 GLS (1990). Słupsk, 

258-68._________ _____________________
OPEL cabiber 2,0 L 16 V silnik DOHC 

(1992) 15 tys. idealny. Słupsk, tel. 
221-31.___________

PEUGEOT 309XS (1988). Koszalin, 
41-46-94, po piętnastej. K-74-0/A_______

RENAULT 19 (1991) po wypadku. Dra- 
wsko, 338-74._________________________

VOLKSWAGEN passat (1988) limuzy­
na 1,8 cm sprzedam. Szczecinek, 439-11, 
wew. 29-31.___________ _______________

VOLKSWAGEN jetta II — 1984/85, bo- 
gate wyposażenie. Słupsk, 216-41.______

GOLF 1,3 (1986). Słupsk, 435-168.
VOLKSWAGEN jetta (1981). Talbot do­

stawczy, karawan pogrzebowy. Sławno, ul. 
Gdańska 64D.__________

VOLKSWAGEN transporter (1992) 2000 
benzyna. Szczecinek, 439-11, wew. 
29-31. ____________________________

VOLKSWAGEN transporter (1980) 
55 min lub zamienię na osobowy. Ustronie 
Morskie, tel. 15-195.___________________

MERCEDES 240D, ursus 1204. Kosza- 
lin, tel. 184-394. / _________________

FORD transit (1990). Słupsk, 437-742 po 
osiemnastej 433-447. _______________

FORD fiesta 1,1 (1989) 3-drzwiowy. Cza- 
rne 32, wewn. 355. __________________

FORD eskort (1979) poj. 1300, cena 
12 min. Ustronie, tel. 15-619.___________

FORD tranzit 88 benzyna-gaz bezwypa- 
dkowy. Człuchów, tel. 515 od 9-17.______

ROBUR izoterma (1987), nastrzykiwar- 
ka do mięsa. Słupsk, tel. 116-549,_______

SILNIK 1,6D, ford, renault dostawczy. 
Białogard, 29-06. ___________________

ŻUKA diesla nowego, kiosk handlowy 
(Wolności), pianino, overlock. Słupsk, 
253-97. ____________________________

KUTER rybacki. Kołobrzeg, 223-67.
MATERIAŁY WYSTROJU WNĘTRZ: 

panele boazeryjne BERG, POLSPAN, pa­
nele PVC elewacyjne i wewnętrzne, para­
pety duromarmurowe, blaty kuchenne, list­
wy wykończeniowe, drzwi harmonijkowe. 
PRIMA Grzybowo, Tęczowa 18, tel. 810- 
82.________________ __________________

DOM z zabudowaniami gospodarczymi 
działką 30 arów. Możdżanowo, tel. 141-302,

DOM bliźniak w Koszalinie, 45-45-17.

MIESZAKANIE na starówce, Ko­
łobrzeg, tel. 216-79.

M-3 (38 m), centrum Sławna sprzedam 
lub zamienię na Kołobrzeg. Kołobrzeg, 
253-87. _______________________

SKLEP — sprzedam. Słupsk, 280-95.
SKLEP 16 m kw. targowisko Wileńska. 

Słupsk, 430-326.______________________
KOŁOBRZEG 234-84 — starówka, ko- 

mfortowe, 120 m.________________ _
HALA produkcyjno-magazynowa 400 m kw. 

sprzedam. Świeszyno koło Koszalina, 
tel, 161-265. ____________ K-71/A

GOSPODARSTWO rolne 22 ha z budy- 
nkami lub bez. Białogard, tel. 43-09.

TANIO działki nad morzem. Kołobrzeg, 
tel. 221-64. _________________________

SPRZEDAM działkę budowlaną. Słupsk, 
436-754._____________________________

TECHNICS, PIONEER, radia, głośniki 
samochodowe, szafki audio, raty. Dom To­
warowy „Centrum" II p. Słupsk, pl. Zwycię- 
stwa 11, 283-58.______________________ .

TECHNICS, PIONEER, SONY, najnow­
sze modele, raty, gwarancja. Słupsk, 
44-21-53 w godz. 8-16._________________

TELEWIZOR kolorowy 2 szt. Białogard, 
29-06.____________________ ___________

SKLEP — KOMIS MUZYCZNY poleca 
gitary elektryczne, klasyczne IBANEZ, AD- 
MIRA, blachy perkusyjne zildjion, struny, in­
strumenty YAMAHA inne akcesoria muzy- 
czne, Słupsk, Małachowskiego 4E, 239-55.

PIANINO Słupsk, 11-22-32.__________
KOMPUTER PC/XT 20 MB monitor mo- 

no. Słupsk, 43-90-96._____________ _
KOMPUTEROWY program inwestora 

giełdowego sprzedam. Słupsk, 253-14,
MEBLE kuchenne, pokojowe tanio. Ko- 

szalin, 457-028, po piętnastej.___________
ZAMRAŻARKĘ na gwarancji segmen­

ty, lady sklepowe nowe. Białogard, 
37-32, po osiemnastej._________________

WITRYNA chłodnicza, zamrażarka, sza­
fa chłodnicza, waga, frytkownica, pień. 
Słupsk, 218-20._____________________ _

FUTRO z jenotów. Koszalin, 45-45-17.
PILNIE sprzedam atrakcyjną suknię ślu- 

bną. Kołobrzeg, tel. 256-51.___________ _
INDESIT — hurt-detal. Lębork, 

622-033._________________________ _
ŁOŻE sypialne, sosnowe. Drawsko 

339-05.__________________________ _
BALE sosnowe sezonowane. Miastko, 

tel. 31-36.____________________________ _
SZCZENIAKI rasy maltańczyk po cha- 

mpionce i złotej medalistce. Świdwin, tel. 
522-48._______________________________

U AZ 496B diesel, 35 min. Koszalin, 
43-03-86.______________________ _

STARY A28 furgony na części (1984). 
Słupsk, tel. 44-26-36.

JELCZ wywrotka, przyczepa 10 ton. By- 
tów, Jeziorna 34,______________________

CZĘŚCI używane do samochodów oso- 
bowych. Drawsko, 338-74._____________

MASTINO napoletano — psy obronno- 
bojowe. Koszalin, tel. 415-834 lub 423-138.

ROCZNEGO psa rottwailera z rodowo- 
dem po szkoleniu. Słupsk, 286-80.______

OWCZAREK niemiecki — suczki. 
Słupsk, 433-210.______________________

ZIEMNIAKI mila, marchew. Słupsk, 
14-14-70.

AUTO-SZROT. Drawsko Pom. ul. Spo- 
kojna 17, tel. 338-74. ______________

AUTO-Handel-BANASIK komis-zamia- 
na, raty-PTS Invest Bank, wszystkie opłaty 
na miejscu, osobowe, CIĘŻAROWE, dosta­
wcze. LOMBARD samochodowy. Koszalin, 
Gnieźnieńska 38, tel. 42-24-64, czynny 
7 dni. K-8/A-0_________________________

AUTO-HANDEL PIOTROWSKI komis 
samochodowy, raty PTS bez podatku VAT. 
Koszalin, Krasickiego (tereny giełdy samo­
chodowej), tel. 45-45-10.

NOWOŚĆI NAGROBKI NA RA­
TY I Zakład Kamieniarski J & D Kon­
kol Słupsk, ul. Św. Piotra 7 (dawna ul. 
Dzierżyńskiego), tel. 273-28.

AUDI 80 po wypadku. Koszalin, 
41-54-91.

ZACHODNI samochód po wypadku. 
Słupsk, 43-32-68.___________ :_________

SYRENĘ R-20, bosto w dobrym stanie 
kupię. Słupsk, 438-038.________________

MIESZKANIE 3-pokojowe około 
50 m kw. Słupsk, 273-12. _____________

KUPIĘ niedrogo, nieduże gospodarst­
wo rolne w okolicafch Słupska. Słupsk, tel. 
437-356.

PRAGNIESZ zarabiać i mieć 
swój zakład, kup linię technologiczną 
do produkcji brykietów drzewnych. 
Lębork, 0-59/661 -518, 661-271.

KOSTKĘ kamienną brukową dużą. 
Słupsk, tel. 44-20-16.__________________

KOZY przed wykoceniem kupię Sław­
no, 78-40.

FORDA granadę zamienię na dostaw- 
czy. Słupsk, tel. 116-549.______________

KWATERUNKOWE jednopokojowe no­
we budownictwo Połczyn-Zdrój na Słupsk. 
Słupsk, 43-51-51.__________________ __

JEDNOPOKOJOWE i dwupokojowe na 
jedno. Słupsk, 43-23-35,

KAWALERKĘ, kwaterunek na większe. 
Słupsk, 441-900. ___________________

ZAMIENIĘ mieszkanie służbowe PKP 
— 2-pokojowe na podobne spółdzielcze 
lub komunalne (tylko z kolejarzem). 
Słupsk, 442-914. ___________________

DOM w Kołobrzegu na Koszalin lub 
sprzedam. Koszalin, 423-168.

NORD-NIERUCHOMOŚCI. Obiekt u- 
sługowo-mieszkalny 550 m kw., działka 
635 m kw. stan surowy, ul. Domańskiego 
— 550 000 000,— Koszalin, Zwycięstwa 
137, tel/fax 425-039,427-921, wewn. 176.

I
 FIRMA KOMFORT poszukuje ma­

gazynu o pow. 300 m kw. Słupsk, 
230-81.

WYDZIERŻAWIĘ stoiska handlowe w 
DH „Alex” Słupsk, ul. Starzyńskiego (pod- 
kowa), tel. 263-34,_______

KOŁOBRZEG M-4 sprzedam. Tel. 
257-12. ___________________

„ANKAM" — NIERUCHOMOŚCI, KO­
SZALIN, Zwycięstwa 109,42-26-19. Czte- 
ropokojowe, Zubrzyckiego, III piętro, 270 
000 000,— ZAKUPIMY MIESZKANIA. 
DLA SPRZEDAJĄCYCH BEZPŁATNA 
OBSŁUGA. K-55/A____________________

TRZYPOKOJOWE z telefonem do wy- 
najęcia. Słupsk, 432-445, 434-248._____

SPRZEDAM dom 102 m kw. z garażem 
szereg z wygodami. Inowrocław, ul. Wy- 
spiańskiego 13._______________________

POSZUKUJĘ kawalerki. Słupsk, 
43-54-60, po dziesiątej.________________

KUPIĘ mieszkanie 2-pokojowe w Ustce 
nowe budownictwo. Słupsk, 233-52, wie­
czorem. ____________________________

WYNAJMĘ garaż oraz pokój na gabi 
net lekarski. Koszalin, tel. 45-31-26.

^ ' i
VIDEOFILMOWANIE.

43-44-92.
Koszalin,

VIDEOFILMOWANIE. Słupsk, 
215-22. ____________

VIDEOFILMOWANIE. Słupsk, 
430-220._____________________

VIDEOFILMOWANIE. Słupsk, 
257-39. _____________________ .

TV naprawa — tanio, solidnie. Słupsk, 
430-264._______________________ __

TELENAPRAWY, przestrajanie. Koło- 
brzeg, 230-20.________________________

GŁÓWNA księgowa — księgi podat­
kowe, deklaracje PIT-y VAT. Koszalin, 
43-40-21, wewn. 260 w godz. 11-15.

BIURO Podatkowe „Feniks" — poda­
tkowe księgi przychodów i rozchodów, 
handlowe, ewidencja VAT, zeznania ro- 
czne — Sławno, Witosa 12/2, tel. 23-67.

ŻALUZJE poziome, pionowe, rolety 
antywłamaniowe. Produkcja „BROKAT" 
Kołobrzeg, 234-35, 206-39. __________

ŻALUZJE stoisko Rolniczy Dom To- 
warowy Słupsk, tel. 284-49.__________ _

ŻALUZJE, verticale, tapicerka drzwi 
— najtaniej. Słupsk, 44-05-36._________

ŻALUZJE. Słupsk, 44-35-81.

r PRYWATNA ŚREDNIA I 

I SZKOLĄ EKONOMICZNA I
| Koszalin, ul. Piłsudskiego 28 | 
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tf ogłasza zapisy 
i [ga dwuletnie studium) \
| — finanse i rachunkowość |

— handel zagraniczny |
— pracownik socjalny

■ — administracja państwowa. ,
^Gy88^VAj

ROLETY okienne — zabezpieczają- 
ce. Raty. „ROLMONT" Sławno, 38-54.

NAPRAWA, instalacja domofonów. 
Słupsk, tel. 43-59-34._______________

PRALKONAPRAWY domowe. Ko- 
szalin, 45-38-96. _________________ _

PRANIE dywanów, tapicerek meblo­
wych, samochodowych. Koszalin, Jarzę­
binowa 29, 40-52-01.

AUTOALARMY, blokady, zna­
kowanie pojazdów, radioodtwarza­
cze, głośniki, anteny AUTO-PLUS 
Słupsk, Zielona 1,439-145.

AUTOALARMY, blokady, zna­
kowanie, radioodtwarzacze. Śłupsk, 
21-621.

AUTOALARMY, MUL-T- 
LOCK, radiopowiadomienia, zamki 
centralne, elektryczne podnośniki 
szyb, radioodtwarzacze, znakowa­
nie pojazdów COID, profesjonalne 
systemy alarmowe — pomieszcze­
nia. Koszalin, Racławicka 15 (WSI) 
42-78-81 wewn. 372, po godz. 20 
— 45-74-82. Do końca stycznia ce­
ny promocyjne!__________________

I
 AUTO blacharstwo ekspreso­

we. Słupsk, 11-27-83.

REGENERACJA tulei uszcze­
lniającej na wał śrubowy do kutrów 
„Rufa" T-410 Ustronie Morskie, tel. 
15-286.

TANI transport — 1,51. Kołob­
rzeg, 288-06.

ZAPLATANIE lin stalowych, 
wykonywanie takielunku stałego i 
ruchomego, hole zawiesia — wszy­
stkie typy. Wyroby z lin stalowych i 
stilonowych. Takielarnia PP i UR 

^BARKA^ołobTzęg^ę^2^1^

WSZELKIE usługi stolarskie i napra- 
wy montaż zamków. Słupsk, 443-128.

REMONTY, panele boazeryjne malo- 
wanie, tapetowanie. Słupsk, 435-563.

UKŁADANIE glazury, terakoty, budo- 
wa kominków. Lębork, 627-278._______

UKAŁADANIE podłóg, parkietu, gla­
zury. Zakładanie zamków, żaluzji, hyd­
raulika. „RUD" Słupsk, 44-11-03.

DACHÓWKI, okna dachowe, 
folia dachowa zbrojona i budowla­
na, rynny PVC, schody strychowe 
„OMEGA BAU" Koszalin, ul. Mie­
szka I 24, tel/fax 42-62-16.

LOGOPEDA — leczenie dyslalii, afa- 
zji jąkania. Słupsk, 258-27.____________

GINEKOLOGIA zagranica — dyskre- 
tnie, tanio, szybko. Koszalin, 42-49-16.

LECZENIE i usuwanie zębów w na­
rkozie lek. storn. Edmund Barańczuk Bia­
łogard, Moniuszki 2A, tel. 29-56.

PRYWATNE Centrum Edukacyjne 
Koszalin, ul. Piłsudskiego 28, tel. 
42-48-20 ogłasza zapisy na kursy: kom­
puterowy, obsługa firm prywatnych, ma­
rketingu, maszynopisania, BHP, rachu­
nkowości firm prywatnych, języków ob­
cych (angielski, niemiecki).
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Dannebrog Reden AS O

Dannebrog Rederl AS Is privately-owned Danish conn peny 
which during the past 110 years has mainly been 
engaged In shlpownlng and transportation services 
worldwide. Today Dannebrog Rederl AS operates Its own 
fleet of ocean liners and ferries, along with the number of 
long term chartered vessels.

In order to serve Its expanding Polish operations, 
Dannebrog Rederl* currently seeks candidates for the 
position of:

CREW MANAGER POLAND

The main responsibilities of the successful candidate wIB 
cover recruitment, training and retaining officers and 
ratings In accordance with the need of the vessels, 
arrange their travel arrangements and be In constant 
communication with the vessels In order to follow crew's 
performance.

Requirements:
# higher maritime education (preferably engine or deck 

officer),
e good working command of English
# experience In a shipping company or from seasenrice

as an officer
# an Interest In dealing with other people and In 

administration
# self motivated, Independent, well-organised and 

honest personality

The company offers an unprecedented career 
opportunities and excellent remuneration package.

Interested candidates should send their full CV (reference
number DR/91) to:

INSTYTUT PROMOCJI KADR
81-829 Sopot 

ul. Moniuszki 10 
tel./fax CO-68) 51 12 78

K-76/A

SZKOŁA Komputerowa, kursy. 
Słupsk, tel. 441-448. ______________

MAKLER Giełdowy — kurs organizu­
je Stowarzyszenie Inżynierów i Techni­
ków Rolnictwa Koszalin, ul. Jana z Kol­
na 38, tel. 42-25-81, tel/fax 42-39-13. 
Stupsk, ul. Garncarska 4, tel. 258-49. 
_____ _________________________K-74-0

Z. GÓRNIEWICZ zaprasza na kurs 
prawa jazdy. Słupsk, 240-71 wewn. 851, 
a po piętnastej 43-65-49._____________

ANGIELSKI — kursy „Poliglota" Lę- 
bork, 624-624. _____________________ _

MAKLER Giełdy Towarowej — kurs. 
Koszalin, 431-511 wewn. 192.

KATRIN — absolutnie najwspanialsza 
przygoda z najpiękniejszymi dziewczy- 
nami i panami. Słupsk, 242-30.________

AGENCJA Towarzyska ROMA zapra­
sza na masaż erotyczny dla pań i panów. 
Kołobrzeg, tel. 226-10.________________

KASIEŃKA Koszalin, tel. 42-41-40. 
Zatrudnię panią.______________________

IDA Słupsk, 224-53.________________
AIDA całodobowa. Słupsk, 442-157.
ZAJAZD „U KWIATKA" i restauracja 

zaprasza w godz. 13-5, tel. 284-78, Ko­
łobrzeg. Zapewniamy towarzystwo mi- 
łych pań. Dancing codziennie._________

ELIZABETH całodobowa. Słupsk, 
286-63. ________________________

AGENCJA Towarzyska VIOLETTA 
Kołobrzeg, tel. 271-70. Zatrudnimy pa­
nie;______ _____________________

AGENCJA Towarzyska Słupsk, tel. 
267-37. Zatrudnimy panie.____________

TOWARZYSTWO miłych pań. Masaż 
erotyczny, własny lokal. Koszalin, tel. 
42-72-17. ___________________________

MARINA zaprasza. Kołobrzeg, 
219-22.

SZUKASZ pracy, pieniędzy, satysfa­
kcji możemy zacząć współpracę ocze­
kujemy min. wykształcenia średniego, 
miło widziany telefon, samochód. Spot­
kanie informacyjne Śłupsk 25 I 1994, 
godz. 17 hotel Piast, Sławno — 26 I 
1994, godz. 17 ul. Sempołowskiej 1A.

ZATRUDNIĘ krawcowe. Świdwin, tel. 
522-48.______________ _______________ _

ZATRUDNIMY stolarza, tapicera — 
dobrego. Cieślik, Łękno 9. tel. 162-410.

ZATRUDNIĘ ekspedientkę do sklepu 
spożywczego. Wiek do 30 lat, sklep „Ne­
ptun" ul. Zamenhofa 4 Słupsk.

NIEMIEC lat 40 pozna Polkę 25-35 lat 
ze znajomością niemieckiego. Małżeńs­
two niewykluczone. Oferty ze zdjęciem i 
numerem telefonu. Kołobrzeg 1, Przegró­
dka^____________

„AMOR" — Polskie Biuro Matrymo­
nialne _ POSTBUS 95, 4724 ZH, WO- 
UW Holandia — bezpłatnie kojarzy Pol­
ki z Holendrami. Przyślij ofertę, zdjęcie 
dobre jakościowo.___________K-57-0

HOLENDER 30, własna firma, pozna 
szczupłą miłą panią. Cel matrymonialny. 
Fotooferty: angielski, niemiecki, polski. J, 
LUIK, P/A ZVIDERDIEP 408, VALTHE- 
RMOND 7876 AW._____________ K—91

HOLENDER 35, wysoki — pozna bez­
dzietną, niepalącą domatorkę. Cel mat­
rymonialny. Fotooferty: angielski, niemie­
cki, polski. PAUL WICHHART, GILDE- 
MEESTERPLN 218, ARNHEM 6826 LS.

K-92

HOLENDER 36 — nauczyciel muzy­
ki, romantyk — pozna panią. Cel matry­
monialny. Fotooferty: angielski, niemie­
cki polski. HANS VANHOVTERT, WIL­
LEM V. KESSELSTRAAT 122, EINDHO- 
VEN 5622 JC.___________________ K-93

HOLENDER 38, wyższe wykształce­
nie — pozna spontaniczną, inteligentną 
panią. Cel matrymonialny. Fotooferty: a- 
nqielski, francuski, niemiecki, polski. 
WILLEM VANMULUKOM, PAVKENST- 
RAAT 53, UDEN 5402 HJ. K-94

AGENCJA Informacji Gospodarczej 
AIG Pełnomocnik inż. J. Górny Kołob- 
rzeg, ul. Perłowa 43, tel. 284-11.______

ZAINWESTUJĘ w dochodowy interes. 
Oferty Słupsk GP 1950. ________

POWAŻNEGO inwestora do urucho­
mienia fermy trzody chlewnej, poszuku­
ję. Świeszyno k.Koszalina, tel. 161-265.

K-72/A

Głębokie wyrazy współczucia 
Koleżance

MAŁGORZACIE STANULA

z powodu śmierci Matki 
składają

Koleżanki i Koledzy z pracy

G-220 _______________________________________________



22 — 23 stvc
»»«WM?iws

SŁUPSKA

liii J JiliJ/
Pogotowia: Ciepłownicze - 993; Ener­

getyczne - 991; Gazownicze - 992; Poli­
cja - 997; Ratunkowe - 999 (podstacja 
przy ul. Banacha, tel. 431-371); Straż Po­
żarna - 998; Wodnokanalizacyjne - 994; 
Weterynaryjne - 226-31; Alkoholowy te­
lefon zaufania - 242-78 (czynny w godz. 
16-20 - wtorki i czwartki); Telefon zaufania 
- 280-35 czynny w godz. 15-20 (w sob. i 
niedz. w godz. 9-19); Punkt konsultacyjny 
dla narkomanów - 274-32, poniedz., wto-

Informacja: Automatyczna Paszporto­
wa - 995; Automatyczna Kolejowa: Po 
ciągi przyjeżdżające do Słupska - 933
Pociągi od,
O komunikacji MŹK 
o AIDS - 958; Biuro Numerów

iące ze Słupska; - 934; 
240-60; Informacja 

' -913

I

NAPRAWY TELEWIZORÓW, magnetowi­
dów oraz Innego sprzętu audio-video. 
„VIDEOSONIK”, Słupsk, ul. Dmowskiego 
10 (d. Pstrowskiego), tel. 434-563, Słupsk
i woj. słupskie 

NAPRAWA PRALEK AUTOMATYCZNYCH
w domu klienta, Słupsk, tel. 442-246 

POGOTOWIE PRZEDSZKOLNE. Słupsk, 
ul. Zamkowa 6, zgłoszenia: w godz. 7-15.30 - 
tel. 248-33; w godz. 16-20 - tel. 220-39 

POMOC DROGOWA CAŁODOBOWA, 
krajowa i zagraniczna, blacharstwo samo­
chodowe, autonaprawy ekspresowe, 
Słupsk, ul. Bałtycka 9, 240-93 

„ADA” Komputerowy Bank Informacji, 
Słupsk, tel. 431-385, poniedz.-piątek w godz. 
8.00-15-00. Informacja o firmach rożnej branży 
oraz wydruki adresowe z całego kraju; wy­
dajemy comiesięczny informator reklamowy 

NAPRAWA URZĄDZEŃ CHŁODNICZYCH, 
lodówek, zamrażarek, szaf, lad, witryn i ko­
mór chłodniczych w domu klienta. Słupsk, tel. 
435-091

POGOTOWIE SZKLARSKIE (całodobowe) 
Słupsk, ul. Mostnika 7, tel. 435-593 

BEZPIECZNE MIESZKANIE: Profesjonal­
ne systemy alarmowe, domofony. Montaż, 
Naprawa, konserwacja, sprzedaż. „ALGI”, ul. 
Deotymy 8/1 A, lei. 236-96 

PIECYKI, KUCHENKI GAZOWE, HYDRA­
ULIKA - Słupsk po godz. 16.00, tel. 438-967 
lub 437-178

USŁUGI POGRZEBOWE „KALLA",
Słupsk, ul. Armii Krajowej 15 (d. Findera), tel. 
281-96 (8-17) dyżur nocny 212-85 (17-8)

T

SŁUPSK: „NAD SŁUPIĄ”, ul. Kilińskiego 
48, tel. 266-50

USTKA: „PANACEUM”, ul. Kopernika 18, 
tei. 144-367

m
SŁUPSK: MUZEUM POMORZA ŚRODKO­

WEGO czynne 10-16 - Zamek Książąt 
Pomorskich: „Skarby książąt pomors­
kich”, „Sztuka dawna Pomorza od XIV do 
XVIII wieku”, „St. I. Witkiewicz - firma 
portretowa", „Hej kolęda, kolęda..."; Młyn 
Zamkowy: nieczynny; BWA - Baszta 
Czarownic: Jim Mc Kevitt (Belfast, Pół­
nocna Irlandia) - malarstwo; Galeria Ka­
meralna, ul. Partyzantów 31 A: Mikołaj 
Kasprzyk (Warszawa) „Ludziki” - malar­
stwo; MCK- Kawiarnia: Piotr Wachowski 
-malarstwo i grafika; WOK, ul. Braci Gie 
rymskich, czynna 9-18, „Instruktor i jego 
pracownia” - wystawa plastyczna; 
„ANTYK”, ul. Grodzka 8: „Słupsk - pa­
miątki czasu minionego" ze zbiorów K 
Kellera i T. Warszewskiego 

USTKA: BAŁTYCKA GALERIA SZTUKI, 
ul. Zaruskiego 1A - Wystawa pokonkursowa 
„Sztuka dla sztuki"

J
(iJjJil 1

SŁUPSK:M
- „Robin Hoo< 
12) g. 16, 181 
g.16.15; „Wsc 
17.45; „Trzy 
1.15) g. 20.15 

USTKA: DE 
(USA 1.15) go

IŁENIUM (tel. 251-91) Sala „A” 
- faceci w rajtuzach (USA I. 

20; Sala „B" - .Aladyn" (USA) 
lodzące słońce" (USA 1. 18) g. 
olory - Niebieski" (franc.-poi.

ILFIN (tel. 144-677) „Ścigany" 
dz. 16118

1

SŁUPSK: „MAGIC”, kasety wideo, audio, 
CD, itp.: ul. Armii Kra|owej 38 (WDK) codz. i 
w każdą niedzielę - 12-20; ul. Bukowa 54, 
codz. i w niedz. -16-20; ul. Hubalczyków 8, 
codz. -16-20 (w niedz. nieczynne)

SŁUPSK: „PACO", ul. 3 Maja 22 (MCK) 
tel. 442-277, czynne codz i w każdą niedzie­
lę w godz. 10-20; Filia - ul.Norwida 57 

SŁUPSK: „DARC” - ul. Mickiewicza 61, 
tel. 257-53, poniedz.-sobota w godz. 12-22, w 
niedz. - 12-20; - ul. Szczecińska 67, po- 
niedz.-sobota w godz. 14-21, w niedz. - 13- 
19; - ul. Piłsudskiego 1B, tel. 440-148 i 
434-164 (wew. 3),poniedz.-sobotawgodz. 12- 
21, w niedz. - 14-20

SŁUPSK: „GRYFEX", uh Sygietyńskiego 
4,czynne poniedz.-sobota w godz.13-19 

USTKA: „GRYFEX”, ul. Grunwaldzka 10, 
poniedz.-sobota godz. 11-19, wniedz.10-14

O wszelkich zmianach prosimy Infor­
mować telefonicznie: Stupsk, tel. 
251-95, lub pod adresem oddziału re­
dakcji: al. Sienkiewicza 20, pok. 106

Dziewczęta i chłopcy 
z tamtych lat...

...przezywajq dziś jesień swego życia. Przed prawie 55 lały 
niektórzy z nich jeszcze nie byli pełnoletni, ale musieli wziqć 
na swe barki najcięższy obowiqzek - obrony Polski przed 
niemieckimi i radzieckimi okupantami. Byli żołnierzami Armii 
Krajowej, walczyli na różnych frontach wojny obronnej i 
światowej. Nie dla wszystkich koniec wojny przyniósł takie 
zwycięstwo, pokój oraz życie o jakie walczyli, jakie sobie 
wymarzyli.
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KOMPLEKSOWA I 
KULTURALNA OBSŁUGA 

PEŁNA DYSKRECJA

UWAGA, NOWOŚĆ!
KARTY STAŁEGO 

KLIENTA - 20% ZNIŻKI!

ZAPRASZAMY

Podczas dorocznych spotkań 
kombatanckich, których miejscem 
stała się słupska Szkoła 
Podstawowa nr 17 im. Armii Kra­
jowej, wspominają wojenne i powo­
jenne czasy. Jest w tych wspom­
nieniach wiele goryczy, wątków o 
doznanych krzywdach osobistych, 
przestrogach dla potomnych. Tak 
też było na ubiegłotygodniowym 
spotkaniu z udziałem prawie dwustu 
członków zwyczajnych i nadzwy­
czajnych wojewódzkiej organizacji 
kombatanckiej żołnierzy AK, ich ro­

dzin, przedstawicieli władz z woje­
wodą słupskim, Kazimierzem 
Kleiną oraz wojska. Gośćmi kom­
batantów byli również duchowni: ks. 
Jan Giriatowicz, ks. Julian Wój- 
towicz oraz ks. Władysław Dańda 
- kapelan byłych żołnierzy AK, 
który swoim podopiecznym nie v 
szczędził słów otuchy: - Życzę 
wszystkim miłości wzajemnej, 
której brak na co dzień, a 
przychodzi dopiero w niebez­
pieczeństwie. Życzę radości, bo 
spochmurniała nasza ojczyzna.

Nie kładźmy tego smutku na karb 
biedy, ubóstwa i nędzy. Szanujmy 
nasze zdrowie, kierujmy się rea­
lizmem w osiąganiu dóbr- mówił 
w okolicznościowym wystąpieniu.

Wzruszająca była ceremonia dzie­
lenia się opłatkiem wszystkich ze 
wszystkimi. Były też wspólny posiłek 
i chwile zabawy, weselenia się śpie­
wem i anegdotami. To spotkanie by­
ło również okazją wręczenia kom­
batantom odznaczeń: Krzyża Wa­
lecznych - Janowi Rusieckiemu, 
brązowego Krzyża AK z Mieczami - 
Piusowi Sarmackiemu. Krzyże AK 
otrzymali: Janina Rymon-LIpińska, 
Rajmund Żukowski, Marian Sta­
szewski, Hieronim Raczyński, An­
toni Pliskowski, Stanisław Marhal, 
Aleksandra Kowalewska, Marian 
Jelonek, Janina Jaroszewicz, 
Stefan Grabowski oraz członkowie 
nadzwyczajni akowskiej organizacji 
kombatanckiej: Jerzy Kuzyniak, 
Stanisław Wrycz i Wacław 
Łutowicz. (wir)

Zdjęcia:
Ireneusz Wojtkiewicz

Za sto dni matura!
A na razie w średnich szkołach, 

miast myśleć o egzaminach, ma­
turzyści zastanawiają się, z kim i 
w czym wybrać się na studniów- 
kowy bal. Niektórzy mają to już 
za sobą. Przyszli absolwenci Zes­
połu Szkół Budowlanych I Tech­
nikum Mechanicznego bawili się 
w hotelu „Słupsk”. Dla „budow­
lanki" była to pierwsza studniówka 
- ze szkoły odejdą wkrótce dwie 
maturalne klasy funkcjonującego 
od pięciu lat Technikum Budow­
lanego. Pierwszy bal udał się nad­
spodziewanie dzięki organiza­
cyjnemu wysiłkowi młodzieży i ro­
dziców. Wczoraj, również w ho­
telu „Słupsk", do białego rana 
tańczyli przy muzyce „na żywo” 
uczniowie trzech klas Technikum 
Rolniczego.

Dzisiaj w restauracji „Staro­
miejska” spotkają się fachowcy 
od żywienia zbiorowego z Tech­
nikum Gastronomicznego. Polo­
neza przećwiczyli na lekcjach wf, 
a specjalnie dla nauczycieli przy­
gotowali koncert życzeń z nagra­

niami z łat sześćdziesiątych. Tak­
że dziś, tylko w Szkole Podsta­
wowej nr 17, ruszą w tan przyszli 
maturzyści Technikum Drzewne­
go. Będą konkursy, skecze i tra­
dycyjny już „balet na lodzie”. W 
internacie Liceum Medycznego 
bawić będą się przyszłe 
pielęgniarki.

W przyszłym tygodniu zabawią 
się na studniówkach inne szkoły. 
Technikum Elektryczne wybrało 
ustecki „Posejdon", w którym za­
rezerwowano noclegi dfa mniej 
wytrwałych. Absolwenci IILO za­
tańczą w Klubie Garnizonowym 
w Rędzikowie: Jak zwykle w po­
łowie studniówki wybiorą najpięk­
niejszą czwartoklasistkę. Ich ko­
ledzy z I LO bawić będą się w 
Szkole Podstawowej nr 17. Dys­
kotekę poprowadzi prezenter ra­
dia „Vigor”, Marek Rogala. Każ­
da klasa przygotowuje półgodzin­
ny program artystyczny. Będzie 
„Randka w ciemno”, „Dzieci za­
dają zagadki" i próbna matura dla 
nauczycieli, (mara)

„Pomóż przychodzącym na świat"

Zaproszenie na bal
Jeszcze można kupić bilety na Wielki Bal Karnawałowy, który 

odbędzie się 5 lutego w Szkole Podstawowej nr 17 w Słupsku. Karta 
wstępu dla paty kosztuje tylko 500 tysięcy złotych!

Przyjdź i Ty. Organizatorzy - Szkoła Policji, szkoły podstawowe nr 17 i 
15, Komenda Wojewódzka Policji, Wojewódzka i Rejonowa Komenda Straży 
Pożarnej oraz Zarządy Wojewódzkie PCK i Ochotniczych Straży Pożarnych 
- zapraszają wszystkich, którzy chcą się zabawić przy dobrej muzyce i pomóc 
innym. Cały dochód z imprezy będzie przeznaczony na wsparcie funduszu 
akcji „Pomóż przychodzącym na świat”.

Karty wstępu nabywać można w Zarządzie Rejonowym PCK w Słupsku, 
ul. Kopernika 35a. Tam też o szczegółach informuje pani Wanda 
Cholewińska (tel. 236-35). (maz)

Dyżur pani 
prezydent

W poniedziałek 24 bm., w 
godz. 10-11, przy redak­
cyjnym telefonie 275-91 
dyżurować będżle prezydent 
Słupska, Teresa Krasowska. 
Można zgłaszać pytania 
dotyczące spraw miasta ł 
jego mieszkańców, (mara)

Dzieci — dzieciom
W sobotę o godz. 10.30 w sali ki­

nowej Młodzieżowego Centrum Kul­
tury w Słupsku wystawione zostaną 
dwa spektakle dla dzieci. Zespól 
„Buda” ze Szkoły Podstawowej nr 
18 pokaże przedstawienie „Zabawa 
w bajkę”, natomiast działająca w

MCK pod kierunkiem Wiesława Da- 
widczyka grupa „Bez nazwy” wys­
tawi „Kopciuszka” Jana Brzechwy.

Wstęp bezpłatny.natomiastwholu 
MCK wystawione będą skarbonki. 
Organizatorzy zbierać będą datki na 
akcję,, Prezent dla dziecka", (mara)

To Marian!
W informacji „Sztuka dla sztuki”(19 

bm.) podaliśmy błędnie imię jednego 
z wyróżnionych artystów-plastyków, 
uczestniczących w słupsko-kosza- 
lińskim konkursie. Wyróżnienie 
otrzymał nie Mariusz, tylko Marian 
Zieliński, znany słupski twórca. 
Przepraszamy.

Będą mieli co dźwigać Mikołaje 
podczas finału (28 bm., godz. 13) 
naszej akcji „Prezent dla dzie­
cka”. Darów ciągle przybywa. 
Lista ofiarodawców stale się 
powiększa.

Ostatnio piętnastoletnie uczen­
nice z kl. Villa ze Szkoły Pod­
stawowej w Kobylnicy - Anna 
So-choczewska 1 Justyna Żur­
awska razem z nauczycielką p. 
Agatą Kaczmarczyk przywiozły 
pełną torbę turystyczną i kilka 
rekla-mówek kolorowych 
zabawek (misie, lalki), 
samochody, bieliznę, buty, kapcie 
i cukierki. Prezenty zostały 
zebrane przez uczniów z klas IV- 
VIII. Ponadto samorząd szkolny 
kobylnickiej podstawówki zasilił 
konto kwotą 130 tys. zł. Wizytę w 
redakcji złożyła klasa lllb (25 
osób) z wychowawczynią p. Ewą 
Nowak i reprezentantką ki. Illd - 
Karoliną Gajek ze Sportowej 
Szkoły Podstawowej nr 16 im. 
Jerzego Chromika w Słupsku. 
Dziesięciolatki dostarczyły sporą 
ilość ciuszków (sukienki, bluzki, 
swetry, spodenki, fartuszki), gum­
ki do włosów, korale, bransoletki, 
puzzle, samoloty, bajki i opowia­
dania. Od braci: 5-letniego Pawła 
i 10-letniego Andrzeja Długoszów 
otrzymaliśmy układanki, klocki 
drewniane i plastykowe, auto-te- 
lefon, gumowego pieska.

Jedna z najstarszych poligra­
ficznych firm rodzinnych 
„ANARD” panów: Andrzeja,

PREZENT 

| Dlfl 
DZIECKA

Szkolne
delegacje
Arkadiusza i Damiana Stal­
mierskich z ul. Chrobrego 
wykonała nieodpłatnie samoprzy­
lepne znaczki „Prezent dla 
dziecka”. Darczyńcom gorąco 
dziękujemy.

Na osoby chętne niesienia po­
mocy dzieciom najbardziej po­
trzebującym czekamy codziennie 
oprócz sobót i niedziel. Dyżuru­
jemy w słupskim oddziale „Głosu 
Pomorza” przy al. Sienkiewicza 
20 (I piętro, pokój 105, tel. 
239-12), w godz. 9-16. Wpłat 
pieniężnych dokonywać mo­
żna na konto: Słupski Ośrodek 
Sportu i Rekreacji, PBK SO/ 
Słupsk 367608-2844-131 z
dopiskiem
dziecka”.

„Prezent dla
Z wytypowanymi

' " %
, typowany.... 

dziećmi ze Słupska (300 osób) i 
gminy Dębnica Kaszubska (40 
osób) spotkamy się już za 6 dni
w hali „Gryfia" przy 
Szczecińskiej 99. (fen)

ul.

Goście z Holandii w Radiu Vigor
Dziennikarze słupskiego Radia Vigor gościli w swojej rozgłośni dwóch 

prezenterów Royal Radio Eindhoven z Holandii. Była to druga wizyta 
pracowników tej rozgłośni, od wielu lat zajmującej czołowe miejsca w 
dziesiątce najlepszycn stacji holenderskich. Jest to radio komercyjne, na­
dające przez dwanaście godzin (7-19) audycje muzyczne i przeboje na żywo. 
Program nocny, też muzyczny, zawiera wiele reklam i informacji o biznesie.

W niedzielę po południu Frank - popularny prezenter muzyczny radia Royal 
Eindhoven, wystąpi dla słuchaczy radia Vigor z programem 
najpopularniejszych przebojów muzyki holenderskiej i niemieckiej. Słuchacze 
będą mogli także zgłaszać Frankowi swoje propozycje muzyczne do tego 
programu. (Joj)

Sportowy weekend
Brydż. Finał okręgowy do 

mistrzostw Polski par na zapis 
maksymalny (wpisowe 150 tys zł od 
pary) oraz turniej dla młodzieży 
szkolnej na impy (opłata startowa 20 
tys. zł od pary) - w Słupsku 
(niedziela, godz. 14-ODK „Emka” 
przy ul. Zygmunta Augusta).
’ Koszykówka. Mecz mistrzowski o 
wejście do II ligi mężczyzn - w 
Słupsku Czarni - Stomil Grudziądz 
(sobota, godz. 17 - hala „Gryfia” 
przy ul. Szczecińskiej 99). Rozgrywki 
strefowe makroregionu pomorskiego 
-w Słupsku Czarni - Polonia Pasłęk 
(godz. 11 - kadeci), Czarni - Truso 
II Elbląg (godz. 12.30 - młodzicy, 14. 
- juniorzy). Wszystkie mecze w 
niedzielę - hala Zespołu Szkół 
Zawodowych przy ul. Szczecińskiej
60).

Piłka nożna. x_...... ......... ,
halowy „szóstek"-w Ustce (sobota, 
godz. 9 - hala Szkoły Podstawowej 
nr 4 przy ul. Jagiellońskiej). Halowy 
turniej o Puchar Dyrektora Szkoły

iminny turniej

Podstawowej nr 15 - w Słupsku 
(sobota, o godz. 10 grają roczniki 
1981: SP 3, SP 2 II, SP 7, SP 17, 
godz. 12.30 - roczniki 1981: SP 15 
I, SP 15 II, SP 18, SP Sycewice, 
godz. 14 - roczniki 1982: SP 3, SP 
9, SP 15 II, SP 17, niedziela - o 
godz. 10 zmierzą się roczniki 1982: 
SP1.SP2I, SP 15 I, SP 15 III, SP 
18, godz. 12.30 - roczniki 1984: SP 
2 llle, SP 9, SP 15 I, SP Sycewice I 
i II, godz. 14.30- roczniki 1983: SP 
1, SP21, SP9II, SP 15 I i II-mecze 
w Szkole Podstawowej nr 15 przy ul. 
Leszczyńskiego.

Siatkówka. II liga (grupa 
północna) kobiet - w Słupsku AZS 
WSP- Skra Warszawa (sobota - 
godz. 17.30, niedziela - godz. 11, 
hala WSP przy ul. Arciszewskiego 
22). Spotkanie w ramach rozgrywek 
makroregionu pomorskiego juniorów 
młodszych - w Ustce Jantar - 
Stoczniowiec Gdańsk (niedziela, 
godz. 12 - hala SP nr 4 przy ul. 
Jagiellońskiej), (fen)

Powstaje Ogólnopolski System Poszukiwania Skradzionych Samochodów 
„Lions", którego miejscem prezentacji w Słupsku będzie salon samochodowy 
„Inter-Auto-PUH" przy ulicy Kniaziewicza. Pokaz odbędzie się w sobotę 
(22 bm.) w godzinach od 10 do 15.

Biada złodziejom aut!
Słupska agenda systemu, która funkcjonuje od miesiąca, stawia sobie 

za zadanie rozpowszechnienie wśród posiadaczy samochodów 
specjalnych nadajników radiowych — czegoś w rodzaju 
radionaprowadzaczy. Urządzenia takie mają być ukryte w samochodach. 
W przypadku Ich kradzieży - o ile złodziej specjalista nie zorientuje słę 
wcześniej o Istnieniu w pojeździe takiego zabezpieczenia - włączy się 
sygnał radiowy. Jego odbiorcami mają być pełniące całodobowe dyżury 
regionalne bazy danych, a także użytkownicy CB Radio, radiowozy policji 
i służb ochroniarskich oraz stacje CPN. W Słupsku organizuje się taką 
bazę, która będzie stale połączona z ogólnopolskim bankiem, 
dysponującym danymi o samochodach objętych systemem „Lions".

Szczegóły wyjaśnią zainteresowanym organizatorzy słupskiej agendy 
systemu. Przy okazji gospodarze „Inter* Auto-P UH" namawiają 
zmotoryzowanych do skorzystania z bezpłatnych usług wymiany oleju i 
regulacji świateł. Warunkiem tej darmochy jest zakup ołeju silnikowego « 
tej placówce, (wir)
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Zimowiska TPD
Zbliżają się ferie zimowe. Zarząd 

Wojewódzki Towarzystwa Przyjaciół 
Dzieci w Słupsku organizuje w 
dniach 31.01.-11.02. zimowiska, 
które zlokalizowane będą w 
następujących miejscowościach: 
Bytów (baza Internatu Ośrodka 
Szkolno-Wychowawczego, pokoje 
4-5 osobowe, koszt - 1.235.000 zł), 
Chłopy (miejscowość położona w 
województwie koszalińskim, ośrodek 
wczasowy usytuowany nad morzem, 
cena - 1.300.000 zł), Sec (Czechy) 
- miejscowość w Górach Żelaznych, 
85 km od Pragi, atrakcyjne szlaki 

, turystyczne, sporo zabytków, za 
dodatkową opłatą może być 
zorganizowany jednodniowy wyjazd 
do Wiednia - opłata 2.600.000 zł, od 
30.01. do 11.02.

Ponadto organizowane są 
półkolonie w Szkole Podstawowej nr 
1 w Słupsku. Organizatorzy 
zapewniają dzieciom 2 posiłki 
(śniadanie, obiad) oraz bogaty 
program zajęć. Pobyt w godz. 8-15. 
Koszt - 330.000 zł.

Zainteresowani mogą kontaktować 
się pod numerem tel. 247-40.

(fen)
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TV Słupsk
Sobota. Mieszkańcy Śródmieścia i 

Zatorza będą mogli zobaczyć o godz. 
18. m.in. sondę, kronikę kulturalną, 
sportową i inne pozycje.

Ponadto BTT-T, tylko dla swoich 
abonentów na Zatorzu przedstawi:
17.00 - Królewna Śnieżka (baśń), 
18.30 - Szalone bobasy (film anim.),
19.00 - Santa Barbara, 20.00 - 
Blondynka z Pekinu (komedia), 21.25

- Magazyn filmowy - Cinema, cinema, 
21.55 - Złowieszcza wyspa (film 
sensac.).

Niedziela. Godz. 17.30 - Przygody 
Tomka Sawyera, 19.10 - Santa 
Barbara, 20.00 - Człowiek, który spadł 
na ziemię, 22.15 - Muzyka na 
dobranoc.

Poniedziałek. Godz. 18.40 - Super 
Piątka, 19.30 - Drozda w Atv, 20.00 - 
Ucieczka w kajdanach (film sensac.).

(fen)
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Serwisy Inform.: od 6.15 (w niedz. od 
7.15) do 22.15 co godz.; serwisy skró­
cone: od 6.45 (w niedz. od 7.45) do 22.45 
co godz.; Radio kierowców: 5.30, 8.30, 
11.30,14.30,16.30, 20.30; Ogł. drobne: 
9.50,12.50, 16.50; Inform.kulturalne a 
11.45 i 14.45; Wiad. regionalne: 10.45, 
16.15 i 20.45; Herbatka z RV: 17.00 I 
22.47

SOBOTA: 24.00-6.00 - Blok muz. M. 
Modrzewskiego; 3.00-4.00 - Muz. dla za­
kochanych; 6.00-12.00 - Blok muz. R. 
Skoczypca; 8.00 - Przeg. prasy; 10.30 - 
Krzyżówka z „Głosem Pomorza"; 12.00-
18.00 - Blok muz.A.Mięczewskiego;
13.00 - Radio Alex z Zakopanego;14.00
- Giełda pracy; 18.00-24.00 - Blok muz. 
M. Rogali; 18.00 - Lista przebojów Radia 
Vigor

NIEDZIELA: 24.00-6.00 - Blok muz.; 
6.00-12.00 - Blok muz. M.Brokosa; 8.00
- Przeg. prasy regionalnej; 12.00-18.00 -
Blok muz. A.Mięczewskiego; 12.30 - „Kon­
kurs rodzinny"; 18.00-24.00 - Blok muz. 
R.Skoczypca; 23.00 - Muz.dla zakocha­
nych_______________________________
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KOSZALINOWILKOWO 4 TEL./FAX 426 877 KOŁOBRZEG UL.MARIACKA 28 TEL.289 96

00 61 1001842
Delikatne paluszki

00 61 1001843 
Kochaj mnie!

Koszt połączenia 27.000 zl + VAT/1 min.
K-35/A-0

fr Tu-Pol
Tuchenhagen

Spółka z o.o.

zatrudni
na 1/2 etatu pracownika 
do prowadzenia spraw 

związanych z 
odprawami celnymi. 

Wymagana dobra 
znajomość języka 

niemieckiego w mowie 
i w piśmie oraz pisanie 

na maszynie. ___
Wiadomość tel. 40-23-35 

lub osobiście Tu-Pol 
Tuchenhagen Koszalin, 

ul. Zwycięstwa 278^^

/\ PraeflsIęMofSiwo .
Produhcyjno-Usłuoowo-Handlowe

WIGMORS

URZĄDZENIA CHŁODNICZE: SPRZEDAŻ. MONTAŻ

# agregaty chłodnicze
m szaf/, lady, witryny chłodnicze
• czesał zamienne do urzqdzeh chłodniczych
# komory chłodnicze I mrożnicze
# klimatyzatory, pompy ciepła
• schładzalnlkl do piwa . i
m narzędzia dla monterów chłodniczych ci
• kompletne Instalacje chłodnicze

SPRZEDAJEMY RÓWNIEŻ 
NA RATY !!

KOSZALIN, ul. Mickiewicza 6-8 
(wejście od Asnyka), tel. 42-60-07 j

KONTYNGENT '94
A

Gwarancja i rękojmia

'-n

TOYOTA
TOYOTA MOTOR POLAND

czy STARLET ?
Gratis

radioodtwarzacz PIONEER
antena
głośniki
konwerter
pokrowce
owiewki
montaż sprzętu audio 
dywaniki
auto alarm CYCLONE 
zasilanie własne autoalarmu 
czujnik ultradźwiękowy 
czujnik wstrząsowy
radiopowiadomienie
montaż autoalarmu 
opony zimowe (4 szt.) 
kołpaki ozdobne (4 szt.) 
nakrętki zabezpieczające

760
440
950
120
450
400
800
800
990
060
800
300
OOO
500
600
600
790

OOO.-
OOO,-
OOO,-
OOO.-
OOO,-
OOO,-
ooo.-
ooo.-
ooo.-
ooo.-
ooo.-
ooo.-
ooo.-
ooo.-
ooo.-
ooo.-
ooo.-

— OKNA DO BIUR. BANKÓW, MIESZKAŃ
— WITRYNY SKLEPOWE
— DRZWI
— TANI MONTAŻ 
(WYSPECJAUZOWANE BRYGADY)
— doradztwo techniczne
— SPRZEDAŻ GOTÓWKOWA I RATALNA 
Z OPROCENTOWANIEM 1.B %
w skali miesiąca

TYLKO W P.U.H. „BESTPOL”
KOŁOBRZEG ul. Ratuszowa 1 

tel. 240-21 w 325
PRZEDSTAWICIEL FIRMY 

„UNITECH — IMPEX" ŻARY

■■> KOSZALIN,ul.Szczecińska28,Ni.*«-»*

HURTOWĄ SPRZEDAŻ 
NASION, WARZYW I KWIATÓW 
- w cenach producenta

PONADTO 
OFERUJEMY 
W CENACH 
DETALICZNYCH

G-158-0

HAStOWi
WARZYW I KWIATÓW. 

CEBULĘ DYMKĘ

firmy

POZNAN
mawozy ookSSczy

OCHRONY

mäSS? SSSS. s ««
SERDECZNIE PAŃSTWA ZAPRASZAMY 1

HURTOWNIA J 
ZABAWEK 
„DAMBO”

Słupsk ul. M. C. Skłodowskiej 3 |
płatnik VAT
Zapraszamy - ponad |

j 400 wzorów 
I zabawek czeka j
i czynne 8-16 sobota 8-13
« «°« M «*■—■** J

»##••••••••••••••
WYSOKA JAKOŚĆ • 

NISKIE CENY 
Zakup i dystrybucja 

opalu
Benedykt Szafraniec 

& SEMI KO
ZAPRASZAMY do swoich • 

składów opałowych 
SŁUPSK

ul. Szczecińska 57 (ZDZ) 
tel. 432-048

KOKS po najniższych cenach # 
transport na terenie miasta • 

gratis
BOBROWICZKI 24A
r..tfc tel. 35-63 
DARŁOWO tel. 22-65 

ul. Wojska Polskiego (baza , 
SUR)

Wszystkie informacje można • 
uzyskać

pod wskazanymi adresami 
FIRMA PROWADZI . 
KOMPLEKSOWE

DOSTAWY l
I ROZŁADUNEK OPAŁU•

Firma handlowa 
poszukuje 

pomieszczeń 
pod magazyn 

blach
i kształtowników 
(może być wiata). 
Słupsk, tel. 274-15.

Blachyocynkowane

powlekane
pozagatunkowe w cenie 
8 000 zł/kg + 7 % VAT

Słupsk,
ul. Sienkiewicza 20/4 

tel. 274-15
magazyn ul. Bałtycka 10 

(Spółdzielnia Metalowiec).

•••••••••• G-09-0 •• •••••

PPH DAGLEZJA 

boazeria - listwy 
ozdobne

deska podłogowa 
galanteria drewniana 

NOWO OTWARTY 
SKLEP

Słupsk, ul. Zygmunta 
Augusta 36 B. 0.15M

PRZEDSIĘBIORSTWO HANDLOWE
ul. E. Giere,8k 44, tel. 230-1S

, R|S S.D. 78-100Kołobrzeg
,5 Odział Słupsk (Rolniczy Dom Towarowy)

ul. Kopernika 37 teł.

Dystrybutor 
Firmy

m Lindab

Ok 30 000 000 zł
Sprzedaż promocyjna 17.01. — 21.02. włącznie.
Informacji udzielają autoryzowane stacje dealerskie oraz biuro TMP-tel.(0-22) 48 30 20

Oferuje do sprzedaży:
profilowane kolorowe blachy 

budowlane na dachy i fasady 
— Lindab „PANNAN” — bla­

cha dachówkowa
— blacha trapezowa
— kompletne systemy 
rynnowe
— akcesoria do monta­
żu blach

- lekkie belki konstrukcy-

OKNA PCV

KBE

panorama is
PROFIL- UND FENSTERSYSTEME

0-215

OGŁ.OSZ EEL Kl

3 • NIOR-KAR" Koszalin, tel. 43-38-96, godz. 8.00-10.00 • EKOIAM” J. Zieliński, Kosza m te • - _ Grunwaidzka tel. 20-81 wewn. 202; Polanów:
AmiiWP 42TwJK«47;". „Ruch” nr 11 ul. Zwycięstwa koło szpitala; Malechowo: Kiosk „Ruch nr 190; RA astko f-Unlpress". ul. Wojska Polskiego

oaSpowiada za ,re*

ogłoszeń.


